Tę U F ME. (FRETCT" JAR 


Cena egz. 20 groszy. 


(-.- Numer 91. i 


Wychodzi codziennie z wyjątkiem niedziel i świąt. 

Do „Dziennika“ dołącza się co tydzień „SPORT POMÓRSKI*, 
Redakcja otwarta od godziny 8—12 przed południem i od 5—6 po południu. 
Redaktor naczelny przyjmuje od godziny 11—12 przed południem. 
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Filja: ulica Dworcowa 2. ; 


Akcja katolicka w Polsce 


i uwagi o niej na czasie, 


Słusznem wobec tego jest zastrze- 


żenie episkopatu polskiego, że Liga | 


katolicka ma na celu tylko odrodze- 
nie chrześcijaństwa i nie pójdzie w 
służbę żadnego stronnictwa politycz- 
| nego. Praca apostolska Ligi zmuszo- 
na będzie wystąpić nie przeciw takie- 
mu a takiemu stronnictwu, ale prze- 
b ciw działaniu, które pod maską reli- 
` gji szerzy hasła zupelnie z nią sprze- 
czne, które pod hasłem miłości naro. 
du szerzy nienawiść współobywateli. 
„W pewnych kołach politycznych“ — 
pisze tedy arcytrafnie T. Łubieński 
„w organie konserwy krakowskiej — 
rozszerza się opinję, że rząd jest wro- 
giem Kościoła, że ci, co idą po linji 
Marszałka Piłsudskiego i rządu, 
sprzeniewierzają się niejako swoim 
uczuciom religijnym; jedyną ostoją 
katolicyzmu zatem są oni — ci z obo- 
zu Marszałkowi Piłsudskiemu prze- 
ciwnego. Stąd rodzi się pytanie, 
gdzie się katolicy grupować mają? 
Zbyt świeżem jednak jest to przema- 
łowanie szyldów politycznych na ka- 
j tolicko-apostolskie, aby się na niem 
społeczeństwo nie poznało. Dziwić 
się też naprawdę trzeba tym katoli- 
kom, a w szczególności duchownym, 
że się tak żłe orjentują i często ma 
wędkę partyjną złapać się dają; w 
ien sposób bowiem, z jednej strony 
odciaga się katolickie spoleczehstwo 
od idei zdrowej, zwalczajacej depra- 
wację polityczną, a z drugiej strony 
przez rozszerzanie wyżej wymienio- 
nych opinij ściąga się na siebie za- 
rzut antypaństwowej roboty. Czy je- 
dnak pewna część Piłsudczyków, 
państwowo zresztą myślących, nie 
żywi niechęci i uprzedzeń do Kościo- 
ła katolickiego i to uprzedzeń w naj- 
brutalniejszej formie dia katolickie- 
go światopoglądu się objawiających? 
Niezawodnie tak jest. Stąd coraz o- 
strzejszy kortrast między obu stro- 
nami, choć obie są tu winne. 


Błądzą ci, co haseł katolickich nad- 
używają do celów. polityczno-par- 
tyjnych, zapominając o tem, że bez- 
cenna wartość pierwiastku religijne- 
go polega na budowaniu w każdem 
ludzkiem sercu miłości Boga i bli- 
źnieqo, oraz na zwalczaniu zła, które 
tej miłości jest przeciwne. Nie wolno 
zatem religii nadużywać do walk 
partyjnc-politycznych, do szerzenia 
nienawiści partyjnej. Politycy „ka: 
tolizujący* to „największy wróg 
wiary i Kościoła! 

Z drugiej strony nie uprawnia do 
aiaków na Kościół katolicki niewła- 
Śściwe postępowanie” pewnej części 
katolików. Nie można tego, co jest 
wrzodem na organizmie, przedsta- 
| wiać jako istotę organizmu. A prze- 
|. dewszystkiem uprzytomnić sobie na- 
| leży, czem jest pierwiastek religijny 
, . w Polsce i czem zawsze był dla Po- 
łaków. ? 

Dla miljonów ludzi w Polsce ten 
pierwiastek religijny jest jedynym 
przejawem ich duchowego życia, je- 
dynym łącznikiem dla rzesz rozsia- 
dłych od Ostrej Bramy po Jasną Gó- 
rę. Nieopatrznemi atakami nie wol- 
me tego pierwiastka osłabiać, nie wol- 


no zctruwać żródła najżywotniej- 


szych . «=ajzdrowszych sił narodu w 
żadnym wypadku, a najmniej w tym, 
kiedy te ataki dają „katolizującym* 
zolitvkom sposobność bałamucenia i 


II. 4 


| ściągania na swe podwórko katolic: 
kiego społeczeństwa”. 

Słuszność uwag p. Łubieńskiego 
stwierdza na całej linji historja; nad- 
używanie pierwiastka religijnego do 
celów politycznych, sprowadziło na 
Polskę kwestję krzyżacką, na Niem- 
cy rewolucję Lutra i protestantyzm, 
„na Francję „katolizująca' polityka 

Ludwika XIV względem hugenotów 

wolterjanizm XVIII wieku i rewolu- 

cje, na Rosję bolszewizm. Nie można 
j bezkarnie nadużywać religji miłości 
do krzewienia nienawiści ku ludziom 

a ci, ktćrzy ją krzewią, i rządzić chcą 

kategorycznemi imperatywami, choć- 

by mówili językami aniołów o war- 
tości katolicyzmu, choćby pod nie- 
bicsa wynosili katolicyzm nawet na 
wiecach Ligi katolickiej, niczem są, 
jeno miedzią dźwięczną i cymbałem 
brzmiącym. Politycy katolizujący, 
chorujący na nieomylność politycz- 
ną, uzurpujący sobie monopol patrjo- 
tyzmu i prawo wyklinania, oczernia- 
nia wszystkich, co nie przysięgają na 
ich nacjonalistyczną ewangelję, nie 
są strojeni, lecz rozstrojem w każ- 
dym narodzie i w każdem państwie, 
zarówno w Niemczech, jak Francji, 
jak i naszej Polsce. Uwidocznia to 

namacalnie nasz Ojciec św. Pius XI 

w „swej pierwszej encyklice „Ubi ar- 
cano Dei“ z 23 rudnia 1922 r. temi 
słowy: „Miłość do swego własnego 
narodu i ojczyzny, o ile jest kierowa- 
na przez przykazania wiary chrześci- 
jańskiej, sama przez się zawiera wie- 
le pobudek do cnót i czynów boha- 
terskich, jednakże staje się nasie- 
niem wielu niesprawiedliwości i nie- 
godziwości, gdy wychodząc poza do- 
zwolone granice, wyradza się w nie- 
ckieiznany nacjonalizm. Ci, którzy 
dają się nim powodować, zapomina- 
ja nietylko o tem, że wszystkie naro- 
dy. jako ezęści jednej rodziny — ca- 
łej łudzkości są związane między so- 
bs braterskiemi węzłami i że także 
iinne narody mają prawo żyć; ale 
zapominają i o tem, że jest nieuczci- 
wie i nierozsądnie edłączać pożytek 
od sprawiedliwości. Albowiem spra- 
wiedliwość podnosi narody, grzech 
zaś czyni ludy  nieszczęśliwemi. 
(Prov. 14. 34), 

x. R. 
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Chadecja przy pracy. 


Warszawa, 20. 4. (Tel. wł). Konfe- 


rencja prasowa przedstawicieli pism 


chrześcijańsko-społecznych odbędzie 
się 27 kwietnia w Warszawie. W dniu 
następnym rozpoczną się obrady 
głównego zarządu Stronnictwa Ch. 
D. Na porządku dziennym sytuacja 
polityczna, sprawy organizacyjne i 
prasowe. 


Ludowcy traktują z chadecją 
© wspólny front. 


„Warszawa, 20. 4. (AW). Z. L. N. i 


czynniki sympatyzujace z tem ugru- 
nictwem przystąpią do: wyborów do 
Rady Miejskiej w Warszawie, grupu- 
jac sięw komitecie obrony polskości 
Warszawy.- Dotychczas. jeszeze nie 
jest rzeczą ostatecznie zdecydowaną, 
czy do komitetu tego przystąpi rów- 
nież Ch. D., w której istnieją tenden- 
„cje do samodzielnego pójścia do wy- 
| borów. Be 


BYDGOSZCZ, czwartek dnia 21 kwietnia 1927 r. 


(| 


bardzo nieudolnie, co spowoduje ko- 


misyj dla uzupełniania spisów mie- 
lokali 


tów. 

* "Warszawa, 20. 4. (Tel.:wł). Prace 
przygotowawcze do 
"warszawskiej rady miejskiej, są już 
‘w pełnym toku. Praca wrew centr 
łach stronnictw, które wystawią li- 
sty, a także w samym magistracie, 
gdzie 300 urzędników przygotowuje 
listy wyborców. 


Przedpłata wyńosi w ekspedycji i agencjach 2.75 zł. miesięcznie, || 
6.25 zł, kwartalnie; przez pocztę w dom 5.11 zł. miieciączni 9.33 zł. kwartalnie. 
Pod opaską: w Polsce 5.00 zł, do Gdańska 4.00 guld., | 
= do Niemiec 4.00 mk., do Francji i Ameryki 7.50 zł. miesięcznie. l: 
W razie wypadków, spowodowanych siłą wyższą, przeszkód w zakładzie, 
strajków itp., wydawnietwo nie odpowiada za dostarczanie pisma, 
a abonenci niemają prawa do odszkodowania, 


Numery Telefonu: Redakcja 326, Naczelny redakter 316, Administracja 315, Buchalterja 1374, — Filja ulica Dwercowa 1299. „ 
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Zawalenie się sufitu 
podczas rezurekKcji w kościele. 


Setki osób zasysanych. 


Lizbona. (AW.). W Wielką Sobotę 
wydarzyła się tu katastrofa rozmia- 
rami swymi przekraczająca najstra- 
szniejsze tego rodzaju wydarzenia. — 
W czasie celebrowania uroczystej 
Resurekcji, gdy katedra szczelnie by- 
ła zapełnioną wiernymi, zawalił się 


sufit nawy głównej. Gruzami zasy- 
pane zostały setki osób, z których 
wiele zginęło na miejscu. Dotąd wy- 
dobyto £ zabitych, 30 ciężko rannych, 
lżejsze obrażenia odniosło około 400 
osób. 


Napad na ambulans pocztowy - 
nod Kraśnikiem. 


Warszawa, 20. 4. (Tel. wł). Na dro- 
dze, wiodącej z Kraśnika do Urzędo- 
wa (woj. lubelskie) niewykryci spra- 
wcy dokonali wczoraj napadu rabun- 
kowego na ambulans pocztowy. Woź- 


Zniszczeniu uległy wszystkie prze- 
syłki wartościowe i listy polecone, a 
wartościowe rzeczy zostały skradzio- 
ne. Po dokonaniu rabunku, napa- 
stnicy podpalili ambulans, który 
nica padł z roztrzaskaną czaszką. | spłonął doszczętnie, Policja urządzi- 
Z worków pocztowych zabrano około | ła obławę, lecz jak dotad bezsku- 
600 złotych i 90 franków francuskich. | tecznie. 


Ckrucieństwa Niemców w wojnie 
światowej. 
Zaitapiali własne okręty z zdrowymi i rannymi. 


Krążownik bojowy „Łuetzow” nie zo> 
stał zatopiony pociskami angielskie- 


Ruch rewolucyjny w armji nie- 
mieckiej podczas wojny światowej 
wziął swój początek w marynarce 
wojennej. Pierwsze jego objawy uka- 
zały się w 1917 r. w Kilonji (Kiel), 
gdzie z powodu złego odżywiania i 
traktowania część marynarzy pod- 
niosła bunt. Wtedy to sad wojenny 
skazał 5 marynarzy na śmierć, z któ- | tzow* z ciężko rannymi i zdrowymi 
rych dwaj a mianowicie Reichpietsch | na pokładzie. 

i Koebis zostali straceni, resztę uła- "2 
skawiono na dożywotnie więzienie. Rewelacje powyższe wywołały 

„Sprawy te omawiane były na wiel- | wśród tłumu zgromadzonych ogrom- 
kiem zebraniu socjalistów, które się | ne wzburzenie. Dają nam one jaskra- 
w zeszłym tygodniu odbyło w Berli- | wy obraz sposobu prowadzenia woj- 
nie. Między innemi jeden z ówcze- ny przez Niemców, którzy własnych 
snych skazańców, Weber, opowiadał | ziomków nie oszczędzali, gdy o nich 
następującą ciekawą i grozę budzącą | interes chodziło. Nie dziw, że byli 
historję: Wiele opowiadano o zwy- | katami dla ludności krajów okupo- 
cięskiej bitwie pod Skagerrakiem, | wanych, skoro tak z własnymi brać- 
jest to wprowadzanie w błąd opinji. | mi się obchodzili. 


Trudności wyborcze Maszynista przeoczył sygnał, 
magistratu warszawskiego. Warszawa, 19. 4. (Pat) Dnia 19 bm. 


Warszawa, 20. 4. (AW.). Akcja| kilka minut po północy na stacji ko- 
przedwyborcza, poprzedzająca. wybo- | iejowej w. Ostrowcu, dyrekcji radom- 
ry. do warszawskiej Rady Miej- | skiej pociąg mieszany przejechał z wi- 
skiej jest w pełnym toku. Na znacz- | ny maszynisty sygnałi zderzył się z po- 
ne trudności techniczne natrafi ma-| ciągiem towarowym. Wskutek wypad- 
gistrat, gdyż okazało się, iż księgi | ku jeden z konduktorów pociągu towa- 
meldunkowe, na podstawie których | rowego niejaki Pietroszewicz został 
sporządzane są spisy wyborcze pro-| ciężko ranny i zmarł w kilka minut 
wadzone są w całym szeregu domów | potem w miejscowym szpitalu.  Resz- 
ta obsługi  Kolejewej nie poniosła 
szwanku. 13 wagonów towarowych zo- 
stało uszkodzonych, z czego 6 jest zu- 
pełnie rozbitych. Parowóz pociągu 
mieszanego wykoleił się. Rozbite wa- 
gony i wykolejony parowóz zataraso- 
wały tory w ten: sposób, że przerwa w 
ruchu trwała kilka godzin. 


no uszkodzony i zachodziła obawa, 
że Anglicy go zabiorą. Aby do tego 
nie dopuścić, iżby Anglikom wpadły 
w ręce tajemnice floty niemieckiej, 
niemieckie torpedowce zatopiły „Iue- 


k 


nieczność wysyłania specjalnych ko- 


szkańców. Znaczną trudność wywo- 
łuje również kwestja wynalezienia 
urzędowych dla 209 komisyj 
obwodowych. Dotychczasowe poszu- 
kiwania nie dały żadnych rezulta- 


Trzęsienie ziemi we Włoszech. 


„Rzym, 20. 4, (AW.) Donoszą tu z Čas- 
sino, iż w okolicy dały się odczuć bar- 
dzo. silne wstrząśnienia ziemi trwające 
kilkanaście 'sekuna. Według opinii 
sfer naukowych ośrodkiem trzęsienia 
był grzbiet górski Abruzzi. 


wyborów do 


mi, lecz niemieckiemi. Był już moc. 


i e| Miedzynarodowe Targi 


ir p w Poznaniu 


"GB od 148 maja 1927 roku. 
rez it 
= L zjazd Polaków 
"M z zagranicy. 


= Dnia I4 kwietnia odbyła sić 2 inicja- 
> tywy Związku„Obrony Kręsów Zacho- 
dnich w Poznaniu konferencja prasowa 
w sprawie Zjazdu Polaków z zagrani- 
cy. Licznie zebranym reprezentantom 
prasy przedstawili członkowie Komite- 
tu Organizacyjnego Zjazdu pp. dyr. Ko- 
rzeniewski i delegat Szżwedowski zało- 
zenie i cele zjazdu, dokonane prace 
przygotowawcze oraz powody, dla k$- 
rych zjazd w przewidzianym pierwot- 
nie terminie, 8 maja - rb. dojść do 
skutku nie mógł. 

` W roku 1985 Związek Obrony Kresów 
zachódnich rzucił myśl zwółania Zja- 
zdłu Polaków ż zagranicy. Ińhicjatywa 
ta znalazła uznanie zarówno U sier 
miarodajnych jak i w społeczeństwie, 
Żawiązał się Komitet Oftganizacyjny 
Zjazdu, w skład którego weszli przed- 
stawicieje T-wa im. A. Mickiewicza, 
| Połiskicgo Towarzystwa tunigracyjneczo 
| WZ O. BL A. 
f 

i 


Cele Zjazdu określa odczwa. Komit- 
tu Organizacyjńeso mówiąc: Gelem te- 
go zjazdu jest nawiązanie stałej łącze 
ności kulturalnej, Polaków na obczye 

| źnie, między sobą i z krajem ojczystym, 
| bez naruszenia obowiążków ich w sto: 
suńku do państwa, na którego gruncie 
| współżyja z  micejscowem  społeczeń- 
stwem. Zjazd ten musi rozważyć, w ja- 
; ką formę ma być ujęta łączność ich z 
i krajern, jaka jest potrzebna pomoc krá- 
| ju dla skupienia potrzeb na obczyźnie, 
f jak współdziałać moga Polacy zagrani- 
tą w walce z wroga Polsce propaganda. 
Ą Program zjazdu obejmuje całokształt 
spraw i potrzeb skupień polskich za- 
granica i dzieli się na sześć działów: _ 

1) cele. zjazdu, zobrazowańie ogólne: 

go położenia i zadań Polaków zagra: 
* nicą. À 

2) sprawy szkolne i oświaty 
szkolnej, 

3) zagadnieniu gospodarcze, 

4) opieka nad emigrantami w 
imigracyjnym. 

5) organizacja przedstawicielstwa ży- 
wiołu polskiego w poszczególnych kre 
jach i 

6) utworzenie ogólnego Związku Po- 
jaków z zagranicy. e 

Związek Obrony Kresów Zachodnich, 
śnicjujac zjazd pragnął, aby z jednej 
strony stał się on widomym znakiem 
laczności żywiołu polskiego. z drugiej 
zaś, aby w wyniku swym poza celami 

omówienia podanych 


pozā- 


kraju 


programowego 
zagadnień wyłonił stalą działalńość 


i swą w postaci Związku, która ideę zja- 
f zdu reprezentować miała wobec Polski 
l i świata. Inicjatywa zjazdu wywołała 
we wszystkich środowiskach zagranicą 
pe żywy oddźwięk, radość i pełne zrozu- 
| mienie. Wszystkie środowiska przewi- 
dziane w ordynacji wyborczej zadekla. 
i rowały udział w zjeździe i przyjazd 
te delegatów a często nawet specjalnie 
organizowano na zjazd wielkie Wy- 
cieczki, Na wszystkich prawie terenach 
i odbyły się specjałne zjazdy, konferen- 
KS, cie, bądź sejmiki polskie, które zasta- 
nawiały się naąd-przygotowaniem ma- 
łerjałów na zjazd i wyłonieniem dele- 
gacji. Przeważnie podziału mandatów 
e, dokonywano na zasadach ogólno - pol- 
j skich, bezpartyjnych i połecono delega- 
tom, aby nie wprowadzali polityki do 
prac tak delegacji jak i samego zjazdu. 
Trudności żwiązane ze sposobem wy- 
4onienia delegacji powstały jedynie w 
Stanach Zjednoczonych i we Francji 
Wyczuć się jednakowoż dawała i tam 
gorącą chęć do najlepszego obestłania i 
wykorzystania zjazdu. ; , 
W chwili, gdy na obczyźnie więk- 
/ szość robót było dokończonych, gdy do- 
"słownie w przeddżień wyjazdu delega- 
tów zamorskich, sprawa zjazdu miała 
"być doprowadzona do  Sżczęśliwego 
"końca w dniu 3 maja, gdy prace Ko- 
‘mitetu i wyłonionych Kkomisyj ener- 
gicznie posuwały sie naprzód, Polskie 
‘Towarzystwo Emigracyjne, zadało zja- 
zdowi cios nieoczekiwany 


Szanghaj, 19. 4. (PAT.). Potwierdza 
się wiadomość, że gen. Hei dokonał 
w Kańtonie zamachu stanu. Związki 
robotnicze żostały rozbrojone, przy- 
czemi aresztowano około 3.000 komu- 
nistów. Rządy nad prowincją objęła | 
komisja, niezależna ód rządu w Han- 
koü. 

Londyn, 19. 4. (PAT.). Z Nankinu 
donoszą, że na odbytej tam konfe- 
rencji kuomnitangu Czang-Kai-Szek 
oświadczył e.swem ostatecznem po- 
stanowieńiu zerwania z obozem 
nacjonalistów w Hankou i oświad- 
czył się za powołaniem niezależnego 
rządu nacjonalistycznego że stolicą 
w Nanhkinie. Czang-Kai-Szek opo- 
wiedział się ża powrotem do pierwot- 
nej doktryny kuomintangu i za usu- 
nięciem wpływów komunistycznych. 
W myśl zasad powyższych Czang- 
Kai-Szek rożwija działalność w Kan- 
tonie. Wszelka agitacja komunisty- 
czna żostała zabroniona, a strajku- 


„DZIENNIK BYDGOSKI”, czwartek dnia 


„21 kwietnia 1927 roku. 


d| Anarchja w Chinach zwiększa sie. 


jacy dotąd robotnicy z nićlicznymi 
wyjątkami podjęli pracę. 

Szanghaj, 19. 4. (PAT.). Sytuacja 
pogarsza się z każdym: dniem. Cała 
prowincja Kiang-Tsi znajduje się 
pod kontrolą ekstremistów. Czang- 
Kai-Szek utworzył nowy rząd z sie- 
dżibą w  Nankinie.  Ekstremiści 
w Kiu-Kiang i Nan-Szang teroryzu- 
ją umiarkowanych. Związek ban- 
ków chińskich postanowił zerwać 
stosunki z oddżiałami, znajdującemi 
się w Hankóu oraz nieprzyjmować 
biletów bańku centralnego, a to w 


celu przeciwstawienia się decyzji: 
ekstremistów, zabraniającej bankom 
| dodany został do pomocy Tene-Sang- 


wycofywania swoich wkładów pie- 
niężnych. ) 

Szanghaj, 19. 4. (PAT). Wskutek 
utworzenia nowego rządu w Nanki- 
nie pod kierownictwem Czang-Kai- 
Szeka zwiększyła się anarchja w Chi 
nach. Obecnie istnieją tam trzy rzą- 
dy, które się wzajemnie zwalczają. 


Marconi obdarzy 


niebawem 


ludzkość nowym cudem. 


Po radjo głosowem 


«= radjo świetlne! 


Ameryka i Europa będą się nawzajem dzielić swojem światłem 
słonecznem, 


Marconi zapowiada nowy cud. Rzecz 
niedouwierzeńia — a jednak niewolno 
wątpić, że jego nadzwyczajny pomysł 
oblecze się w formy rzeczywistości. 

Gdy świat obiegła wiadomość o tele- 
fónji beż drutu — śmiali się ż niej 
wszyscy, laicy i uczeni. Dziś radjo li- 
czy miljony słuchaczy. Stało się czeuś 


: kzupełnie raturalnem i zwyczajne:n. Ba, 


są mędrkowie, którzy urągająa głośno, | 
czemu tak „prostego“ odkrycia nie 
zrobiono parę dziesiątek lat wcześniej. 

Otóż pudobnie jak przy pomocy an- 
teny i radjowego aparatu otrzymujemy 
z tiajodleglejszych zakątków świata 
fale głosowe, tak niebawem w ten sam 
sposób otrzymywać będziemy i fale 
świetlne. 

Co to znaczy? 

To znaczy, że gdy u nas jest noc a w 
Ameryce jest dżień, to nastawisz sóbie 
na odpowiednie fale twoje radjo świe- 
tłne, i otrzymasz 7 Ameryki tyle świa- 
tła słonecznego, ile będziesz chciał. Je- 
dnem słowem noc zamienisz w two- 
jem mieszkaniu na słoneczny dzień, 

W podobny sposób będzie można o- 
świetlać całe mieszkania, gmachy, u- 
lice, miasta, a nawet całe prowincje! | 


= r 


Podczas, gdy Komitet zajęty był e- | 
nergiczną akcją przygotowawczą, dają- 
cą gwarancję dobrego odbycia się zja- 
zdu, preżes wspomnianego Towarzy- 
stwa obchodził gabinety decydujących 
czynników w kraju przedstawiając cele 
i przygotowania zjazdu w  fantastycz- 
nem, szkodliwem a nie odpowiadają- 
cym prawdzie świetle, W myśl zasady, 
że łatwo jest poderwać zaufanie, tru- 
dno natomiast go zdobyć, potoczyła się 
dalsza akcja. Przedstawiono i ten ar- 
gutneńt hieodpowiadający w jakimkol- 
wiekbąąż stopniu prawdzie, że prace 
Komitetu nie będa na czas ukończone. 

Należy z ubolewaniem stwierdzić, że 
ta- robota podjażdowa dała wyniki. 
Mimo niewątpliwych przyjaciół w sze- 
regu resortów, rząd nie zdecydował się 
okazać decydującego poparcia a odby- 
cie zjażdu bez tego było nietyle nic- 
tnożliwe, ile nie wskazane. Zjazd został 
odłożony. Zastanowić się należy, jakie 
-powody mogly kierować .P. T. E, aby 
nie dopuścić. do pomyślnego odbycia się 
zjazdu w terminie 3 maja. Trudno o 
nich pisać, gdyż przecież jawnie nie 
były one nigdzie podane, a zwłaszcza 
na zebraniach Komitetu. Na Komitecie 
podawano powody zatargu między pra- 
wicą a lewicą w Stanach Zjednoczo- 
nych i uzurpując sobie nieprzynależne 
prawo do óbrońy praw amerykańskiej 
' lewicy. z Komitetu ustapiono. Właści- 


Nie będzie już ciemności, będzie 
wieczrie światło słorieczne, 

Naturalnie Ameryka nie będzie nam 
udzielała swego światła za darmo. Gdy 
tam będzie noc a u nas dzień, to znó- 
wu my będżiemy oświetlali Amerykę. 


O doniosłości tego wynalazku trudno 
mieć pojecie. Życie ludzkie — jak to 
mówią — przewróci się” do góry no- 
gami. BYTH er 

A dopiero rolnictwo! Jakiż olbrzy- 
mi wpływ na uródżaje będzie miało 
świalio, działające „dniem i dniem“, 
bo niemożna już powiedzieć: dniem i 
nocą. 

Marconi pracuje nad tym wyńalaz- 
kiem już od szeregu lat. Ponieważ wy- 
nalażek teh musi opierać się ha obw 
półkulach, więć porówno z him w A= 
meryce pracuje nad tym samym pro- 
biemem uczony amerykański prof. G. 
Tvar. 

A gdy swój wynalazek zrealizują, 
któż będzie się jeszcze posiłkówał elek- 
trównią i jej żarówkami, gdy wystarczy 
w nocy nastawić radjo świetlne, aby 
załać miesżkanie potokami słonecznego 
światła! 


we zaś przyczyny były prawdopodobnie 
spowodowane zadrażnieniem organiza- 
cyjnem z przyczyny, że zajedwie 3 oso- 
by w Kotnitecie zjazdu na ogólną liczbę 
38-ch reprezentowało Pólskie T-wo E- 
migracyjne. Właściwą kością niezgody 
jednak był fakt, że Polskie T-wo Emi- 
gracyjne przeciwstawiało się wszech- 
światowej oragnizacji Polaków. Powo- 
dy tej niechęci też nigdy jasno przed- 
stawiore nie były. Wreszcie stwierdzić 
należy różnicę w poglądach ideowych 
na wychudztwo. Podczas gdy Komitet 
Zjazdu miał na celu związanie mniej- 
szości i wychodźtwa z krajem dla za- 
chowania ich w duchowej łączności z 
Polską, Polskie T-wo Emigracyjne w 
rezolucji swojego prezesa żajęło stano- 
wisko skazujące większą część naszego 
wychódźtwa na proces wytwarzania 
nowych narodowości, 

Odezwa Komitetu w sprawie zjazdu, 
która została już podana, przedstawia 
ściśle stanowisko zwołujących zjazd. 
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Z wielu prowincji donoszą o ata- 
kach na cudzoziemców, szczególnie 
w Nankinie naprężenie doszło do 
punktu kulminacyjnego. Trzydzieści 
sześć okrętów wojennych stoi goto- 
wych do akcji. 

Szanghaj, 19. 4. (PAT.). Azencja 
Reutera podaje że źródeł chińskich, 
że chiński rząd w Hankou ogłosił 
trzy dekrety. Pierwszy z tych dekre- 
tw odbiera Czang-Kai-Sżekowi nas 
czelne dowcdztwo i żąda aresztowa- 
nia go i ukarania. Drugi dekret za- 
wiera nominację t. zw. ch"ześcijan- 
skiego generi ła py W o oda na 
naczelnego wocza armji, któremu 


Czi, gubernatci wojskowy prowinij. 
Honan. Generał Feng otrzymał roz- 
kaz posunięcia się w kierunku: Nan- 
kinu i zaatakowania Czang-Kai-Sze- 
ka. W trzecim dekrecie rząd w Han- 
kou ogłasza, że zerwał wszelkie sto- 
sunki z Szanghajem i Nankinem. 


ENE OBARCZONY "TORO DO" 


Uniwersał komunistyczny na 1 maja. 


Warszawa, 20. 4. (tel. wł.) „Głos Prawdy“ 
odkrywa plany komunistycznej partji w 
zwiążku z 1. maja i drukuje okólnik organi- 
zacyjńy. Okólnik ten bardzo szeroko prze- 
pisuje co mają organizacje komunistyczne 
robić w okresie prżedmajowym, aby należy- 
cie zamanifestować 1. maja. Utrzytnańy on 
jest w tonie rozkażu wojskowego, pod wzglę- 
dem zaś treści na kilka części rozdzielony. Z 
okólnika tego widać, że kotńuniści ma,ą na 
1. maja zamiary bardzo poważne. 

CESNET FRODE EPE TE MAZ T EAN 


sh Em 


PROGRAM RADJOFONICZNY. 
WARSZAWA 10 Kw. 1111 m. 
ŚRODA, 20. IV. 1927 R. 


15.00—15,25. Komunikaty 
meteorologiczny. 

15,.30—15.55. Odczyt. z cyklu. „Histotją Polska” 

„(dła maturzystów]. (Foo sa dk 

16.00—16.25. Odczyt ż działu „Literatura Pol- 
ska” p. t. „Juljusz Słowacki”. 

16,45—17.10. Pogadanka dla dzieci p. t „O 
wyglądzie obecnym Krakowa". 

17.15. Koncert popołudniowy. 1. Puccini-Tavan: 
Fantazja na tematy z opery „Cyganerja" wy- 
kona orkiestra; 2, Puccini: a) Arja z opery 
„Tośca”, b) Arja z op. „Madame Butterfly", 
śpiewa p. C. Jankiewicz; 3. a) Giuseppe 
Becce: Legende d'amour (serenadaj, b) G. 
Fanchetti: Pizzicato-Arabeska wykona or- 
kiestra. 

2. Leoncavallo; Potpourri na tematy z opery 
„Die Medici" wykona orkiestra; 4. a) Betti- 
neli: Tęsknota, b) Buzzi-Peccia; Torna omore 
odśpiewa p. C. Jankiewiczowa; 5. a) Paolo 
Chimeri: „Tramonti del Garda” Nr. 5 Ange- 
lus; b) Buzżi-Peocia: In gondola; ej P. Flo- 
ridia: Danse des sultanes. 


18.40-19.00. Rozmaitości. 

19.00—19.25. „Skrzynka pocztowa". 

19.30—10.55, Odczyt p. tyt. „Przemysł i han. 
del Polski” — wyśł prof. Aleksander Ja- 
nówski. 

19.55—20.15. Komunikat rolniczy. 

20.15—20.50. Przerwa przypuszczalnie komu- 
nikaty. 

20,30. Koncert wieczorny: 


gospodarczy i 


» 


„Bajadera”, 


ope- 


tetka w 3 aktach E, Kalmana, Wykonawcy: | 


Orkiestra P, R. pod dyr. Jana Dworakow= 
skiego oraz Zotja Dobrowolska-Pawłowska. 
sopr, Michalina Makowiecka  (sopr.), Ale- 
ksander Wasiel (tenor), Kazimierz Dewalden 
(baryton), Adam Rapacki (tenor). 

22,00. Sygnał czasu. Komunikaty. 

22.30. Transmisja muzyki tanecznej z restau. 
racji „Bristol“. 


CZWARTEK, 24. IV. 1927 R. 


15.00—15.25. Komunikaty — gospodarczy i 
meteorologiczny, 

15.30—15.55. Odczyt z cyklu 
wszechna” (dla maturzystów). 

16.00-16.25. Odczyt p. t: „Zygmunt Krasiń« 
ski" (dla maturzystów). 

17.00-17.25. Odczyt p. t: „Higjena życia ca» 
dziennego”. 

17.30—17,55. „Wśród książek”, 

18.00. Koncert popołudniowy. Transmisja mu- 
zyki tanecznej z kawiarni „Gastronomja”. 

19.40—19.00. Rozmaitości. i 

19.00—19.25. 16-ta lekcja kursu elementar- 
nego jężyka angielskiego. 

19.30—19.55, Odczyt pod tyt: „Sprawa włoś. 
ciańska w Polsce porozbiorowej”. 

19.55—20.15. Komunikat rolniczy. 

20.15-—20.30. Przerwa, Prawdopodobnie komu- 
nikaty. j ; 

20.30. Koncert wieczorowy. Transmisja z Kra- 
kowa, Na zakończenie syśnał czasu, Komu- 
nikaty 
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Opuszczając Łe Kreider przez wy- 
schnięte i grubą warstwą soli po- 
kryte dno Chott Ech Chergui (150 
kim. długie), zbliżamy się do wioski 
Bou Ktoub, położonej już w grani- 
cach jednego z czterech terytorjów 
południowych — Ain Sefra, objętych 
administracją wojskową. Odtąd po- 
cząwszy, z powodu złej drogi ma- 
szerujemy na przełaj przez pola, 
wzdłuż linji kolejowej. W ostatni 
dzień starego roku osiągnęliśmy sta- 
cję Krebazza. Noc Sylwestrowa nie 
prędko wyjdzie nam z pamięci. Na- 
czelnik stacji człowiek hardy, z butą 
bezgranicznego autorytetu przezna- 
cza nam nocleg w narożnej reducie 
stacji, w towarzystwie dwóch kra- 
jowców. Jak się tu ulokować, hieiy 
w ponurych i bezokiennych murach 
z wyjątkiem kominka i odrobiny 
drzewa nic niema. O należytym wy- 
poczynku nie można marzyć. Roz- 
kładamy nasz namiot przy ognisku, 
przykrywamy się kocami i przykuc- 
nawszy na sposób arabski t. j. z no- 
gami założonemi na krzyż, przytu- 
damy się w róg kominka, by w tej 
pozycji spędzić całą noc. Nasi towa- 
rzysze, warząc sobie kolację, wyg:y- 
wają na bambusowym flecie swe 
płaczliwe i monotonne melodje o 
istniejącej niegdyś potędze narodu 
arabskiego. Ogień na kominku trza- 
ska a na dworze szaleje mroźna wi- 
chura, huczącć i wyjąc poprzez otwo- 
ry strzelnic reduty. Popadamy w za- 
dumę, marząc o dalekiej Ojczyźnie, 
wygodnem łóżku i ciepłej pierzynie. 
Wątek naszych myśli przerywa po- 
ruszenie się naszych towarzyszy, któ- 
rzy zasiadają do kolacji, składajacej 
sięz całej nieletniej owcy. — Palce 
brudnych rąk służą za nóż i widelec, 
szczęki pracują prędko i całe sztuki 
mięsiwa błyskawicznie giną w ich 
żołądkach. Nie omieszkali i nas po- 
częstować swemi smacznemi kąska- 
mi, za które jednak byliśmy zmu- 


(Przedruk wzbroniony). 
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„DZIENNIK BYDGOSKI" czwartek dnia 21 kwietnia 1927 roku. 


ru do Kaps 


z 


13.000 Km. pieszo przez Afrykę. 


ppepaiwóź dwóch zmałocdiycia Polaków. 


(Korespondencja własna dla ;,Dziennika Bydgoskiego"). 


szeni podziękować; na pół surowe, 
nie przysolone i strasznie mdłe, że 
w żaden Sposób nie było można tego 
przełknąć. Po kolacji nastąpiła nie- 
odzowna dla Araba herbata,'w któ- 
rei przyrządzaniu są mistrzami. Sa- 
mowar syczał do późnej nocy. Popi- 
jając łamaliśmy sobie język nad wy- 
rażeniami arabskiemi, co naszych 
formalnych nauczycieli napawało 
dziką radością. Szczególnie jeden z 
nich, mieszkaniec Sahary, o czarnej 
jak węgiel cerze i z wielkiemi wy- 
szczerzonemi i jak śnieg białymi zę- 
bami, wpadał w nieopisaną wesołość. 
Wydymując swe grube usta i prze- 
wracając białkami oczu, poczynał 
komiczną giestykulację, połączoną 
z nosowym głosem, podobnym do 
wycia szakalą, 


Minąwszy miasteczko Móchćria, 
poczęliśmy się nareszcie zbliżać do 
Atlasu Saharyjskiego. Rysując się 
od kilku dni na horyzoncie, stale zaj- 
muje naszą wyobraźnię, w której 
świetle przybiera nieraz fantastycz- 
ne i wprost czarodziejskie obrazy. 
Przysuwa się czasem zupełnie blisko, 
w miejsce wczorajszej równiny, lub 
na odwrót oddala się i człowiek nie 
jest w stanie określić jego odległość. 
Inym razem, zależnie od promieni 
słonecznych, zmienia się w egzotycz- 
ne pałace lub ruiny zamczysk, u któ- 
rych stóp błyszczą się śliczne obra- 
zy, lasy i jeziora. Człowieka ogar- 


nia entuzjazm i biegłby na przełaj do | Ę 


tych cudów z tysiąca i jednej nocy, 
gdy naraz obraz przesuwa się jak 
na ekranie i znów w inej ukazuje 
się formie. Przecieramy oczy: — to 
złudzenie fata morgana. Zdarzenia 
te nie są rzadkością w Afryce, przy- 
najmniej wśród stepów i pustyń i 
niejedna karawana stała się ofiara 
takich złudzeń. 

Dnia ? stycznia wkroczyliśmy do 
Ain Sefra — stolicy terytorjum po- 
łudniowego tejże nazwy, położonego 
w dolinie szerokiej przełęczy Atlasu. 


pa T EN" RR | EWĘ A BA SDA „NE WDE ER a „ WYE a 
SAGE 


Miejscowość ta, prócz okazałych za- 
budowań wojskowych, nie przedsta- 
wia się zbyt interesująco. Godną 
zanotowania jest straszna powódź — 
jaka nawiedziła Ain Sefra w roku 
1904; nastąpiło to tak nagle i z taką 
siłą, że nieomal całą miejscowość 
zniosło z powierzchni ziemi, pocią- 
gajac jednocześnie liczne ofiary w 
ludziach i zwierzętach. 

W Ain Sefra zatrzymaliśmy się 
przez 4 dni, by załatwić formalności 
urzędowe, potrzebne na wstęp do 
Sahary. 
terytorja, pułkown. Clawery (daw- 
niejszy komendant generał Ginoux 
ustąpił przed paru miesiącami), któ- 
ry do prośby naszej odniósł się przy- 
chvlnie, 
oniekę władz wojskowych. Ruszyliś- 
my w dalszą drogę, w kierunku 
grzbietu Atlasu, « bo tenże trzeba 
nam przekroczyć. Po 30 kim. strasz- 
nie kamienistej drogi, trafiamy na 
pierwsze 'zabudowanie — dawniej- 
Szy poste, czyli strażnica. wojskowa, 
która, jak nam w Ain Sefra mówio- 
no, stoi pustkowiem. Zastanawia 
nas jedak smuga dymu, unosząca się 
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Spowiedz b. agenta policji pruskiej. 


W rewelacjach niniejszych znajduje się cały szereg nazwisk osób znanych, 
które ze zrozumiałych powodów pomijamy, względnie podajemy tylko pierwsze 
ich litery. Znachodzi się również wielu, którzy przez nierozwagę i lekkomyślność | M........ i z Inowrocławia, później ko- 


uprawiali rzeczy brzydkie, 


ich dziś na kompromitację. Zaznaczamy jednak wyraźnie, że w razie koniecz- 
ności skorzystamy w całej pełni z niniejszych rewelacyj, które są jedynym w 
swoim rodzaju materjałea w Polsce. — Redakcja. 


Wstyd, ból i żal źre serce, wysysa 
wszelkie siły żywotne, a przed oczy- 
ma jak ćma nocna tańczy przeszłość, 
podskakuje, drga jak bachantka sza- 
tana i nie daje spokoju duszy i ner- 
wom. Szarpie i żre! 

Siwizna już na skroniach, 60 lat! 

Życie zniszczone, zmarnowane! 

Więc, zanim „Charon z łódką przy- 
bije do brzegu“, chciałbym choć jako 
pokutę wobec społeczeństwa, jako 
żal i skruchę, za ciężkie popełnione 
winy z dawnych, da Bóg już minio- 
nych czasów, gdy pikelhauba pru- 
skiego policjanta jak w kleszczach 
trzymała społeczeństwo polskie, dać 
niniejszą opowieść... 

Szkice poniższe nie są wytworem 
blagi, znanej powszechnej. cnoty 
dziennikarskiej, lecz oparte na au- 
tentycznych, prawdziwych zdarze- 
niach, które nawet ze wzlędów oso- 
bistych, musiano niekiedy obciąć no- 
życami redakcyjnemi. 

Akcja rozgrywa się w latach 1899— 
1918 w Poznaniu, w Bydgoszczy, w 
Berlinie, Paryżu, Londynie, Warsza- 
wie; wypadki podaję we formie luź- 
nych szkiców, tak jak mi pamięć do- 
pisuje: | 

Centrala szpiegów pruskich 
w Poznaniu. 

Rok 1899. Poznań. Godz. 8 rano. 

Mgła i błoto. Na rogu ulic Polnej 
i Bukowskiej, w domu narożnym,. 
gdzie się później mieściła fabryka! 


papierosów Drostego! Któż nie, pa- 
lił i nie zachwytał się aromatyczne- | 
mi Dubekami! A więc w tej starej | 
kamienicy, otynkowanej jak wszyst- 
kie inne, lecz stojącej wówczas w po- 


czasów dyrektorem banku w Bydgo- 
szczy, czerwony, flegmatyczny, szty- 
wny jak kloc. 

Młodziutki, ruchliwy w binoklach, 
dawniejszy student weterynarji Leon 


tych więc również pomijamy, ażeby nie narazić | misarz polityczny w Gdańsku, i taki 


pan, któregobym nazwać nie śmiał, 
gdyż obecnie jeszcze posiada agen- 
turę w Poznaniu. Blondyn opasły, 
czuły, zbyt czuły na wdzięki niewie 


ście. Nazwisko niezbyt estetycznie 
brzmiące — przypomina „nierogaci- 
znę. 


A potem L..w, znany brukowiec 


Odwiedziwszy komendanta! 


przyrzekając jednocześnie; 
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rzędnikiem kolejowym a za polskich 


iu pustem naprzeciw koszar 6 pułku | poznański, dziś już tam, skąd się nie- 
grenadjerów, znajdowały się na dole; wraca. Dalej rzutki, zwinny czarny 
puste ubikacje po dawniejszej restau- | jak Śmierć, gadatliwy jak papuga, 
racji. Tam w przestronnych czterech ; szlachcic; wuj jego był kanonikiem 
izbach urządził sobie Zacher, dyrek-| w Poznaniu i Romuald Gonzaga 
tor policji politycznej, tajną centralę. | A.s.. i, z wielkim psem Bernardy- 
Na pierwszem piętrze mieszkał je- | 2em, tłuściutki, milutki; młodziutka 
go zausznik, trojga imion i nazwisk, | Je80 kochanka utrzymywała lupanar 
niczem hiszpańskie grandy: Pawełj W zacisznym domu na Górnej Wil- 
Frost, inaczej Michael Francke, albo | TZie. ` 
Grzegorz Pawłowicz Ziemski. Osobi- Niejakiś U.......... i, dziś restaurator 
stość nader ważna dla naszego opo-ji kilku Niemców Szreter 
wiadania. Dawniejszy żandarm, ro- | dziennikarz „Posener Tageblattu" o- 
dem z nizin nadwiślańskich z pod | ficjalny skrybifax, Peschmann, Kiej- 
Chełmna, dziś Komisarz tajnej poli-| dacz, Górnoślązak i niekiedy pani 
cji. Wysoki, barczysty, lecz zawsze | W.......a, wdowa po nauczycielu, u- 


przygarbiony, oczy przenikliwe piw- 
ne, łapy wielkie, olbrzymie jak do- 
różkarskie. Totumfacki Zachera, u- 
rzędnik do szczególnych poruczeń. 
Dzień w dzień rano zbierają się w 
tej opuszczonej restauracji jego psy 
gończe, tajni wywiadowcy policji po- 
litycznej. Tu przy zapuszczonych ro- 
letach odbywa Się konferencja. Ja- 
kie 8—10 osób, w tem dwie panienki, 
piękna czarnobrewa Halinka, nakła- 
daczka z drukarni i biała rozlazła! 
Brunhilda, Lotte Weiss, zwyczajna | 
dziewczyna z baru na Piekarach. 
Niejakiś pan Z....i, był potem u- 


kartki meldunkowe z hoteli. 


trzymująca także z wiedzą policji 
przy ulicy Półwiejskiej dyskretny 
dom schadzek, ażeby gości, kupców 
poznańskich, przez słodką miłość 
brać na spytki. Jeden mianowicie 
znany w ówczesnych czasach kupiec, 
znany i ceniony, odwiedzał aż nazbyt 
często ten dobroczynny instytut, a 
przy szampanie rozwiązywał mu się 


język i gadał zbyt wiele. 


Otóż te psy gończe zbierały się ra- 
no u Frosta, a on wydawał dyspo- 


Aha! 
przyjechał Ch....i ź Kona lub inny 


cje, kiedy, kogo i gdzie śledzić, a więc | 


z jego kominów.Niewątpliwie uloko- 
wała się tam jakaś banda bezdom- 
nych Arabów. Na wszelki wypadek 
tte JA Cwtąst naszą broń i wchodzi- 
my. Mamy szczęście. Strażnica za- 
jęta jest przez Spahistów, przydzie- 
lonych do boku oficera;z oddziału 
kartograficznego. Spędziwszy jako 
tako noc, ruszamy w góry Atlasu. 
Drożvna, niby olbrzymi wąż skacze 
z wierzchołka na wierzchołek, wy- 
żej i coraz wyżej, aż nareszcie około 
południa znużeni strasznie, stanę- 
liśmy na grzbiecie Atlasu Saharyj- 
skiego (2130 m.). Otaczają nas potęż- 
ne kamienie, dochodzące do ogrom- 
nvch rozmiarów (10720 m.), a nagie 
i dzikie skały, piętrzące się w kształ- 
cie kolosów, zdają się grozić całemu 
światu. Śmiertelną ciszę przerywa 
toczący się w przepaść kamień, poru- 
szony zgrabnym skokiem niedości- 
gnionej gazeli; w dali słychać nawo- 
ływanie dumnego muflona, tylko je- 
dna pantera nie daje o sobie znaku 
żvcia. — Czeka nocy, by znienacka 
wpaść w dolinę i pokonać dwa więl- 
błądy, jak to zdarzyło się tu przed 
iniedawnym czasem. W skupieniu 
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Prenumeruicie 


PIGODNIA: ILUSTROWANY 


który co tydzień przynosi bogato 
ilustrowane informacje z Polski 
i zagranicy ze wszystkich dzie- 
dzin życiə. Nadto każdy prenu- 
merator otrzymuje raz na miesiąc 


i tom powieści 


Józefa Weyssenhoffa 


oraz I numer miesięcznika 
„NAOKOLO ŚWIATA: 


Wszystko za 8 zł miesięcznie a 23 zł 

kwartalnie (z przesyłką). — Prenumeratę j$ 
przyjmują wszystkie księgarnie oraz od- į% 
działy i kioski Towarzystwa „RUCH“. [8 


szlachcic polski. Lubią dzieweczki! 

— Fräulein Lotte, Sie wissen Be- 
scheid! 

I Frost mrugnął. Panna Lotte była 
barówką w barze na Piekarach, róg 
św. Marcina, którego właścicielką by- 
ła już za rajfurstwo karana dwulet- 
niem więzieniem pewna Szwedka, 
Złota ta pani (włosy farbowane) po- 
mimo to od prezydjum w Poznaniu 
otrzymała koncesję. Całemi nocami 
się tu mile bawiono. Przebywała tu 
arystokracja polska i panowie z 
branży Eulenburga. Usługiwał kel- 
ner Cieński, zbogacił się, miał potem 
restaurację w dzielnicy Łazarskijj; 
już umarł! i 

Otóż na tej konferencji, psy gończe 
zdawali sprawę o przyjezdnych dzia- 
łaczach polskich. Śledzono zawsze 
dyskretnie we dwóch, a uciekano się 
nawet, gdy zachodziła potrzeba, do 
środków zbrodniczych. Wyciągano 
listy ze skrzynek do listów na 
drzwiach (na gorącym uczynku przy- 
łapany agent przez kierownika „Stra- 
ży Jaworskiego), rewidowano pozo- 
stawione palioty w garderobie i na- 
wet chcąc wyśledzić tajne ślady gim- 
nazjastów, nasyłano młodym sztuba- 
kom podłotki do zabawy. Bezkarność 
była gwarantowaną; portjerzy hote- 
lowi i pokojówki z pensjonatu były 
na usługach policji. A gdy przyje- 
chała jaka gruba ryba, Frost— otułał 
się szarą peleryną i lazł na czaty !... 


(Ciąg dalszy nastąpi) ; 


żołądek i nerwy 
najlepiej czują się przy regu- 
larnem używaniu Kathrelnera 
kawy sle” aż Kneippa. 
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SUM ENO 


ł 


„drgnął. 


rv. Dla przybysza z północy widok 


..szvn kolejowych. 


"wy w rządzeniu palmerją. Każda po- 


Tufki i bibułki „MATESSE“ E MOKKA” 


SE: 


przyglądamy się dziełu natury, gdy 
naraz, szybując majestatycznie zbli- 
"a się potężny orzeł górski. Jeden 
z nas bierze go na ceł swej jedno- 
"rurki — pada strzał, lecz orzeł jak- 
by szydząc z naszej bezsilności, ani 
Rozgniewani tem ruszamy 
dalej, spuszczając się wzdłuż głębo- 
„kiej przepaści, Przed nami ukazuje 
się znów szeroki korytarz, przedzie- 
„łony wyschniętym strumieniem, w 
którym, o dziwo, rozciąga się śliczna 
„palmerja — pierwszy spotokany la- 
Sek palmowy, stworzony ręką natu- 


„to wcale niepośledni i dlatego ude- 
„rzający w oczy. Jeszcze kilka go- 
dzin mozolnej drogi i wydostajemy 
się z pomiędzy szczytów górskich na 
szeroką w poprzek naszej drogi cią- 
.gnącą się przełęcz. Skręcamy w pra- 
'wo i w dali błyszczy stalowy wąż 
Równo z, wieczo- 
rem dotarliśmy do stacji Djenin-Bou- 
Rezg, gdzie zanocowaliśmy. 

W trzy dni później osiągnęliśmy 
"wioskę Beni-Qunif, położoną tuż 
przy granicy Maroka. Chcąc skorzy- 
"stać z nadarzającej się sposobności 
zwiedzenia jednej z najładniejszych 
'palmerji Afryki północnej, oddalo- 
-nej tu stad o 7 klm., zatrzymaliśmy 
się w Beni-Qunif przez dwa dni. — 
"Fignig, bo tak się nazywa ta palme- 
rja, leży w wielkiej kotlinie i skła- 
da się z sześciu obok siebie graniczą- 
cych wiosek. Niegdyś toczyła się tam 
nieustannie wojna domowa o wpły- 


szczególna wioska chciała narzucić 
swą wolę innej i na tle tem stacza- 
no zaciekłe boje. W roku 1904 w 
czasie jednej z takich wojen, Francja, 
chcąc położyć temu kres, postano- 
wila miejscowość tę okupować. Na 
widok jednak zewnętrznego wroga 
mieszkańcy Fignig pogodzili się i 
zwąrtą ławą.stanęli w obronie swych 
zaeród. Francuzi. nie mogąc jej ba- 
gneiami zdobyć, wywindowałli na po- 
bliską górę (około 600 mtr. wysoką) 
kilka dział i gradem żelaża zmusili: 
niesfornych do uległości. 


Rankiem 17 stycznia udajemy się 
na zwiedzenie Figmig. Droga prowa- 
dzi wśród wąskiego pasu palm, któ- 
ry po godzinie drogi stopniowo się 
rozszerza i spuszczamy się do zagłę- 
bienia, opasującego strome wzniesie- 
nie, otoczone |glinianym murem i 
"basztami. Po przez wąski i stromy 
przesmyk, wyrąbany w ścianie zbo- 
"cza majdanu, wchodzimy do palme- 
rji. składającej się, jak głosi staty- 
styka, z 250.000 sztuk palm. Cudna 
to miejscowość, którą niewario ma- 
lować, bo obraz ten niegodnym jej 
bedzie. Szczególnie część europejska, 
składająca się z policji. poczty, ko- 
„ścioła katolickiego i kilku ślicznych 
will, otoczonych alejami i ogródka- 
igi, wzbudzają podziw zwiedzające- 
sb. Game zabudowania arabskie 
„przedstawiają się ponuro — przypo- 
'minają owe piętrzące się skały Atla- 
su. Nigdzie porządnej chaty i okna, 
mi lepszej. uliczki, tylko wszystko 
Skleeone bez miary w jedną bez- 
,„kształtną masę. 


Wchodzimy w jeden z zaułków 
„wioski: i stajemy zaciekawieni nad. 
„głęboką, podziemną grotą. Wewnątrz 
jej słychać głosy kobiece i naraz 
-po stopniach wychodzi kilka „mo- 
„resć* z dzbanami na głowach. Spło- 
szone naszym widokiem poczynają o- 
gromny krzyk, który z pobliskiego 
domu wywabia trzech Arabów. Zbli- 
żywszy się do nas poczynają mieć 
„swym mało dla nas zrozumiałym ję- 
zvkiem, podobnym do gdakania gu- 
ły. Z naszej strony czuliśmy się zu- 
pełnie niewinni i .chcąc całą rzecz 
obrócić w żart, wybuchamy śmie- 

' chem. To dolało oliwy do ognia. Po- 
czyna się między nimi ogólny harmi- 
der, robi się zbiegowisko i kilku od- 
ważniejszych z błyskami w oczach 
otacza nas i naciska. Na odwrót już 


| nie czas, bo oznacza to dostać nożem 


w plecy. Nie cofamy się, lecz prze- 
ciwnie zabieramy się do broni i z od- 
waga straceńców dajemy im rozkaz 
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„DZIENNIK BYDGOSKI” 
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czwartek dnia 21 kwietnia 1927 roku. 


| rozejściarsię. W pierwszej chwili nie 


dowierzano naszej odwadze, na wi- 
' dok jednak śmiercionośnego żelaza 
dusza poszła im w pięty i chyłkiem 
poczęli rejteradę. Nie czekając chwi- 
! li dłużej, bo licho wie, co z tego rno- 
głoby jeszcze wyniknąć, rozpoczę- 
liśmy także pospieszny odwrót i tak 
skończyła się nasza romantyczna 
wvprawa do cudnej palmerji 
Figuig. j 
Czwartego dnia po opuszczeniu 
Beni-Qunif południowe podnóże A- 
tlasu poczęło niknąć i zbliżamy się 
do ostatniego punktu cywilazacji, a 
pierwszego etapu naszej podróży — 
Colomb Béchar — wstępujemy znów 
na równinę, ale pełną tajemnic i gro- 
zy — stajemy u wrót Sahafy. 


Słanisław Paszkiewicz 
Jan Dyrda 


z 


Warszawa, 20 kwietnia. Leżało już 
od dłuższego czasu w projekcie Rady 
ministrów zmienić ostatnią ustawę z 
grudnia 1923 r. o zaopatrzeniu eme- 
rytalnem etatowych pracowników ko- 
lejowych. Sprawa ta stała się obecnie 
aktualną, względnie po wejściu w ży- 
cie ustawy o zaopatrzeniu emerytal- 
nem pracowników nieetątowych — pie- 
kącą. * 

Jak się dowiadujemy, projekt został 
już przez Min. komunikacji opracowa- 
ny. Obecnie następuje uzgodnienie z 
zainteresowanemi tą sprawą mini- 
sterstwami Skarbu i Pracy, a po uzgo- 
dnieniu ma jeszęze. nastąpić. uchwałą 
Rady ministrów. ori iiy 

Nowy projekt nie odbiera pracowni- 
kom kolejowym żadnych praw już na- 
bytych, a najważniejszym momentem 
i najbardziej dodatnią stroną jest 
fakt wyeliminowania sprawy  emery- 
tałnej z dnia 11 grudnia 1923, gdyż 
wspólna ustawa dla- wszystkich dyka- 
sterii urzędników państwowych pocią- 
gała za sobą dotychczas zle następstwa 
dla pracowników o odrębnym charak- 
terze, jakimi są pracownicy kolejowi. 

Nowa ustawa zalicza bezpłatnie do 
wysługi emerytalnej 50% nie jak do- 


pod Lwowem, gdzie znajdują się pora- 
py lwowskich wodociągów, miał miej- 
sce straszliwy wypadek, który 
dował śmierć 5 osób. Powodem tego 
wypadku był granat, pozostawiony ze- 
szłego roku w polu przez wojsko, któ- 
re w tych okolicach odbywało ćwicze- 
nia. Granat ten znaleźli czterej chłop- 
cy „A to Jan Taratula, liczący lat 16, o- 
raz trzej młodsi od niego bracia Fede- 
rowicze. Zanieśli granat do stodoły 
tamtejszego gospodarza Dziuby celem 
rozebrania, aby wydobyć z niego proch 
strzelniczy. któryni mogliby w czasie 


Lwów ma znowu swoją alerę. Jej 
„bohaterem jest dr. Sofrin, kandydat 
adwokacki. Przeglądał on w sądzie ja- 
kiekolwiek akta, odlepiał 'od nich 
znaczki stemplłowe, z których przy po- 
mocy chemicznego piynu wywabiał od- 
ciski pieczęci sądowej i tak odczyszczo- 
ne stemple nalepiat na podania swoich 
klijentów. 

Tamtego tygodnia został on przez dy. 
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.żby — co wedle starej ustawy 
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Że świata. 


U wejścia do kanału Kilońskiego. 
rozpoczęto budowę pomnika, poświęco- 


rega marynarzom niemieckim, pole-| 


giym w wojnie podmorskiej. Na po- 
mniku będą wyryte nazwiska 5085 po- 
ległych marynarzy i nazwy 199 zato- 
pionych łodzi podwodnych. 


Jeszcze więcej pomników 
dla Kościuszki i Pułaskiego w Ameryce, 


W New Brighton, w Stanach Zjedno- 
czonych, zostały odsłonięte bronzowe 
posągi Kościuszki i Pułaskiego, którzy 
uczestniczyli w wojnach o wolność 
Stanów Zjednoczonych. Pułaski poniósł 
śmierć jako oficer konnicy amerykań- 
skiej. Kościuszko był generałem ame- 
rykańskim. 


Nowa ustawa emerytalna 
dia Kolejarzy. 


Nie odbiera im cna praw (uż nabytych, a nadaje wiele praw 
nowych, 


tychczas 40% poborów służby czynnej, 
przyznaje emerytom państw zaborczych 
100% emerytur polskich, a odszkodo- 
wanie za nieszczęśliwe wypadki nale- 
żeć się będzie odtąd pracownikom lub 
wdowie niezależnie od zaopatrzenie e- 
merytalnego i to w wysokości 100% 
kwoty uposażenia służby czynnej. W 
razie rozwiązania stosunku służbowego 
lub śmierci przed uzyskaniem prawa 
do emerytury należeć się będą odpowie- 
dnie odprawy: — postanowienie, które- 
go brak w ustawie dotychczasowej i u- 
stawie dla nieetatowych pracowników. 


wga samego początku służby zaliczać 
się*bodrie kierownikom parowozów i 
konduktorom 18 miesięcy za 1 rök słu- 
miało 
zastosowanie dopiero po 10 latach słu- 
?by. Miesięczna opiata emerytalna na- 
tomiast wynosić będzie 6%, dotychczas 
3%, a kierowników parowozów i kon- 
dukiorów 9% uposażenia. Innym pra- 
cownikom poza maszynistami i kon- 
duktorąmi, których rodzaj pracy ró- 
wnież powoduje przedwczesną utratę 
zdolności do pełnienia służby — 
jekt nie przyznaje prawa uigo"vego li- 
czenia łat do wysługi emerytalnej. 


R OCZ OOOO OZ TRENT, 


Granat pószarpał na Śmierć 3 ludzi. 


Ubiegłego czwartku w Dobrostanach | Świąt Wielkanocnych strzelać na „wi- 


wat". 


Jeden z chłopców przyniósł młotek, 
a gdy uderzył po granacie, ten eksplo- 
dował. Wybuch był tak gwałtowny i 
silny, że od odłamków wszyscy czterej 
chłopcy oraz Dziba, liczący 64 lata, 
który na tę chwilę wszedł do swej sto- 
doły, ponieśli śmierć na miejscu, Ciała 
zabitych były formalnie poszarpane, 
tak, że nie można było stwierdzić, które 
kawałki do kogo należą. 


Na miejsce wypadku wyjechała ko- 
misja sądowo - lekarska. 


Oszustwa stemplowe koncypienta adwokackiego 
ira Soirina. 


Naklejał na podania sądowe stare stemple. j 


rektora kancelarji sądowej na tej ma- 
nipulacji przychwycony. Stawiał się har- 
do, niechciał wyjawić swego nazwiska, 
ale ostatecznie stwierdzono jego iden- 
tyczność i oddano sprawę prokura- 
turze. l 

Ponieważ manipulacje dra Sofrina 
są zwyczajnem oszustwem, więc Sofri- 
nowi grozi nietylko kara więzienia, lecz 
i utrata dyplomu doktorskiego. 
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z watą chemicznie preparowaną Są wyrabiane z najdetikatniejszych 
włókien roślinnych i według najnowszych zasad hygieny. ~ 
„AKWESSIE  -WISLA” Spółka AKcyżna. 
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W Czechosłowacji 


rozważany jest projekt podziału pań- 
stwa na cztery prowincje z rozległemi 
samorządami i własnemi sejmami, nad 
któremi rząd w Pradze miałby nadzór. 
Utworzonoby samoistne Czechy, Mora- 
wy ze Śląskiem, Słowaczyznę i Ruś 
Podkarpacką. Czesi stanowią w Czecho- 
słowacji tylko połowę całej ludności ł 
stąd powstał powyższy projekt. 


Niewolno pluć na ulicy! 


Policja budapeszteńska wydała suro- 
we rozporządzenie, zabraniające splu- 
wanie nietylko w każdego rodzaju lo- 
kalach publicznych lub tramwajach, 
ale także i na ulicy. Przekraczający ten 
zakaz będą doraźnie karani grzywnę 
5 pengo (1 pengo = 1,50 zł). Grzywnę 
tę ściągać będzie natychmiast urzędu- 
jący na ulicy posterunkowy. 


inkwizyt więzienny 
na gościnnym występie, 


Budapeszt, w kwietniu. 


Znany komik budapeszteński, Tibor 
Halmay, wydzierżawiwszy teatr kaba- 
retowy „Casino de Paris“, stracił na tej 
transakcji wszystkie swe pieniądze i 
nie mógł tem samem wypełnić zobo- 
wiązań materjalnych wobec swego per- 
sonelu, co go zmusiło do nawiązania 
ściślejszego nieco kontaktu z policją. 

Aliści pewnego dnia zachorował głó- 
wny aktor operetkowy tutejszego tea- 
tru.  Odwolanie przedstawienia było 
rzeczą trudną. Dyrektor, chcąc urato- 
wać kasę, oraz wieczór, przypomniał 
sobie więc siedzącego w kryminale nie- 
boraka Halmava, i zwrócił się bez- 
zwłocznię do policji z prośbą o wypu- 
szczenie go na jeden wieczór na wol- 
ność, celem umożliwienia mu występu 
w. teatrze. 

Za zgodą policji, a pod opieką dwóch 
agentów przewieziono. Halmaya Wprost 


'z kryminału do garderoby teatralnej, 


Podczas przedstawienia stało za, scenę 
dwóch agentów policyjnych, pilnując o- 
stro, by więzień nie uciekł, 

A gdy skończyło się to nader orygi- 
nalne przedstawienie, powrócił aktor do 
swej celi więziennej, gdzie ma dotych- 
czas jeszcze sposobność przemyśliwania 
nad swymi sukcesami teatralnymi, 


POWROCIE EE ATE REE E E E POCO) 


Z KRAJU. 


Dramai, który rozegrał się w 
z sułeryn m, Warszawy. 


jednej 


W jednej z suteryn przy ul. Miedzia- 
nej w Warszawie mieszkała W. Wa- 
wsztykowa z dzieckiem. Już od dłuż- 
szego czasu nie żyła ona z mężem. 
Zresztą odsiadywał on karę 3-letniego 
więzienia. W charakterze sublokatora 
zamieszkiwał u niej jej brat rodzony. 
Po opuszczeniu więzienia wyrodny 
maż zjawił się u owej żony właśnie 
w drugie święto Wielkanocne. 

Gdy go nie chciano wpuścić zaczął 
się awanturować, wreszcie wpadł przez 
okno do mieszkania Z. W.  Doprowa- 
dzony do pasji brat jej chwycił za sie- 
kierę i w obronie owej siostry zadał 
napastnikowi dwie śmiertelne rany. 
Sprawę śmierci Wawsztyka  areszto- 
wano. 


Kto będzię następca posła Perla? 


Na miejsce zmarłego posła, działa- 
cza PPS., redaktora „Robotnika“, p. 
Perla, wejdą do Sejmu albo p. Pająk, 
działacz socjalistyczny z Górnego Ślą» 
ska, albo też naczelnik Wydziału 
Wschodniego min. spraw zagr. p. Ho- 
łówko. 


Pomnik „przyjażni” będzie usunięty. 


Minister Wyznań Religiinych i O- 
świecenia Publicznego wyłączył z in- 
wentarza zabytków sztuki i kultury 
istniejący w Kaliszu „pomnik przyjaźni 
rosyjsko - pruskiej“. Pomnik będzie u- 
sunięty w najbliższym czasie. 

W poprze inich latach zabiegano o to 
bezskutecznie. 
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Pod Łuniniec, gdzie odkryto złotodajne tereny, wybierają się 
tłumy poszukiwaczy. — Hotele przygotowują się na przyjęcie 
tysięcy gości. -- Ceny gruntów podskoczyły niesłychanie. 
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Złotodajne tereny zakupiła już spółka „Agaheli”, 


Wieści o wykryciu złotodajnych po- 
kładów na Polesiu zaalarmowały całą 
opinję w Warszawie. Prasa zajmuje 
wobec tych wieści stanowisko sceptycz- 
nej rezerwy natomiast tzw. prasa czer- 
wona rozpisuje się na ten temat bardzo 
obszernie, 


W „Ekspressie Porannym“ specialny 
korespondent tego pisma podaje cieka- 
we wiadomości o nastrojach, panują- 
cych w tym względzie na Polesiu. Er” 
pominają one kalifornijską  gorąc. 
złota. 

W Łunińcu i wsiach okolicznych o 
niczem się nie mówi, jak tylko o złocie, 
kryjącem się na dnie rzeki Łan i nad 
jej brzegami. Ludzie starsi przypomi- 
nają przekazywane im jeszcze przez oj- 
ców wieści, że głębiny rzek  poleskich 
zawierają pokłady złota i srebra. To 
wszygtko rozgorączkowuje umysły lud- 
ności. Jedni przytem żałują, że wyzby- 
li się swoich terenów, a jeszcze inni 
obliczają, ile należy żądać dolarów za 
łokieć złotodajnej ziemi. Wójtowie i 
sołtysi, którzy przybyli do Łunińca na 
zjazd, w chwili „gdy rozeszły się pogło- 
ski o znalezieniu złotego piasku, rozje- 
chali się po Polesiu z wiadomościami o 
tem cudownem odkryciu. 


W samym Łunińcu nastrój jest naj- 
bardziej podniecony, a restauracje i 


hotele przygotowują się już gorączko- | 


Paderewski „obraził 


wo na przyjęcie spodziewanych poszu- 
kiwaczy złota, którzy, wedle ich przy- 
puszczeń, ciągnąć będą masami w te 
strony. 

Z wyjaśnień, jakich korespondento- 
wi udzielił starosta powiatu łunińskie- 
go, p. Jagodziński, wynika, że w okoli- 
cy Wielkich Rożan, o 5 km od rzeki 
Łan, natrafiono jeszcze w r. 1925 na 
złoty piasek, a stało się to w czasie bu- 
dowy strażnicy wojskowej w tych stro- 

ach. Kierujący budową inżynier Kor- 
baczow zawiadomił mianowicie staro- 
stwo, że przy kopaniu gruntu znalezio- 
no obfitą ilość piasku ze śladami złota. 

Starostwo wysłało pewną iłość tego 
piasku do okręgowej dyrekcji robót w 
Brześciu i do Instytutu geologicznego 
w Warszawie, w celu zbadania zawar- 
tości piasku. Obecnie przeprowadzone 
będą najszczegółowsze badania w tym 
względzie. Chodzi zwłaszcza o zbada- 
nie brzegu rzeki Łan w okolicy Sienkie- 
wic, gdyż tam najuporczywiej krążą 
wśród ludności pogłoski o ' pokładach 
złota. Teren, na którym znaleziono 
złoty piasek, przywieziony obecnie w 
dwóch skrzyniach do Warszawy, zaku- 
piła przed kilkoma miesiącami za bar- 
dzo wysoką cenę spółka drzewna „Aga- 
hel". 

Wyników badań urzędowych oczeku- 
je opinja „publiczna z wielkiem zacie- 
kawieniem. i 


króla angielskiego. 


"Paderewski bawi obecnie w Australji. 
Tego miesiąca występował w Sydney z 
koncertem. Przy tej sposobności po- 
padł w niezwykły Konflikt z etykietą. 

Na koncert mistrza postanowił przy- 
być gubernator Australji lord Stonha- 
ven, któremu, jako wicekrólowi należą 
się honory królewskie. Z pałacu wice. 
króla otrzymał więc Paderewski za- 
wiadomienie, że protokół dyplomatycz- 
ny wymaga, aby artysta znajdował się 
na estradzie przed wejściem gubernato- 
ra na salę, gdyż nie może on czekać na 
koncert. Gubernator przybył istotnie. 


Kazimierz Bartoszewicz. 


Paderewskiego nie było jednak na 
estradzie i po rhwili wszedł dopiero i 
zaczął grać. Lord Stonhaven opuścił 
wobec tego ostentacyjnie salę. 


Tego samego dnia po przyjściu do ho- 
telu artysta otrzymał z pałacu guber- 
uatora zawiadomienie, że zachowanie 
się jego zostało uznane za obrazę króła 
w osobie jego przedstawiciela. 


Paderewski mógł na to tylko odpo- 
wiedzieć, że król Wielkiej Brytanii jest 
ostatnią osobą na świecie, jaką chciał- 
by obrazić. 


Z cyklu „NadziwiHomie”. 


XVI. 


Pobożn”m był i Zygmunt Karol, 
svn Sierotki, podczaszy wileński. — 
Podczas podróży zagranicę, zawitał i 


- do Malty i został kawalerem maliań- 


skim; przy mistrzu ich bił się z Tur- 
kami na morzu. W wojnie trzydzie- 
stoletniej jako kawaler maltański 
walczył z własnym oddziałem pod 
Białą Górą. Na wiadomość o kłęsce 
pod Cecorą powrócił do kraju i po- 
szedł pod Chocim. Potem znów 
wszedł do armji cesarskiej i stanął 
tytularnie na czele Lisowczyków 
(właściwym ich dowódcą był Stroj- 
nowski), Następnie w szeregach oj- 
cz”stych walczył przeciw Szwedom 
i przeciw Moskwie pod Smoleńskiem, 
gdzie odznaczył się pod Skowronkową 
Górą. Ostatnie lata życia poświęcił 
zakonowi maltańskiemu jako jego 
komandor poznański. Władysław IV, 
chcąc go odzyskać dla kraju, dał mu 
województwo nowogrodzkie, ale no- 
wv wojewoda zmarł wkrótce w As- 
syżu, gdzie i został pochowany. Szpi- 
tal w Kroszynie, cztery cerkwie uni- 
ckie i domek Loretański w Stwoło- 
wicach, powstały z jego ofiarności. 


ju. Z Bogusławem mimo to utrzy- 
mywał potem stosunki i wiele dła; 
niero robił, co oczywiście wywoły- | 
wało złe wrażenie. „Miał do niego. 
słabość" — pisze Kotłubaj. Przypu- | 
ścić wszakże można, że była to sła- 
bość radziwiłłowska, ta sama, któ- 
ra i arcykatolikowi Albrechtowi Ra-| 
dziwiłłowi kazała popierać swych | 
„familjantów* kalwinów. Za króla 
Michała Korybuta należał do mal- 
kontentów, na których czele stał pry- 
mas Prażmowski i Jan Sobieski — 
myślano wówczas o zmianie tronu. 
Radziwiłł był malkontentem, bo się 
obraził, że nie chciał mu król oddać 
pieczęci mniejszej litewskiej. Otrzy- ; 
mał ją wreszcie za wpływem Sobie- | 
skiego, z którego siostrą Katarzyną | 
„boprzysiągł dożywotnie kontrakty“. 
Brał udział w świetnem zwycięstwie | 
pod Chocimem, które utorowało So- 
bieskiemu drogę do korony. Kiedy; 
król Jan pracował nad utworze- 
niem ligi przeciw Turcji, pragnące ją 
usunąć z Europy, książę Michał Ka- 
zimierz był posłem w tej sprawie do 
cesarza, papieża i rzeczpospolitej 


Michał Kazimierz, podkanclerzy ij Weneckiej i ogromne sumy wydał 


hetman polny litewski, szablą „do- 
brze przytępiał' Moskwę, Szwedów 
i Turków. I on był jak Bogusław 


na świetne „wjazdy*. Wracając z 
Rzymu do Bononji „ostatni dzień! 
swego życia znałazł*. Był biegły w. 
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„DZIENNIK BYDGOSKI", czwartek dnia 21- kwietnia 1927 roku. 


Gorączka złota na Polesiu. _ |Żona por. Rybki nie obudziła się jeszeze z letargu 


Policja śledzi za tajemniczym hypnotyzerem. 


Sprawa tajemniczego wypadku, który 
zdarzył się w mieszkaniu porucznika 
Rybki w Łodzi „gdzie — jak donieśliśmy 
— znaleziono żonę porucznika w zagad- 
kowym stanie kvpnozy, nie przestaje 
budzić powszechnego zainteresowania. 
Pani Rybkowa pozostaje już szósty 
dzień w stanie zupełniej nieświado- 
mości, wskazującym, że została w ja- 
kiś dziwny sposób zahypnotyzowaza. 
Wypadek ten zainteresował do tego 
stopnia świat lekarski, że cały szereg 
lekarzy z różnych stron zjeżdża 'się do 
Łodzi do łóża uśpionej p. Rybkowej. 

Co do przyczyny snu  letargicznego, 
to zdania łekarzy są podzielone. Jedni 
utrzymują, że popadła ona w ten sen 
skutkiem hypnozy, drudzy zaś są zda- 
nia, że gdy zbudziła się nagle w czasie 
najścia rabusiów czy rabusia na jej 
mieszkanie, doznała takiego wstrząsu. 
iż utraciła zupełnie świadomość i po- 
padła w letarg. Co do jednego lekarze 
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są zgodni ze soba, a mianowicie, że 
ofiara tego tajemniczego wypadku bę-- 


dzie żyła po przebudzeniu się, niewia- 
domo tylko, jak długo jeszcze może po- 
zostawać w obecnym stanie uśpienia. i 
W wyniku przeprowadzonego przez po- E 


licję śledztwa wyszło na jaw, że p. Ryb- 


|kowa już kilka razy opowiadała mężo- F 
wi i innym osobom, iż pod nieobecność za 

męża był u niej parokrotnie jakiś męż- 
czyzna o niezwykle silnem, wprost u- 
zapyty- 
Proszony, aby powie- rej 
mężczyzna ten m 
odmówił odpowiedzi, tylko oświadczył, p 


Łezwładniajacem spojrzeniu i 
wał ją o męża. 
dział o co mu chodzi, 


że zna porucznika Rybkę bardzo dobrze 
i ma pewną sprawę do niego. 
zna ten składał swoje wizyty kilka ra- 
zy. Obecnie policja stara się wpaść na 
ślad jego, lecz usiłowania te są utrud- 
uione przez to, iż niema jego rysopisu, 
a pani Rybkowa z powodu uśpienia nie 
może daś żadnych bliższych wyjaśnień. 


E 
W jaki sposób schwytano morderców 


prezydenta m. 


Przebieg śledztwa, Na tropie. 


Aresztowanie. Straszne zeznania. 


Łodzi Ś. p. Cynarskiego. 


Plan mor- 


derstwa, Na czatach. Sąd zwykły — czy doraźny? 


Łódzka policja kryminalna poczatko- 
wo przypuszczała, iż morderstwa na Ś. 
p. Cynarskim dokonali zpłoszeni zło- 
dzieje, którzy dobierali się do sklepu 
Kutnera. W pierwszej chwili areszto- 
wano 28 pode. rzanych osobników w ró- 
żnych lokalach, Wreszcie urzędowi 
śledczemu udało się ustalić: kto 
przechodził przez klatkę schodową w 
krytycznej chwiłi. „Po nitce do kłęb- 


i ka“ ustalić policja zdołała, iż morder- 


cą jest m. in, A. Walaszczyk. 


W mieszkaniu zastano Walaszczyka 
i jego żonę, która widząc wkraczajacą 
policję, poczęła płakać i krzyczeć „Co 
wy chcecie od mojego męża, to nie on 
zamordował Cynarskiego". 


Zaznaczyć należy, że policja nie po- 
dała celu swej wizyty. To też 'powie- 
dzenie żony Walaszczyka: „to nie on 
zamordował Cynarskiego*, upewniło 
policję, że jest na właściwym tropie. 

Natychmiast okuto zbrodniarza w 
kajdany i przewieziono do III komisa- 
rjatu pol. państw. Tam wzięty w krzy- 
żówy ogień pytań, po dwugodzinnem 
badaniu, przyznał się do morderstwa 
popełnionego na osobie ś. p. Marjanie 
Cynarskim. 


W toku dalszego dochodzenia Wa- 
łaszczak opowiedział jak przygotowy- 
wano się do mordu. W zeznaniach, któ- 
re już są znane Czytelnikom z depesz, 
W. podał jeszcze nast. szczegóły: 

Stojąc zaczajony dość długo, zauwa- 


KS. 


ir, 


Mężczy*: 


Dis. 


żyłem obok siebie drzwi zamknięte na . 


kłódkę. Upewniwszy się, że w mieszka- 
niu niema nikogo, postanowiłem przy 
okazji okraść mieszkanie. 

Manipulując przy kłódce, usłyszałem 
nagle, że ktoś schodzi z góry. Sądząc, 
że to prezydent Cynarski, naszykowa- 
łem nóż. W ostatniej jednak chwili 
cofnąłeni się, gdyż z góry schodził ja- 
kiś student, 

Po dokananiu morderstwa, zeznawał 
en, Rydzewski pomknął w stronę Alei 
Kościuszki, ja zaś uciękłem na ulicę 
Piotrkowską. Następnie wszedłem do 
domu nr. 91, gdzie wrzuciłem palto 
zbrudzone krwią do ustępu, Nóż zaś 
wrzuciłem do ustępu w domu przy uł. 
Zawiszy 13. 

Z polecenia władz prokuratorskich, 
prowadzone są dalsze dochodzenia w 
trybie doraźnym, lecz czy mordercy 
staną przed sądem doraźnym zadecy- 
duje dopiero uchwała sądu  okręgo- 
wego. 


"ma w 


, pod 


stolicą panów na Nieświeżu; książę Leszczyńskiego i Sasa. Gdy utrzy- 
„pańsko sustentował** króla z całym ' mał się jednak August II, książę Ka- 
senatem. Fundował w Białej klasz-, rol przyjmował go hucznie w Białej, 
tor i kościół Reformatów. Położył ka- | kiedy król powracał z wyprawy pod 
mień węgielny pod kościół Jezuitów | Kamieniec. Mianowany kanclerzem, 
w Gdańsku — i sam ów kamień niósł , stał się nietylko zwolennikiem Au- 
fundamenta „ze zdumieniem ; usta II, ale i towarzyszem jego uczt 
patrzących na to katolików“. Surowo li zabaw. Karol XII w perzynę pra- 
przestrzegał, aby cały dwór jego Słu-; wie obrócił Nieśwież i jego zamek; 
chał mszy św. w dnie niedzielne i| musiał więc zająć się podźwignię- 
świąteczne. Żadnemu włościanino- 
wi w dobrach jego nie wolno było; Był na zjeździe cara Piotra z Augu- 
służyć u żydów... On wyjednał w Rzy- | stem II w Toruniu; a potem w Jawo- 
mie beatyfikację św. Jana Kantego. ! rowie, gdzie wydał wielki bal dla 
"Syn jego, urodzony z Sobieskiej, monarchów. Wszyscy 
Karol Stanisław, towarzyszył swemu ! przyznają ks. Karolowi łagodność, 
wujowi Sobieskiemu w wyprawie na, szlachetność, łatwość w pożyciu. Był 
Wołoszczyznę, w której nie znalazł | to .pan samą prawie szczerością 
król tronu dla syna, a zgubił rycer-, tchnący, sprawiedliwość kochający“. 
stwo polskie, które od tej chwili ist-| Matka jego, Katarzyna Sobieska, po- 
nieć przestało. Karol Stanisław otrzy- | zostawiła po sobie piękną pamięć w 
mawszy podkancierstwo, odpowiada- | Białej, gdzie głównie przebywała i 
jące jego spokojnemu, łagodnemu ; dla której poczyniła pobożne i dobro- 


charakterowi, zawiesił miecz i tak. 
sumiennie pełnił swe obowiązki, że 
dano mu nazwę Sprawiedliwego. W 
wewnętrznych zamieszkach, w walce 
rodzin magnackich między sobą, grał 
zawsze rolę godzącego pośrednika. 
Mimo to sam miał zatarg o Birżę z 
Sapiehami (dalszy ciąg sprawy nen- 
burskiej), musiał zbrojnie odzyski- 
wać Kopyl przez Sapiehów najecha- 
ny. Za bezkrólewia po Sobieskim za~ 
żegnał wojnę domową między Sapie- 
hami a zwiazkiem szlacheckim, któ- 
ry stanął w ebronie nietykalności 
dóbr duchownych. Na elekcji trzy- 


Radziwiłł w bitwie pod Worszawą i matematyce, geografji, historji, „w | mał stronę Jakuba Sobieskiego, a] 
pod Prostkami, tylko nie po stronie alchemji miał niepospolitą biegłość“. gdy ten utracił wszelką nadzieję, o-j 
najezdników, ale jako obrońca kra-į Król Jan Kazimierz trzymał mu do!świadczył się za księciem Kondeu- 


t 


czynne zapisy. Syn szedł w ślady 
matki: sprowadził Bazyljanów do 
Mira i Białej, zapisał kamienicę w 
Wilnie dla kościoła N. M. P. Śnież- 
nej. Największą jednak po nim pa- 
miątką był instytut Panien miłosier- 
dzia .w Białej. Za jego czasów, za- 
pewne więc i za jego przyczynienioem 
Się, sprowadzono do Białej ciało bł. 


Józefata, biskupa połockiego, zamor- jl 


dowanego przez schyzmatyków pa- 
trona unji kościelnej. 

Na tem kończymy szereg „poboż- 
nych“ Radziwiłłów. lubo bylo jeszcze 
wielu innych, na tę nazwę zasługu- 
jących. > 


(C. d. n.) 


chrztu syna w Białej, będącej druga szem. Nastąpiła podwójna elekcja: 


ciem miasta i odbudowaniem zamku. 


współcześni 


au" 


- 


Odznaczeni. 


ZŁOTY KRZYŻ ZASŁUGI 
otrzymali: 

Józef Kopczyński, starosta powiatu 
$ielskiego, oraz 

Maciej Szumski, starosta powiatu wągro- 
wieckiego — za zasługi, położone na polu ad- 
ministracji państwowej i pracy obywatelskiej; 

Adam Narajewski, starosta powiatu ko- 
ściańskieso, za zasługi położone na polu ad- 
ministracji państwowej; 

Zygmunt Kurnatowski, ziemianin z Goście- 
szyna w województwie poznańskiem, za zasłu- 
gi, położone na polu pracy  filantropijno-spo- 
łecznej. 


SREBRNY KRZYŻ ZASŁUGI. 


Franciszek Belau, asystent 
Starogardzie, za ofiarną i owocną pomoc, nie- 
sioną ofiarom katastrofy kolejowej pod Staro- 
gardem; 

Jan Główczewski, ziemianin, za zasługi, po- 
łożone około rozbudowy i rozwoju włościań- 
skich kółek rolniczych w powiecie chojnickim; 

Aleksander Kamiński, ziemianin, wójt ob- 
wodu Uzdowo w powiecie działdowskim, za 
zasługi, położone na polu narodowem i gospo- 
darczem; 

Augustyn Karol Schreiber, krajowy nau- 
czyciel i wicedyrektor zakładu dla głuchonie- 
mych w Poznaniu, za zasługi, położone oko- 
ło rozwoju szkolnictwa dla głuchoniemych, 


śmi- 


BRONZOWY KRZYŻ ZASŁUGI. 


Andrzej Kubski, zwroiniczy kolejowy w 
Starogardzie, 

Teofil Lewandowski oraz 

Jan Pakiezer, funkcjonarjusze kolejowi w 
Starogardzie, — za ofiarną i owocną pomoc, 
niesioną ofiarom katastrofy pod Starogardem; 
` Jan Kożźlikowski, ogrodnik, wójt obwodu 
Nieszawka w powiecie toruńskim, za wydatną 
pracę na polu narodowem i nad rozwojem o- 
grodnictwa na Pomorzu. 


SOWA OYÓZOWSOY AYO SCOWACWAOWANTACTONAOOOYAATOAWANIA ONY 


3dealna pasta do zebów 


Krem perlowy 


Sfimatotwicz. Eww. 
24566 = 


POND NUENEN UU UD LLL 


PATEREK, pod Nakłem. (Pożar w szko- 
le). W ub. sobotę powstał pożar w ewan- 
gelickiej szkole w Paterku. W kominie 
zapaliły się sadze, wobec czego komin roz- 
padł się. Ogień ugaszono w krótkim cza- 
sie, straty są nieznaczne. 


ŁOBŻENICA. (Decyzja godna naślado- 
wania). Dnia 10 bm. odbyło się walne ze- 
branie Banku Ludowego w Łobżenicy. Pre- 
zes banku p. Reinholz zakomunikował 
członkom banku, że tworzy się specjalna 
rezerwa, wynosząca obecnie 32 tys. zł. 
Skoro kwota wzrośnie w pewnej wysokości, 
bank będzie wypłacał depozytarjuszom od- 
szkodowania za zanułowane na zeszłem 
walnem zebraniu składki. Niejeden biedak 
się pocieszy, a wśród ludu obudzi się zau- 
fanie, które przez decyzję walnego zebrania 
w zeszłym roku zostało podkopane. Bar- 
dzo wielką szkodę wyrządziła tu pewna 
spółdzielnia, która przez swoją marną go- 
spodarkę zniszczyła wszelką chzć do wstę- 
powania do podobnych instytucji. 


WĄGRÓWIEC. (Wieczornica Pracowni- 
ków Kupieckich) Dnia 2 maja o godz. 8 
wieczorem urządza w sali p. Podlewskiego 
Związek Pracowników Kupieckich uroczy- 
sty obchód 3 maja. Na program złożą się 
produkcje własnej orkiestry, odczyty o Kon- 
stytucji i o Królowej Korony Polskiej oraz 
deklamacje. > 


MOGILNO. (Echa pożaru ratusza mogi- 
deńskiego). Zarząd Ochotniczej Straży Po- 
żarnej w Mogilnie nadesłał nam sprosto- 
wanie, w którem tłumaczy przyczyny o0- 
późnienia akcji ratunkowej. M. i. zarząd 
straży pisze: „Ochotnicza Straż Pożarna by- 
ła niezwłocznie po zaałarmowaniu na miej- 
scu. Najbliższego hydranta nie było można 
użyć z powodu zardzewienia. Przy mani- 
pulacjach złamano klucz. Węże trzeba by- 
o przełożyć do następnego hydranta, odle- 
głego o 100 m., przyczem utracono na cza- 
sie. Ale i drugi hydrant nie był w porząd- 
ku, gdyż znajdowały się w nim drobne ka- 
myszki, które dostały się do prądownicy. 
Dopiero po wyczyszczeniu prądownicy mo- 
żna było przystąpić do wydajnej pracy“. 


OSTRÓW. (Nieszczęśliwy wypadek). 


AHHH 
UO WEW ELU 


Powracający z Witaszyc do Ostrowa Jan 


Grzeszczyk, zatrudniony w charakterze wo- 
źnicy u tut. kupca p. Matczaka przez nie- 
ostrożność spadł z woza i dostał się pod 
koła, tak nieszczęśliwie, że po kilku chwi- 
lath zmarł. 


kolejowy wy 


był również znany adwokat M. 


„DZIENNIK BYDGOSKI" 


czwartek dnia 21 kwietnia 1927 roku. 


Policja państwowa z Warszawy. 
.. bada stosunki na Pomorzu. 


Gdzie djabeł nie może, tam babę pośle... 


rza, którzy przez 5 dni badali 7 świad- 
ków, pochodzących z b. Kongresówki, 
— nie uwzględniając wcale Pomorzan. 


Z Bukówca donoszą nam: Wioskę o- 
sadniczą Bramkę w pow. świeckim za- 
mieszkują Pomorzanie, Królewiacy i 
Małopolanie. Żyli oni ze sobą w zgodzie 
i miłej harmonji — do r. 1925, w któ- 
rym to czasie sprowadziła się do wio- 
ski była nauczycielka, "Warszawianka 
podeszłego wieku, niejaka p. Łojkowa, 
dzierżawiąc osadę 70 - morgową. 

Łojkowa nie taiła się z tem, że jest 
gorącą zwolenniczką „Wyzwolenia“. 
Wkrótce już rozpoczęła akcję werbun- 
kową, urządzała u siebie zebrania, roz- 
dawała gazety i w końcu sprowadziła 
posła Bindera z „Wyzwolenia*. Pana 
posła przyjęto z iście królewskiemi ho- 
norami: eskortowali jego powóz nawet 
gospodarze na koniach. 

Wiec odbył się w Bukówcu. Obecny 
z Byd- 
goszczy. 

Dotąd wszystko jeszcze było w mo- 


żliwym porządku, Ale dufny w siłę 
swej partji osadnik Mich, który został 
za kilkakrotne przekroczenie przepisów 
policyjnych przez wójta ukarany grzy- 
wną, wywołał zamęt w. wiosce. 
pośrednictwem p. Ł., kierując się chę- 
cią zemsty, napisał do 
że posterunek pol. państw, w Bukówcu 
rozdaje Pomorzanom broń przeciw b. 
Królewiakom, podżegając 
ruchów, 


Za 


ministerstwa, 


ich do roz- 


Ministerstwo poleciło zbadanie stanu 
rzeczy województwu pomorskiemu, z 


ramienia którego przybyła do Buków- 


ca komisja, która mogła tylko stwier- 
dzić, że doniesienia Micha były tenden- 
cyjne i zmyślone. 


Osadnik Mich nie popuścił. Napisał 
ponownie do ministerjum, skarżąc się, 
że Pomorzanie b. Królewiaków prześla- 
dują i szykanują. Ci zaś są zmuszeni za 
bezcen osady swoje sprzedać, aby u- 
chronić się od dalszych udręczeń. 

I po raz drugi zjechała komisja i 


stwierdziła, że M. 'najbezczelniej kła- 
mie. 
M. zwrócił się wreszcie i do posła 


Bindera, który wymógł u władz mia- 
rodajnych, że przysłano do Bukówca 
inspektora pol. państw. oraz komisa- 


NznGPWWE'GBCEGCEWV. 


Ogień powstał w ub. piątek w szopie hur- 
towni szkła i porcelany J. Kujawa, Nast., przy 
ulicy Dworcowej. Z niewiadomych przyczyn 
zapaliła się słoma, która mogłaby spowodować 
większy pożar, gdyby nie natychmiastowe uga- 
szenie pożaru. Spaliło się kilka paczek z 
przedmiotami ze szkła. i 

Przeciw żydom.  Kupiectwo inowrocław- 
skie energicznie zabrało się do zwalczania 
kupiectwa i handlarzy żydowskich. Ostatnio 
wydano odezwę, w której zwraca się uwagę 
na wyzysk żydowski i domaga się od społe- 
czeństwa popierania tylko polsko-chrześcijań- 
skich firm. Należy zaznaczyć, że w ostatnich 
dniach pewna firma żydowska rozrzuciła ulot- 
ki, zarzucając kupiectwu  inowrocławskiemu 
w bezczelny i nieprawdziwy sposób, że tut. 
kupiectwo polsko-chrześcijańskie branży kon- 
fekcji, kupuje tylko od żydów i że po daleko 
wyższych cenach towary te sprzedaje, niż 
żydzi, : 

W kolekturze J. Heinrichta w Inowrocła- 
wiu padły w L klasie Loterji Państwowej wy- 
grane na następújące numery: 1582, "42198, 
41492, 56039, 99290. 


Gamiewvwicoweo 


Pryszczyca. W Wójtostwie pod Gniewko- 
wem stwierdzono pryszczycę u bydła. 

Znowu kradzieże. Niespodziewanie izarzą- 
dzona rewizja u miejscowych szumowin, w 
związku z dokonanemi w ostatnim czasie kra- 
dzieżami, wydała wyniki, prowadzące w innym 
kierunku. 
ka" Lewandowskiego, znaleziono znaczną ilośc 
wędlin jego własnego wyrobu z mięsa, pocho- 
dzącego z kradzieży, również drób i inne przy- 
smaki na święta, a nadto niezameldowaną ni- 


Oto u znanego tu- „czarnego Bol-: 


Obwiniony był głównie posterunek 
pol. państw. w Bukówcu, że nie spełnia 
należycie swych obowiązków. N. p. nie 
skoniiskował podobno chorągwi nie- 
mieęckiej, wywieszonej rzekomo w dniu 
imienin Marsz. Piłsudskiego przez ko- 
wala Karczewskiego. I tego kowala 
przesłuchano. Oświadczył on, że żadnej 
chorągwi nie posiada, ani niemieckiej 
ani polskiej, a plotka prawdopodobnie 
powstała z tego, że dzieci jego bawiły 
się w żołnierzy j miały m. in. tyczkę z 
zawieszoną podszewką starego surdu- 
ta. Tyczkę tę pozostawiły dzieci w koń- 
cu pod płotem.. A więc skandal poli- 
tyczny na tle bardzo niewinnem! 

Innym również „ciężkim* zarzutem 
było twierdzenie, że na wiecu N. P. R. 
poseł Reder lekceważąco podobno wy- 
raził się o Piłsudskim, w czem mu po- 
sterunkowy w sali obecny nie prze- 
szkadzał. Również ta sprawa miała 
podłoże inne, bo poseł Reder tylko po- 
wiedział do Micha, że, komu się na Po- 
rnorzu nie podoba, tego tu 'nikt nie 
trzyma. Mich naturalnie zemścił się, 
nie przebierając w środkach. 

Po ukończeniu jednostronnego śledz- 
twa bawili inspektor i komisarz i poseł 
Binder u p. Łojkowej, gdzie odbyli 
konferencję. Przodownik pol, państw. 
p. Szablewski oraz posterunkowy Wi- 
śniewski zostali zawieszeni w urzędzie, 
a rzekoma chorągiewka — a w rze- 
czywistości podszewka z rękawa 
przesłana została do Warszawy... 


W. 


* 
żę * 


(Podobne machinacje przyczyniają 
się do pogłębienia uprzedzeń dzielni- 
cowych. Winę przeważnie ponosi lu- 
dność napływowa, która chce swoje — 
nieszczególne — ohyczaje narzucić lu- 
dności tubylczej i przy każdej okazji 
lży ją od szwabów, o ile jeszcze nie go- 
rzej. Władze lepiejby zrobiły, gdyby 
uczciwą i gospodarną ludność tubylczą 
wzięły w obronę, zamiast jej robić tru- 
dności i narażać się na śmieszność. — 
Red.) 


gdzie obcą kobietę, której „Bolek“ udzielał od 
dłuższego czasu gościny. 

Drożyzna produktów pierwszej potrzeby 
jest tu mniejsza niż w Inowrocławiu lub To- 
runiu, Tak orzekła miejscowa komisja do 
badania wzrostu cen, która m, in, stwierdziła 
różnicę w wyrobach mięsnych i piekarskich 
o 10 proc. w stosunku do Inowrocławia. 

Woli żydowi niż Polakowi sprzedać swój 
dom w Strzelnie niejaki p. M. z Ośniszczewka, 
bo mu żyd lepiej i prędzej zapłaci, Wstyd! 

Cyrk wędrowny „Venus* produkował się 
podczas świąt z dość dużem powodzeniem. 
Należy zaznaczyć, że program jego nie był ja- 
skrawym, jak to bywa u innych. Był więc on 
godziwą rozrywką dla miejscowej ludności, 
spragnionej oddawna widowisk. 


z Witkowa. 


Kradzież. Skradziono większą ilość kur Ka- 
peli Michałowi, pewną ilość gęsi zaś Juljanowi 
Kryszczyńskiemu z Niechanowa. Gospodarzowi 
Władysławowi Krysztofiakowi z Miroszki skra- 
dziono konia wraz z powózką. W. Skowronowi 
z Ostrowitego zabrano z chłewa świnię tuczną. 

Sposób na sposób, Tut. stery kupieckie, sto- 
sujące się do hasła bojkotu żydów, wystąpiły 
śremjalnie ze swoim towarem w dniu jarmarku, 
umożliwiając nabycie konsumentom towarów u 
Polaków. Rzecz się całkiem udała, a kupcy 
wyszli na swoje, usuwając przez to z rynku 
zbytu pejsarzy. 

Ze strony konsumentów jednakowoż po- 
winno nastąpić wreszcie zrozumienie hasła 
„Swój do swego", albowiem sprawę tę zbyt 
się ignoruje, ńie bacząc na niemiłe następstwa 
popierania żydostwa. 

Budowa sładjonu. Praca nad budową stadjo- 
nu wre w całej pełni. Wykończenie kompletne 
ma nastąpić za 6 tygodni. Wydział powiatowy 


uchwalone 8.000 złotych przekazał komitetowi 
budowy do dalszej dyspozycji. 

Co porabia Czytelnia Ludowa? Od dłuższe- 
go czasu znajduje się w Witkowie Tow. Czyt. 
Ludowej. 

Bibljoteka towarzystwa składa się z kilku- 
set tomów. Niestety zarząd towarzystwa nie 
wypożycza tych książek. 

Jaki jest więc cel komitetu, poco leżą ksią- 
żki w szafach? Czy istotnie nikt w «Witkowie 
nie chce czytać, tak, że wypożyczenie nie mia- 
łoby celu? 

Komunikacja Witkowo—Skorzęcin. P., Os- 
mański z Powidza uruchamia autobus na linji 
Witkowo—Skorzęcin. Skorzęcin, otoczony la- 
sami i prześlicznemi ogrodami i jeziorami, to 
prawdziwe miłe miejsce pobytu i wypoczynku 
dla mieszczuchów. 


Z Pozmamniea. 


Młodociany  szantażysta. Pewien uczeń 
g'mnazjalny, rozentuzjazmowany radjo-amafor, 
stał się pod wpływem tej manji szantażystą. 
W celu zdobycia pieniędzy na zakup aparatu 
odbiorczego, porozsyłał do poważnych obywa- 
teli listy pełne gróżb, na rodzaj „Czarnej rę- 
ki”, w których to listach żądał stanowczo, aby 
do lufy armaty przy muzeum wojskowem, wło- 
żyli po 200 zł. w kopertach. 

Szantaż lekkomyślnego chłopca nie odniósł 
jednak pożądanego skutku: groźby ignorowa- 
no. Jeden z zainteresowanych panów jednak 
włożył kopertę, oczywiście pustą, do wskaza- 
nego miejsca, oczekując potem w ukryciu 
szantażystę. Przychwycił chłopca przy podej- 
mowaniu koperty i zaprowadził do komisarjatu 
gdzie spisano protokół. 


KOŹMIN. (Śmierć przy pracy). Wożni- 
ca Franciszek Szymański, zatrudniony u p. 
Markiewicza w Koźminie, wiózł właśnie 
beczki. Nagle jędna z beczek spadła z wo- 
zu, skutkiem czego spłoszyły się konie, 
Szymański wpadł pomiędzy konie i odniósł 
pęknięcie czaszki. Nieszczęśliwego odwie- 
ziono natychmiast do szpitala, gdzie wkrót- 
ce wyzionął ducha. 

Wykłady. Kożmińska Ochotnicza Straż 
Pożarna zorganizowała cykl wykładów z 
dziedziny sanitarnej, które to wykłady pro- 
wadzi p. dr. Stęszewski. 

Żydowskie praktyki. Zegarmistrz Leib 
Makowski stąd używał fałszywego imienia 
Leon, aby swoim żydowskiem imieniem nie 
zrazić sobie klientelę. Policja zajęła się 
sprawą tą i przekazała ją prokuratorji. 


Z POMORZA. 


SMĘTOWO. (Trup na torze kolejowym), W 
pierwsze święto, w pobliżu stacji Smętowo, 
znaleziono zwłoki mężczyzny, którego tożsa- 
mości dotychczas nie rozpoznano, jak również 
nie ustalono, czy zachodzi tu nieszczęśliwy 
wypadek czy zbrodnia, Śledztwo wdrożone. 


ŚWIEKATOWO, pow. Świecki. (Kra- 
dzież). Jednej z ostatnich nocy, niewyśle- 
dzeni dotąd sprawcy włamali się do oberży 
Następnie włamali się do składu bławatów 
p. Ciechanowskiego, gdzie się obłowili, za- 
bierając bławaty i inne artykuły ogólnej 
wartości około 3000 zł. 


TOPÓLNO, pow. świecki. (Z jarmarkn). 
Pierwszy tegoroczny jarmark odbył się tu- 
taj w ub. czwartek. Sprowadzono około 
100 sztuk koni i 25 sztuk bydła. Za konie 
żądano 100—700 zł., za. krowy do 600 zł. 
Przybyło również dużo kramarzy. Ogólny 
podziw budziły na jarmarku wystawione 
wyroby koszykarskie, wykonanę w miejsco- 
wym klasztorze sióstr Pasterek. 

Badanie mięsa. P. Wehking, urzęduje: 
we wtorki w Topólnie i Zbrachlinie, w śro- 
dy w Cieleszynie i Cieleszynku, w czwartki 
w Kozielcu i w Grabowie, w piątki w Gra- 
p. Gołębiewskiego, nic jednak nie skradli. 
bówku, Tręplu i Rudtkach. 


KAMIEŃ. (Przemytnik w potrzasku). 
Straż celna przychwyciła przemytnika, u 
którego znalazła 20 skrzynęk niemieckich 
cygar. à 

Dopóty dzban wodę nosi.. W Kamieniu 
okradał przez dłuższy czas pewien fryzjer 
swoich klientów, w końcu jednak sprawa 


się wydała. Policja nie mogła złodzieja 
przyaresztowąć, ponieważ tenże w czas 
ulotnił się. > 

Osobiste. Kurator okręgu szkolnego za- 


mianował przewodniczącym rady Szkolnej 
w- Wągrówcu p. Wincentego Bonowskiego, 
st. sekretarza powiat. 


WIŚNIEWO, pow. Sępólno. (Nowi ław» 
nicy). P. Dreher B. został mianowany ko- 
misarycznym I ławnikiem, p. Drahms H. 
został zatwierdzony jako II ławnik na na- 
szą gminę. 

WIELOWICZEK. (Nowy. pohorca podat- 
ków). P. Fr. Piszczak został zatwierdżony 
jako poborca podatków na naszą gminę. 


Teatr Miejski. 


Piątek, 22 bm. Teatr nieczynny. 

Sobota, 23 bm, o godz. 8 wiecz.: premjera 
„Orzeł czy reszka”, 

Niedziela, 24 bm. o 4 po poł: przedstawie- 
nie popularne po cenach zniżonych; o 8 wiecz. 
„Orzeł czy reszka”, - 

Prócz tego dyrekcja Teatru przygotowuje 
na dzień 3 maja przedstawienie narodowe 
„Pana Tadeusza" mickiewiczowskiego, w do- 
skonałej przeróbce scenicznej. 


Repertuar kin. 

Kino „Orzeł“. Do środy włącznie „Kurjer 
carski”, według powieści Juljusza Verne'a. W 
czwartek nowy program. 

„Kino Apollo" wyświetla film p, t „Naj- 
ukochańsza żona maharadży”, 


Dobry znak. Tutejsze wielkie przedsię- 
biorstwa przemysłowo-handlowe rozwijają się 
w dalszym ciągu korzystnie, mianowicie fabry- 
ki Herzfeld - Victorius, Pe-Pe-Ge 1 Unia, któ- 
re w okresie zimowyin przeprowadziły rozbu- 
dowę i rozszerzenie śwych fabryk. Na rynku 
giełdowym daje się zauważyć ogromną zwyż- 
kę akcyj tych poważnych przedsiębiorstw. 
Kurs akcyj Herzfeld - Victorius w ostatnim 
półroczu z 5 na 60 zł., a akcje Unji podniosły 
się na 24 zł, Wymienione fabryki utrzymują 
stosunki handlowe z zagranieą, dokąd codzien- 
nie wysyłają po kilka wagonów swych wyro- 
bów. 


Wielki pożar srożył w ub. tygodniu w 
Działowie, majętności p. Jeżewskiego. Ogień 
ogarnął stodołę dominjelną, przeszło 100 m. 


długości i zamienił ją w perzynę wraz z wiel- 
kimi zapasami słomy, siana i koniczyny; spa- 
liło się około 2000 cetr. przebranych ziemnia- 
ków do sadzenia, parowa młockarnia i wiele 


Z Lhelimnma. 

Trup noworodka na cmentarzu kościelnym. 
„Przy usuwaniu zużytych dachówek na cmen- 
tarzu kościelnym, znaleziono w Wielką Sobotę 
zwłoki noworodka płci żeńskiej, w stanie roz- 
kładu. Zgon dziecka nastąpił przed około 4 
tygodniami. 

Kradzież kartofli. W tych dniach dopuści- 
ło się kilku bezrobotnych kradzieży kartofli 
na szkodę majętności Jeleńca, Wabcza i Ry- 
bieńca pow. chełmińskiego, W Jeleńcu skra- 
dziono nawet 120 ctr, 

Uczeń okradł chlebodawcę. Piekarzowi p. 
Szydzikowskiemu przy ul Toruńskiej skra- 
dziono systematycznie przez dłuższy czas na- 
stępujące rzeczy; 4 noże stołowe, bransoletkę 
złotą, około 40 mtr. płótna białego, foremki 
do ciast, garnczki kuchenne oraz duży obrus, 
Ogólna wartość skradzionych rzeczy wynosi 
około 300 zł. Już kilka dni przed doniesie- 
niem poszkodowanego tut. policja wykryła u 
znanej pasęrki przy ul. Franciszkańskiej, obrus 
już rozcięty, pochodzący z powyższej kradzie- 
ży. Przytrzymano również ucznia, zajętego u 
p. Szydzikowskiego, który przyznał się w czę- 
ści do kradzieży, 

Rezurekcja. Tradycyjnym zwyczajem ob- 
chodzono rezurekćję w farze naszej bardzo u- 
roczyście, Rozpoczęto je o godz. 5 rano. Pro- 
cesję prowadził ks. kanonik, przygrywała zaś 
orkiestra 66 pp, Za murami cmentarza koś- 
cielnego były ustawione kompanje honorowe 
66 pp. i 8 p. konnych strzelców, które na uka- 
zanie się Najśw. Sakramentu jak i podczas 
mszy św. oddawały salwy. Pienia chóralne na 
4 głosy wykonał chór „Moniuszko“, pod ba. 
tutą dyrygenta p. Kałdowskiego. 


Sepólime. 


Z rady miejskiej. W ub. wtorek odbyło się 
pod przewodnictwem p .dyr. Bruskiego posie- 
dzenie rady miejskiej, na którem uchwalono 
ostatecznie budżet, balansujący się w sumie 
150 tys. zł. Dłuższą dyskusję wywołała spra- 
wa budowy szosy Sępólno—Szynwałd—Wielo- 
wicz przez tut. wydział powiatowy. Ostrej kry- 
tyce poddane nieprzygotowanie i niezgłoszenie 
$ na czas do urzędu skarbowego stawek podat- 
| kowych, obniżonych na wniosek p. Kleina 
przez radę miejską znacznie, tak, 
trzeba płacić stawki dotychczasowe. 

Znalezienie zwłok dziecka. Na cmentarzu 
katolickim znaleziono trupa trzytygodniowego 
dziecka, znajdującego się już w rozkładzie. E- 
nergiczne poszukiwanie policji za wyrodną 
matką są dotychczas bez skutku, 


i WwWiecbork. 


| Z życia „Lutni* Na zebraniu tut. „Lutni”', 
która dzięki sprężystej pracy nowego zarządu, 


a głównie dyrygenta p. Czarneckiego, liczy 
przeszło 60 członków, przybyli oprócz ks. 
‘t s dziekana Wilmowskiego, patrona koła, pp. 


Kabat i Piechowski oraz prezes okręgowy, p. 
dyr. Bruski z Sępólna i sekretarz p. Wegner. 
Zebranie zagaił prezes p. Masiak. Po wyczer- 
paniu porządku obrad wygłosił p. prezes okr. 
referat p. t. „Nasze koła śpiewacze, przyczy- 
i ny słabego ich rozwoju i środki podniesienia 
w kół” i wyraził swe zadowolenie z akuratnej i 


e 


że będzie ! 


| dowanie. 


innych maszyn rolniczych; wiatr kierowany 
był na szczęście w pole, w przeciwnym bo- 
wiem razie zagrażałby pożar całemu zabudo- 
waniu majętności, uchodzącej za perłę ziemi 
chełmińskiej Przyczyną pożaru było krótkie 
spięcie w przewodzie elektrycznym. Strata jest 
ogromna i wynosi w przybliżeniu 200 tys. zł, 

Parcelacja majątku. Majątek Gorzuchowo, 
obszaru około 1500 mórg, został rozparcelowa- 
ny; utworzono kilkanaście osad średniej wiel- 
kości oraz większą resztówkę, którą nabył 
swego czasu generał Józef Haller; pozatem 
otrzymali  małorolni  adjacenci sąsiedniego 
Krajenczyna po kilkanaście morgów ziemi, ce- 
lem zaokrąglenia swych gospodarstw, a miej- 
scowi urzędnicy po kilka mórg każdy, Go- 
rzuchowo, ze szkołą w miejscu, położone jest 
korzystnie tuż przy stacji kolejowej. 

Uprawa pól. Wskutek panującej od dwóch 
tygodni niepogody, przerwane zostały zupełnie 
wiosenne prace w polu. Stan zbóż ozimych 
jest mimo zimna i niepogody w tutejszej oko- 
licy bardzo dobry. 


Konferencja u prezydenta miasta. Pan pre- 
zydeat miasta Włodek zaprosił na naradę do 
sali posiedzeń rady miejskiej we wtorek, dnia 
19 bm. o godz. 5 po poł. przedstawicieli du- 
chowieństwa, władz cywilnych i wojskowych, 
korporacyj miejskich, prasy, szkolnictwa, 
wszelkich stowarzyszeń, organizacyj, oraz o- 
bywatelstwa, celem omówienia programu ob- 
chodu święta narodowego 3 Maja. 


Koncesje na wyszynk wódek. Dyskusję w 
prasie tutejszej i szereg protestów wywołała 
zapowiedź ¡cofnięcia szeregu koncesyj na wy- 
szynk wódek dotychczasowym posiadaczom, 
celem zaopatrzenia w nie inwalidów. Protesty 

|ie nie odniosły jednak skutku, gdyż Urząd 


Akcyz i Monopoli na Grudziądz i powiat 


intensywnej pracy miejscowego zarządu. Na 
ogólne życzenie koło będzie również śpiewać 
podczas nabożeństw kościelnych. Na zakup 
nut złożył p. K. 10 zł, 


HeWYEER. 


Nocny dyżur ma do dnia 22 bm. włącznie 
teka „Radziecka”, ul. Szeroka, 


4 klasy w pociągach dalekobieżnych. Na 
skutek starań Izby Przemysiowo Handlowej 
w Toruniu, Ministerstwo Kolei  zarządziło 
przyczepianie wagonów 4 klasy do pociągów 
dalekobieżnych, kursujących pomiędzy War- 
szawą a Toruniem. Dotychczas pociągi te po- 
siadały wagony od 1 do 3 klasy. 


Najechanie. Dnia 16 bm. po południu sa- 
machód sanitarny wojskowy, 4 pułku lotnicze- 
go, najechał na wóz pewnego handlarza z Pod- 
śórza, wracającego z podróży do domu. Po- 
wożącemu handlarzowi nie stało się nic, jed- 
nakże koń jego doznał złamania nogi, wobec 
czego zwierzę trzeba było zastrzelić. Wypa- 
dek miał miejsce przy ul. Grudziądzkiej. 


Za obmowę księdza. P. Zagierski, b. re- 
daktor „Głosu Robotnika”, zasądzony został 
na 6 tygodni więzienia za umieszczenie w tem 
piśmie artykułu, w którym zarzucał ks, Rogal- 
skiemu, że tenże politykę wyżej stawia od re- 
ligii i Kościoła, że dopuścił się kłamstwa i że 
temsamem działał na szkodę Kościoła. Inkry- 
minowany artykuł kończył się słowami: „Nic 
dziwnego, że ludzie odpadają od Kościoła i 
stają się niedowiarkami, lub tworzą różne sek- 
ty, gdy Kościół takie ma sługi jak ks. R.“ 

Oskarżony dowodu prawdy nie przeprowa- 
dził i wobec ciężkiej obrazy skazany został na 
6 tygodni więzienia. Pozatem sąd przyznał 
ks. Rogalskiemu prawo publikacji wyroku. 


Byncic. 


Siedziba starostwa morskiego. Starostwo 
wiatu morskiego, do czasu wybudowania w 
dyni domu, mieścić się będzie w gmachu 
starostwa byłego powiatu puckiego w Pucku. 
Nowomianowany starosta tegoż powiatu, p. 
generał Zaruski, już od tygodnia objął urzę- 
Pan generał zamieszkuje w klaszto- 
rze ss. Elżbietanek, 


Bogaty połów. W ub. tygodniu przytrzyma- 
ły tutejsze władze skarbowe samochód cię- 
żarowy z większą ilością mąki, firmy Speiser 
„1 S-ka z Gdańska, która w mieście naszem u- 
prawiała handel bez patentu przemysłowego, 
Urząd skarbowy wymierzył firmie tej grzywnę 
w, kwocie 11200 zł. 

Odebranie koncesji. Pomorska Izba Skarbo- 
wa odebrała dodatkowo koncesję na wyszynk 
napoi alkoholowych p. Basylemu Adolph'owi z 
Pucka i Arturowi Feierabendowi z. Helu. 


Osobiste. Jak się dowiadujemy, rektor tu- 
tejszej szkoły powszechnej p. Banach, ma w 
najlepszym czasie opuścić zajmowane stanowi- 
sko. Wieść tę przyjmuje tutejsze. społeczej.. 
stwo z niezadowoleniem, p. Banach bow 
w krótkim czasie zjednał sobie ogólną sts:pa- 
tję i uznanie za cichą lecz owocną pracę dla 
społeczeństwa i Ojczyzny 


ści z Grudziaq 


szynkarskie, z tego w samym Grudziądzu 6. 

Zebranie Narodowej Organizacji Kobiet. 
W niedzielę, dnia 24 bm. o godz. 3,30 po poł. 
odbędzie się roczne walne zebranie N. O. K. 
w auli gimnazjum klasycznego, przy ulicy 
Sienkiewicza, 

Stowarzyszenie Katolickiej Młodzieży Pol- 
skiej przy Farze urządza w niedzielę, dnia 24 
bm. swą doroczną: wycieczkę do Owczarek, 
urozmaiconą koncertem własnej orkiestry 
mandolinowej, kołem szczęścia, strzelaniem do 
tarczy itd. Zbiórka o godz. 1,30 po poł. przy 
Farze. Wymarsz punktualnie o godzinie 2 po 
południu. 

Kurs obrony przeciwgazowej dla organi- 
zacyj społecznych urządza zarząd Tow. Pow- 
stańców i Wojaków w Grudziądzu. Kurs roz- 
poczyna się 25 bm. i potrwa około 2 tygodni. 
Wykłady odbywać się będą Codziennie przez 
jedną godzinę, w godzinach wolnych od zajęć, 
Zgłoszenia na kurs przyjmuje sekretarjat Tow. 
Powst. i Woj. ul. Sienkiewicza 9, tel. 640, 

Zebranie Zrzeszenia Właścicieli Nierucho- 
mości odbędzie się w środę, dnia 20 bm. w ho- 
telu p. Kellasa o godz. 8 wiecz. 

Tow. Kupców Samodzielnych przypomina 
swym członkom, że walne zebranie odbędzie 
się w środę, 20 bm, o godz 8 wiecz. w hotelu 
p. Kellasa, 


Teatr grudziądzki na prowincji, W Inowro- 
cławiu artyści gruTziądzkiego teatru wystawią 
„Kaśkę Karjatyd<* Zapolskiej. — W Brodnicy 
zespół grudziądzki odegra „Trędowatą”. 

Dziesięć kroków charlestona. Niebywałą 
sensację mieli w Wielki Piątek przechodnie 
na ul. Lipowej około 2-iej po południu, Mogli 
bowiem oglądać tańczącego ślepca wielkopost- 
nego. Był nim p. Paweł Milke (Nowowiejska 


| Sakas postanowił skasować 34 koncesje 


© i 
Tazi. 

Komitet obywatelski m. Inowrocławia za- 
mieścił na łamach naszego pisma oświadczenie, 
w którem uwypuklił swoje zasady, prace i dą- 
żenia około uzdrowienia gospodarki m. Ino- 
wrocławia. Odezwanie się to było na czasie, 
Styl i powaga argumentacji, jak również spo- 
kój, jaki cechował to oświadczenie komitetu, 
podziałai na „Dzien, Kuj.”, jak czerwona pła- 
chta na byka. Nie mając żadnej argumentacji, 
„Dz. Kuj." pokazał błazeńską minę kuternogi, 
zamieszczając ciężko wesołkowate uwagi p.t 
„Nej tak budej, jak bywało”. Zwykły tryk: gdy 
nie ma odpowiedzi rzeczowej, grymas, czy 
uśmiech głupkowaty chce świadczyć o praw- 


dzie, 
e A 


* 
Tak więc Strzelec w Inowrocławiu został. 
rozwiązany. W łonie tej organizacji już od doś: ! 


j dawna zaznaczyły się trzy odrębne kierunki: 


1) kierunek umiarkowany, który gromadzi)! . 


około 13 członków z p. dr, Graczykowskim 
na czele; 

2) kierunek wybitnie socjalistyczny  (poli- 
tyczny), który skupiał socjalista Głowacki (da- 
wniej aresztowany radca Gromczyk), oraz 

3) kierunek radykalny, z Luśniewskim na 
czele, który gromadził wokoło siebie elementy, 
stojące radykalnie na lewo, 

Wobec takiego rozbicia „Strzelec“ inowroc- 
ławski nie mógł się ostać, temwięcej, iż szeregi 
jego członków zmniejszyły się gwałtownie do 
minimum: Pozostali tylko „sztabowcy' wza- 
jemnie się zwalczający. Ten sam los czeka 
„Strzelca“ i w Bydgoszczy. 

e 


« 


W warszawskim „Głosie Prawdy” znajdu- 

jemy nast, żarcik, który tylko chlubę pomor- 
skiemu społeczeństwu przynosi. Czytamy bo- 
wiem: 
Marzyciele,. którym się żdaje, że uda im się 
jakakolwiek agitacja wywrotowa ,na Pomorzu, 
niech  posłuchają następującej autentycznej 
historyjki: 

Mieszkałem przez kilka dni w P., małem mia- 
steczku pomorskiem. Kiedyś o szóstej rano 
ktoś puka do drzwi. Otwieram — listonosz. 

— Panie, dlaczego tak wcześnie? 

— A bo to, proszę pana, strajkujemy dziś, 
więc sobie pomyślałem, że do ósmej zdążę 
listy roznieść!“, 

W tym wypadku „Głós Prawdy" nie minął 
się z prawdą. Rdzenny lud pomorski był, jest 
i pozostanie zdrowym.. | l 

Gd z b 

Gdyby to nie była najprawdziwsza prawda, 
poniższą wiadomość chciałoby się włożyć mię- 
dzy żarty, świąteczne: niej. Derkowski ze Świe- 
cia w 1924 r. złożył w Banku Ludowym w Lu- 
bawie 500 marek a w 1923 r. 50.000 marek. Po- 
wyższą sumę gprzeliczył mu Bank Ludowy w 
Lubawie na 2 grosze, wyraźnie dwa grosze. 

* e 


+ 
W pewnem. sanatorjum leczniczem w Byd- 
goszczy zmarła pacjentka, która pozostawała 
tam od dłuższego czasu. Wraz ze zgonem spadi 
na barki rodziny nielada kłopot — jak w jed- 
nej chwili usunąć zwłoki zmarłej z sanatorjum? 


iem | Umarła ona około godz. 6 rano, a już do godz. 
| według słanowczego 


życzenia lekarza 
miała być wywieziona, aby inni chorzy nie 
odnieśli z powodu zgonu złego wrażenia. 


— od 7 m, 4 5 n „» A 1 
- „DZIENNIK BYDGOSKI“ czwartek dnia 21 kwietnia 1927 roku. ae JE CIEŃ 


LAZER. 7 


1). który, w stroju oym do adamowego, 
bo w trzewikach tylko i marynarce, wykony- 
wał ku radości gawiedzi jakieś oryginalne 
„pas“ jakiegoś nieznanego tańca, Policjant jed- 
nak nie okazał się wielbicielem tańców ryt- 
miczno plastycznych, bo uparł się, by p. Milke 
zabrać do komisarjatu dla wytrzeźwienia. Ale 
p. Miłke również się upierał i dopiero dwu 
silnych ludzi zdołało go do komisarjatu dopro- 
wadzić, Po drodze niefortunny tancerz klął 
policję i polskie porządki, na temat których 
dalsze rozmyślania dosnuł sobie w policyjnym 
areszcie. ` 

Gratisowe święcone okezało się niestrawne. 
Przed świętami trudno nieco o pieniądze, tak 
potrzebne na święcone, Skibowski Bronisław 
i Ruszko Jan więc postanowili urządzić sobie 
święconkę bez pieniędzy. W tym celu skręsti 
placki, wędliny i inne artykuły świąteczne u 
pana N. na ul. Droga Łąkowa. Rzecz się wy- 
dała, złodziejaszków aresztowano, Tak czy o- 
wak święcone mieli również darmo — w po- 
licji! i ; 

Kradzież ubrań i bielizny. Panu Koniec- 
kiemu, zam. przy ul. Koszarowej, skradziono 
garderobę, bieliznę i gotówkę na łączną sumę 
400 zł. 

Kradzież roweru. |Inżynierowi Kempie, za- 
mieszkałemu przy ul, Kilińskiego 1, który zo- 
stawił rower przed domem, rower ten skra- 
dziono („Diirkopp', z ręcznym hamulcem i 
silnie wygiętą ku górze kierownicą). x 

Kradzież zegarka.  Jeskowskiemu Janowi, 
zam. przy ul, Chełmińskiej 92, skradziono ż 
mieszkania zegarek, wartości 50 zł- Kradzieży 
dokonał Kwiatkowski Jan, zam. przy ul. Cheł- 
mińskiej 95, Kwiatkowski w śledztwie do kra- 
dzieży się przyznał i wskazał: miejsce, gdzie 

| zeer ukrył: owinięty w chustkę zakopał w 
piasku na strychu. 


Dobrze było, gdy za pacjentkę płacono poe 
przez dłuższy czas 30 zł dziennie, Mniejszą 
wrażliwość okazało jednak kierownictwo sana- 
torjum, gdy trzeba było się zastanowić — w 
jaki sposób w tak krótkim czasie wywieść tru- 


pa. Jedyną radą było: weźcie taksówkę i wy» 


wieście zwłoki... 


* * 
* 


Sołectwo Królikowa Nowego, pow, szu- 
biński, w związku z naszą notatką p, t. „Wia- 
domości z Suchar" wyjaśnia, iż w ub. tygod- 
niach obnosił w gm. Królikowo Nowe chło- 
piec pismo niemieckie od zarządu „Spaar- und 
Darlehenshausenverein'u", w którem zaprasza- 
no członków tej spółki wzgl. stowarzyszenia 
na zabawę. Z odnośnem zaproszeniem jednak 
urząd gminny nie miał nic wspólnego. è 

* t 
t 

„Zgoda buduje, niezgoda rujnuje" — powie- 
| dział sobie p, T. Małecki z Radońska, I dla- 
lego prowadzi wojnę z sołtysem I. Huganem. 
Są ludzie, którzy się lubują w ciągłych swa- 
rach. i ' 

e + 
£ 

Nareszcie wójt m. Iłowa p. Kasprzycki zo- 
stał zawieszony w urzędowaniu, Zarzuca mu 
się b. wiele. Karjera jego jest ciekawa — z 
kamieniarza awansował za czasów niemieckich 
na sługę gminnego, po wojnie zaś na sołtysa 
i wójta. Prócz powyższych urzędów sprawo- 
wał on funkcje urzędnika stanu cywilnego, u- 
rzędował w kasie leśnej itd, 

Ciekawą jest rzeczą, iż mimo zawieszenia 
w czynnościach, sprawował on jeszcze urząd 
wójta. Dopiero nowoprzybyły starosta poło- 
żył temu kres. - 

- Zwracamy uwagę na fakt, iż śledztwo prze- 
ciwko p. K. toczy się już od przeszło roku i 
jeszcze bez załatwienia. 


a w 
* 


Czy jest prawdą, iż w nadleśnictwie Stron- 
no zatrudnia się w większości Niemców z 
pominięciem miejscowych sił roboczych, Po. 
taków? 


ZMARLI 


Ś. p. Wanda z Haczyńskich Kubacka w 
Mątwach. 

Ś. p. Jan Dąbrowski w Kobelnikach. 

Ś. p. Anna Drogosław Skórzewska w 
Poznaniu. j 

Ś. p. Jan Klimek, b. nauczyciel gimnazjal. 
ny w Poznaniu. 

Ś. p. Franciszek Jankowski, dyrekior 
Banku Pożyczkowego w Pleszewie. A 

Ś. p. -Adam Jackowiak, kierownik re- 
stauracji w Poznaniu. 

Ś. p. Antoni Urbanowicz, członek za 
rządu Banku Ludowego w Kobylinie. 

Ś. p. Kazimierz Grzelachowski, inżynier, 
kierownik, oddziału techaiczn. Banku Mły- 
narzy w Poznaniu. 

Ś. p. Paweł Felicjan Szukalski, powsta- 
niec 1863. roku w Poznaniu. i 

Ś. p. Joanna z Wajerów Smuczyńska w 
Starogardzie, 

Ś. p. X. prob. Konrad Gburkowski w 
Wielkich Walichnowach pod Pelplinem. 
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"by w środę, 20 bm. jaknajłiczniej się sta- 


Kino Torso. 


IAROLP LIOYD 


(15 akt. śmiechu i humoru.) (8966 


Bydgoszcz, środa dnia 20. kwietnia 1927 


KALENDARZYK. 


Dziś w środę Wiktora. 

Jutro w czwartek Anzelma. 
- Wschód słońca o godzinie 4, 55. 

Zachód słońca o godzinie 7. 4. 


DYŻUR NOCNY W APTEKACH. 
Od wtorku 19. bm. do poniedziałku %5, 
bm. rana dyżurują następujące apteki: 
"4. Apteka p. Kużaja, ul. Długa, 
2. Apteka „Pod Łabędziem* ul. Gdańska. 
3. Apteka „Pod Aniołem', ul. Gdańska. 


. Wyrnożyczalnia książek Łektora, ulica 
Gdańska 141, otwarta codziennie od godz. 
8 rano do 6 wieczór. Telefon 1729, 


TEATR MIEJSKI. 


Występy Jadwigi Smosarskiej wywołały 
w naszem mieście i okołicy niepospolite za- 
interesowanie. Urocza artystka  opromieni 
czarem swego niepospolitego talentu i ro) 
dy postać Maici Bratjano, w głośnej ko- | 
medji L. Vermeuił'a „Orzeł, czy reszka'?, | 
którą przygotowano na naszej scenie z ca- 
łym pietyzmem i ogromnym nakładem ko- 
sztów i pracy. Pierwszy występ znakomi- 
tej artystki odbędzie się dziś w środę, dnia. 
20. bm. Bilety zamówione, a niewykupio- 
ne do środy, dnia 20. bm. do godz. 12. w 
południe, będą sprzedane. Nowa oprawa de- 
koracyjna pędzla St, Węgrzyna. 


piw 


Baczność, 
Konferencja Prezesów! 


Celem ustalenia programu obchodn Trze- 
ciego Maja zapraszamy zarządy wszystkich 
towarzystw polskich w Bydgoszczy na kon- 
ferencję do Ogniska w czwartek 21. bm. © 
godz. 8. wieczorem. 


A. Czarnecki prezes. W. Fiołka sekretarz. 


I 


Żeński Sokół w Bydgoszczy. 


Pierwsze plenarne zebranie odbędzie się 
w środę dnia 20. bm. o godz. 7. wieczorem 
w Resursie Kupieckiej (sala górna) przy ul. 
Jagiellońskiej nr. 25. 

Na porządku dziennym ciekawy referat 
p. dr. Haliny Zielińskiej, jak niemniej wy- 
bór komisji rewizyjnej, sądu honorowego 
it. d: 

Prosimy uprzejmie, by nietylko druhny, 
A więc te panie, które zapisały się na człon- 
kinie Sokoła na to zebranie przybyły, ale 
by zachęciły znajome panie do licznego 
udziału. PE 

Apelujemy do pań wszystkich warstw, 


wily! 
Gzołem! Zarząč, 


EE A R ZERO 


— Stan pogody podczas ostatnich dni 
jest wprost nieznośny. Temperatura powie- 
trza nie przekracza. 2—4 stopni ciepła, po 
horyzoncie przebiegają gnane zimnym wia- 
trem czarne chmurzyska, sypiąc na budzą- 
cą się do życia wątłą jeszcze przyrodę gra- 
dem i lejąc potokami deszczu. Na polach 
i drogach polnych potworzyły się kałuże, 
załewając całe obszary pół zasianych żytem, 
rolnicy smucą się, bo z tej racji nie mogą 
pracować w polu nad uprawą ziemi i z za- 
siewami się spóźnią. Jeżeli nie zmieni się 
pogoda na lepsze, to nie można rokować do- 
brych urodzaji wogóle, a w szczególności 
na. Kujawach. 


— Wagony kolejowe 4. klasy na prze- 
strzeni Warszawa—Gdańst. Na skutek sta: 
rań toruńskiej Izby Przemysłowo-Handlo- 
wej Ministerstwo Kolei zarzadziło doczer ia- 
nie wagonów Atej klasy, da kursujących 
pociągów dalekobieżnych, na o przestczeni 
Warszawa—Toruń—Gdaisk, Dotychczas po- 
ciągi te posiadały tylko wagony od 1—3 
klasy. 


— Koncert wiosenny bydgoskiej „Balki“, 
zapowiedziany na niedzielę 24. bm. wzbu- 
dził wielkie zainteresowanie. Minimalne ce- 
ny błetów (od 1 — 3 zł.) zachęcą z pewno- 


ścią każdego do pójścia w niedzielę wieczo- 


rem do Kasyna Cywilnego. na pobis naszych 
„Halkarzy”, 


i 


„DZIENNIR BYDGOSKI" 


— Ostre strzelanie, W dniu 21 bm. od- 
będzie się ostre strzelanie na. strzelnicy 
(15 D. P. 15 pułku artylerji polowej. Dro- 
gi dochodzące- ze względu na nieebzpieczeń- 
stwo będą zamknięte i strzeżone przez pa- 
trole wojskowe. 


— Wykaz czasopism, którym debit pocz- 
towy na terenie Rzeczypospolitej został o- 
debrany. Poniżej podajemy wykaz pism 
wychodzących w Niemczech, którym debit 
pocztowy na terenie Rzeczypospolitej Z0- 
stał odebrany. j 

„Internationale Jugendkorresponderz" — 
Berlin, żyd. „Internationale Presse Kores- 
pondenz“ — Berlin, niem. „Die Junge Gar- 
de“ — Berlin niem. „Jugend Internatio- 
nale" — Berlin, niem. „De Mesrocho Jud“ 
Berlin, żyd. „Le Corespondence Iniernatio- 
nale“ Berlin, franc. „Das Echo“ -— Berlin, 
niem. „Der Freie Arbeiter“ — Berlin, niem. 
„Die Freundschaft“ — Berlin, niem. „Inter- 
nationale Jugend* — Berlin, niem. „Der O- 
berschlesische Wanderer* — Gliwice, niem. 
„Der Rote Bergarheiter" — Berlin, niem. 
„Die Rote Gewerkschaftsinternationale" — 
Berlin, niem. „Der Syndykalist* — Berlin, 
niem. „Czapor Ukrainskyj* — Berlin, ukr. 
„Ukraińskie Słowo“ -—- Berlin, ukr. „Die 
Weltrevolution* — Berlin, niem. „Wremia* 
— Berlin, ros. „Breslauer Neueste Nachrich- 
ten" — Wrocław, niem. „Der Kampfrui" -— 
Berlin, niem. „Komunistische Arbeitetzei- 
tung“ — Berlin. niem, 


— Lokator nile placi podatku za czyszcze- 
nie ulice Na mocy § 7 ustawy o ochronie 
lokatorów z dnia 11 kwietnia z 1924 r. Dz. 
U. R. P. 39 pozycja 406 podatek za czyszcze- 
nie ulic znosi się i od tej pory przechodzi 
on na budżet miejski, względnie właścicieli 
domów. Ze wzgłędu na to, że niejedno- 
krotnie przez niedopatrzenie władze miej- 
skie wysyłają nakazy płatnicze, z których 
wynika, iż a konto podatku od czyszczenia 
ulic każdy lokator musi płacić 2,7% pod- 
stawowego komornego z dn. 1 czerwca 1914 
roku, podajemy powyższe dla informacji. 


KRONIKA POLICYJNA. 


— Tajemnicze zaginięcie pieniędzy. Do 
policji zgłosiła się p. Katarzyna Borówna 
(Ścieżka 8), i zameldowała, że w tajemniczy 
sposób zginęły jej z listu 30 złotych. 


— Złodzieje w kiosku. Do kiosku, mie- 
szezącego się przy ulicy Gdańskiej 53, do- 
stali się zodzieje i skradli papierosy i cy- 
gara wartości 50 złotych. Poszkodowaną jest 
Katarzyna Har, (Zduny 10.) 

— Kradzież pieniędzy. Z mieszkania p, 
Rozalji Suleckiej (Toruńska 23), skradziono 
155 złotych » 

— Ujęte dwóch pijaków, 1 osobnika po- 
szukiwanego przez zakład wychowawczy i 
2 kobiety za przekroczenie przepisów po- 
licyjno obyczajowych. 


PROGRAM W KINACH. 


— „Syn Szeika* z Rudolfem Valentinem w 
rołach ojca i syna, cieszy się stale powodze- 
niem, a gra utalentowanego artysty budzi po- 
dziw. Po nagraniu tego dramatu Valentino za- 
padł na zdrowiu, które podkopały mu zarzuty 
nieuzasadnione ze strony prasy amerykańskiej, 
że nie daje swą postacią przykładu męskości 
młodzieży. To go ostatecznie dobiło, choć ża- 
łowanym jest powszechnie, Nadprogram kino 
„Kristal“ daje farse rysunkową i dziennik. 


— „Złoty motylek“ bardzo sympatyczny o- 
brazek filmowy wyświetlany na ekranie kina 
„Nowości“, posiadający treść piękną i bogate 
zdjęcia oraz wykwintną grę artystów, zaliczyć 
można do pierwszorzędnych obrazów. Daje on 
widzom całą moc miłych wrażeń, jakie odnosi 
się z estetycznie ujętego romansu współczes- 
nego. Nadprogram arcykomiczna farsa „Niefor- 
tunny piłkarz” dopełnia program wyśmienicie. 


— Bataljon miłości, pyszna komedja osnuta 
na tle wojny, a właściwie przedstawiająca 
światową wojnę w świetle humorystycznem, 
dziś kino „Marysienka” wyświetla po raz osta- 
tni, Środki techniczne w połączeniu z niewy- 
czerpanem źródłem szampańskiego humoru 
tworzą jedyne w swym rodzaju, ciekawe i miłe 
widowisko, 


— W kinie „Corso wielka rewja śmiechu 
i humoru w 15 akt. w świetnej komedji p. t. 
„Tam, gdzie pieprz rośnie!" Jest to przegląd 
niesamowitych przygód, pieprznych historyj i 
szampańskich warjacyj znanego komika Harold 
Lloyda i uroczej jego partnerki Bebe Daniels. 


4 aktualne nowości wvdawnicze na czasie! 
Galicjaki z Kongresówy » 


Cena 1.— 
© Skrytobójcach 
(dwukrotnie skonfiskowana). Cena 0.50 zł, 
Jak to było 
Cena 1.— zł. 2 
xrzywdziciele ludu polskiego 
Cena 1.— zł. 


Do nabycia we wszystkich księgarniach 
lub wprost ze składu głów nego 


Ę 


Drukarnia 2, 2. P, Poznań. ml. Półwiejska 20. 


czwartek dnia 21 kwietnia 1927 roku. 


Ofwarcie biur Kasy Chorych miasta Bydgoszczy 


we własnym gmachu przy ul. Emila War- 
mińskiego 2 nastąpiło we wczorajszy wto- 
rek, 19 bm. o godz. £-giej po południu. O- 
becni byli pp. dyrektor Okręgowego Urzę- 
du Ubezpieczeń p. Barański z Poznania, 
przewodniczący Zarządu Kasy Chorych, Ra- 
dy Kasy Chorych, kierownicy oddziałów 
ambulatoryjnych, przedstawiciele Związku 
Lekarzy, właściciele aptek, przedstawiciele 
związków zawodowych, komisarz Powiato- 
wej Kasy Chorych i przedstawiciele prasy. 


Pierwszy przemówił p. przewodniczący 
Zarządu Kasy Chorych p. Goździewicz, któ- 
ry w krótkim zarysie przedstawił obecnym, 
ile potrzeba było wysiłku i zabiegów na. to, 
aby Kasa Chorych miała swój własny 
gmach, w którymby mogła swoją zbożną 
działalność prowadzić ku pożytkowi ubez- 
pieczonych. Jak wiadomo, nieraz zacho- 
dziiy narzekania pod adresem Kasy Cho- 
rych naszego miasta, na jej niesprawne 
funkcjonowanie. Przyczyną po największej 
części było to, że biura K. Ch. mieściły się 
przy ul. Sienkiewicza, gdzie rzeczywiście 
pomieszczenie nie odpowiadało wymaga- 
niom tak wielkiej liczby ubezpieczonych 
członków. Temu dało się zaradzić i oto 
dziś we własnym gmachu biura K. Ch. 
wraz z własnemi ambułatorjami w tymże 
gmachu mają pomieszczenie wprost idealne. 
Nie ulega przeto najmniejszej wątpliwości, 
że znikną utyskiwania na niesprawne 
funkcjonowanie K. Ch. Biura zną dują się 
na drugiem piętrze, gdzie znalazło się wy- 


pm 


godne pomieszszenie dla magazynu apte. 
karskiego, biura kasowego, sekretarjatu, 
biura dyrektora, oraz naczelnego lekarza i 
dużej poczekalni dla członków. Urządzono 
biura wygodnie i nadzwycza, praktycznie. 

Dyrektor Okr. Urzędu Ubezpieczeń p. Ba- 
rański z Poznania słusznie podkreślił, że 
bydgoska Kasa Chorych należy do rzędu 
pierwszych kas tego rodzaju, dzięki inicja- 
tywie i dobrej gospodarce dyrekcji wraz z 
zarządera i dlatego może służyć jako przy- 
kład innym miastom, jak np. Poznaniowi. 
W dalszym ciągu przemawiali pp. dt. 
Wiecki imieniem Związku Lekarzy, kierow- 
nik Ambulatorjum Dentystycznego lekarz- 
dentysta Blechman imieniem zespołó le- 
karzy dentystów, apt. Lakner imieniem 
właścicieli apteki i Zieliński, przewodni- 
czący Rady Kasy Chorych, życząc Zarządo- 
wi i Dyrekcji K. Ch. pomyślnego rozwoju 
i pożytecznej pracy dla dobra członków. 
Potem w kawiarni Grand Cafć odbyła się 
wspólna kawka. 

Obecnie Kasa Chorych w swym wia- 
snym gmachu posiada biura oraz ambula- 
torjum dentystyczne i laboratorjumm przy- 
rodniczo-lecznicze. Tym sposobem dyrekcja. 
ma możność wgłądnięcia w każdy dział i 
usunięcia wszelkich ewentualnych niedo- 
magań. Życzyć przeto należy, aby w dal- 
szym ciągu pode,mowała pracę dla zaspo- 
kojenia potrzeb gwych członków oraz ku 
rozwojowi tej tak bardzo pożytecznej insty: 
tucji. 

R. 


Komi:tragedja młodego lekarza 
w Bydgoszczy. 


Bydgoszcz, 19 kwietnia. 


Ciekawą kwestię bedzie miał nieba- 
wem do rozstrzygnięcia tutejszy sąd 
powiatowy. Tło jej jest następujące: 

Przyjechał z Poznania do Bydgoszczy 
pewien młody, nawet młodziutki le- 
karz, aby się tu osiedlić. Nazwijmy go 
dr. Z. Bo i taką jest rzeczywiście po- 
czątkowa litera jego nazwiska. 

Naturalnie pierwszym a i 
żniejszym kłopotem było wyszukanie 
odpowiedniego mieszkania. Różni za- 
wodowi i przygodni pośrednicy kręcili 
się koło niego jak koty koło gorącego 
mleka, aż któryś naraił mu mieszkanie 
przy ul. Śniadeckich. Ładne, sześciopo- 
kojowe mieszkanie, a więc już i na wy- 
padek ożenku przydatne. Miało tylko 
jedną ujemną stronę. Gospodarz tytu- 
łem najrozmaitszych pretensji żądał 
za nie 3000 zł, gdy nasz młody esku- 
łap chciał dać i dawał tylko 1800 zł. 

W wielki piątek chciwy łupu gospo- 
darz zaprosił do siebie dra Z. na osta- 
teczna konferencję, na której — jak pi- 
sał w liście —- dojdą może do jakiegoś 
porozumienia. Dr. Z. stawił się punktu- 
alnie, ale zdziwił się i zgorszył, gdy go- 
spodarz nie okazywał najmniejszej chę- 
ci do jakichkolwiek ustępstw. Nato- 
miast zafrasowało go inne zjawisko... 
Oto podczas konferencji co chwilę 
dzwonił ktoś do gospodarza z zapyta- 
nłem, czy się tu już sprowadził ten 
„nowy lekarz, o jakim mówią w są- 


najwa- 


'siedztwie”. Gospodarz wytłomaczył zdzi- 


wionemu drowi Z., że wiadomość o je- 
go zamierzonem osiedleniu się w tej 
kamienicy rozniosła się po całej ulicy, 
a nawet po sąsiednich ulicach, i już te- 
raz zbiegają się pacjenci po poradę le- 
karską, bo w okolicy niema lekarza, a 
do tych, jacy są, ludność niema zaw 
fania. 

Zdumiał sie młody doktór tak szczę- 
śliwym zbiegiem okoliczności, a ponie- 
waż w naiwności swojej i uwierzył w 
tę przedziwną historję, więc już się 
nie targował z gospodarzem 0  cenę- 
mieszkania, kalkulując trafnie, że pła- 
ci wprawdzie 1200 zł po nad zdzierczą 
normę, ale zato zyskuje równocześnie 
całą plejadę pacjentów, którzy czekają 
widocznie na to, aby on się tu tylko 
osiedlił. 

W ten sposób gospodarz dostał 3060 
zł a nasz eskułąp mieszkanie, do któ- 
rego się zaraz wprowadził i ze słodką. 
mina póczął wyglądać pacjentów. 
Tymczasem upłynął dzień jeden — 
drugi — trzeci — a o chorych ani sły- 
chu, A eo kto zadzwonił, to bezrobotny 
po prośbie, albo z jakąś składką kwe- 
starz lub kwestarka, a nawet boletę do 
podatku zarobkowego już mu przynie- 
siono, choć jeszcze i kuławego pacjen- 
ta na oczy nie widział, 


Tak upłynął tydzień. W tym czasie 
dr. Z. zrobił jedną i drugą znajomość 
ze swoimi sąsiadami, i od nich dowie- 


|dział się, że to wielkopiątkowe zbiego- 


wisko pacjentów zaaranżował specjal- 
nie właściciel domu, który chciał w ten 
sposób zachęcić i skusić młodego leka- 
rza do kupna mieszkania za wygóro- 
waną cenę. 

Gospodarzowj udał się ten  niecny 
kawał, ale rozgoryczony dr. Z. zwró- 
cił się do niego o zwrot wyłudzonych 
ponad normę 1200 zł, a gdy gospodarz 


odmówił, dr. Z. oddał sprawę "kance- 
larji adwokata Muracha, gdzie biegli 
w prawie łamią sobie głowy, jakby 


skargę biednego doktora najlepiej i 
najkorzystniej „dła niego sformiułować. 


pwn nl wz 


Że sportu. 


= Okręgowe zawody strzeleckie. Dnia 
24 bm. na strzelnicy Centralnej Szkoły 
Strzelniczej w Toruniu odbędą się o- 
kręgowe zawody strzeleckie. 


Do zawodów stawać mogą w dowol- 
nej ilości członkowie stowarzyszeń 
przysposobienia wojskowego, bractw 
strzeleckich, klubów myśliwskich, spor- 
towych itp. 


Program zawodów obejmować będzie: 


1. Strzelanie na 300 mtr. z broni dłu- 
giej wojskowej, 2. Strzelanie na 200 
mtr. z broni długiej wojskowej i do- 
wolnej, 3. Strzelanie na 400 mtr. z bro- 
ni długiej dowolnej, 4, Strzelanie na 200 
mtr. z broni krótkiej, pistolet lub re- 
wolwer wojskowy t. j. stosowany ofi- 
cjalnie w wojsku jakiegokolwiek z 
państw, o kalibrze nie mniejszym niż 
7.62, zapał centralny, lufa nie dłuższa 
ponad 20 cm., przyrządy celownicze, 
nadające się do służby w polu. 5. Strze- 
lanie na 50 mtr. dla senjerów, z broni 
dowolnej kaliber 22. 6. Strzelanie dla 
młodzieży na 25 mtr. z broni dowolnej 
kaliber 22. 


Uczestnicy tych zawodów zechcą się 
zgłosić najdalej do dnia 22 bm. do oft- 
cera p. w. 62 pp. Wikp., gdzie otrzyma- 
ją bliższe informacje i szczegółowy re- 
gulamin zawodów do wglądu. 


Zawody lekkoatletyczne XI., drużyny 
harcerskiej ; 


Przeprowadzony ub. niedzieli przez XI. 
drużynę harcerską z udziałem innych dru- 
żyn czworobój lekkoatletyczny (skok w dal, 
skok w wyż, bieg 00 m. rzut kulą), dał ta- 
kie wyniki: 1) Staszkiewicz (V. dr.) pkt. 
1410,42; 2) Szymański I. (XI. dr.) 1345,99 pkt.); 
3) Jurkiewicz (VII dr.) 1166,80 pkt; 4) Kle- 


miński (XIII. dr.) 1117,14 pkt; 5) Sirana. 4 


JV dr.) 111683 pkt. 


Co rujnuje obywatela? 


ia Wspomniałem już w poprzednim 
$j artykule. iż do głównych zasad podat- 
kowych należy między innemi równo- 
. mierność i taniość poboru. 

Nasz podatek obrotowy kłóci się z te- 
-mi zasadami, kłóci się tem samem i 
`z życiem samem.. Podatek ten bowiem 
nie opiera się na dochodzie obywatela, 
lecz na przychodzie ze źródeł, z, któ- | 
rych podatnik czerpie swój dochód. 
Tem samem nie uwzględnia związanych 
z tym przychodem różnorodnych dość 
poważnych niejednokrotnie wydatków. 
W życiu praktycznem wskutek tego 
uwydatnia się jak na dłoni stałe bez- 
- litosne rnjnowanie obywatela, który 
z dnia na dzień staje się uboźszym. 
Czyżby istotnie i u nas poczęto hołdo- 
wać zasadom Lenina, mającym zą za. 
danie sproletaryzowania mas, by rzu- 
cić je następnie w objęcia rewolucji? 

Zewnętrznie przynajmniej nasz sy- 
stem podatku obrotowego czyni takie 
wrażenie, 

A postaram się na tem miejscu zilu- 
„strować szeregiem przykładów z życia 
codziennego, które bezwątpienia muszą 
być odzwierciadłleniem absurdalnych i 
głupich, a tem samem  srodze szkodli- 
wych „doświadczeń* na żywym orga- 
niźmie własnego społeczeństwa. 


Kto powoduje drożyznę 
cukru ? 


Prosze mi darować, iż szereg artyku- 
łów spożywczych codziennej potrzeby 
rozpoczyham od cukru. Czynię to celo- 
-wo, by oesłodzić nietylko czytelnikowi, 
ale i naszym czynnikom skarbowym ten 
wianuszek gorzkich słów, które może 
być przy niniejszej okazji się posypia. 
Z drugiej strony wytłomaczyć muszę, 
iż cukier wstawiam jako artykuł spo- 
Żywczy na  pierwszem miejscu, gdyż 
jest on w dzisiejszych czasach „półgło- 
dówki* produktem, wyręczajacym mał- 

„ ki w. obowiązku o karmie- 
wma" piersią... 

T Otóż bieenijmy do Su iż. Worek cu- 

i kra (200 funtów) w zakupie u hurtow- 
nika, który zarabia 3 proc., pacan Z 
tego podatku obrotowego 114%, kosz- 
tuje 138 zł. Detalista (czytaj skłepikarz) 
sprzedaje funt cukru za 70 gr. czyli 
riaógłby otrzymać za ten worek 140 zł. 
a więc zarobiłby najwyżej dwa złote, 
gdyby nie małe ale... 

Otóż ponownie podatek obrotowy wy- 
nosi 144 5%"(1,75 zł), na rozsyp skromnie 
odrzucić musi 4 funty (2,76 gr.), czyli w 
najlepszym razie, by zadość uczynić ża- 
daniom Skarbu, albo dołożyć musi z 
własnej kieszeni 2,51 zł, albo cenę cu- 
kru podnieść przynajmniej o 114 gro- 
sza, albo straty przerzucić na inne ar- 
tykuły spożywcze... A więc cenę tychże 
podnieść... 


Kto podraża chleb? 


Żaden produkt spożywczy nie obcią- 
ża bodaj tak sromotnie podatkiem 
obrotowym, jak chleb. Surowiec bo- 
wiem, a więc pszenica lub żyto, przej- 
dzie przez tyle rąk pośredniczych za- 
nim w postaci mąki „zabłądzi* do pie- 
karni, że istotnie już tem samem pła- 
cimy i kilka groszy na funcie drożej, 
by „tuczyćć wychodzących na źerowi- 
sko pośredników zbożowych. 

A więc producent płaci podatku 134 
procent, delikatnie wziąwszy tylko 
wiejkiego i mniejszego hurtownika — 
zbożowca, przez którego ręce to ziarno 
przejdzie po 114%, to 212%, młynarz 
114%, pośrednik 114%, a zatem w dro- 
sf dze do piekarni samego obrotowego po- 
datku dźwiga ten produkt już 6 procent. 

Przyjrzyjmy się teraz procesowi wy- 


ft pieku i skutkom stosowania podatku 
d obrotowego u piekarza. 
$ Z jednego centnara mąki, który Ko- 
f sztuje w zakupie 33 zł, piekarnia Wy- 
pieka 43 chleby, które w odsprzedaży 
R po 95 groszy za bochenek dają 40,85 zł. 
vi Zysk zdawałoby się napozór dość przy. 
A zwoity, bo wynoszący około 25%, gdy- 
Pi by znowu nie, małe „ale“... 
p Jak wiadomo, z samej mąki chleba 
(Up nie będzie. Potrzebny jest węgiel (1,80 
(WABI © zł), praca (2,90 zł), 14 funta drożdży 
P 10.55 zł). sól (0,30 zł.), ubezpieczenie 


socjalne, koszta handlowe (2,08 zł.), ra- 
zem 7,64 zł. A podateczek obrotowy do 
tego 215%, co czyni 1,22 zł., kto ma po- 
kryć? Jasna rzecz, iż piekarz musi szu- 
kać pokrycia... Przerzuca go na tzw. 
„białe pieczywo“, które nietylko spo- 
żywa dziś burżuj, ale dla. oszczędności 
niejedna rodzina robotnicza, lub urzęd- 
nicza, miast smarowanego szmalcem 
i iub masłem chleba daje swej dziatwie 
bułkę, bo to jakoś lżej przez gardło 
przechodzi... 
Ę 

Zastanowiwszy się chociażby tylko 
nad temi dwoma przykładami, czyż nie 
tłoczy się na usta okrzyk zgrozy: „pa- 
uowie nie rabujcie!!!... 

Państwo tylko w wyjątkowych wy- 
padkach, a więc w razie wojny lub 
klęsk elementarnych ma prawo żądać 
od obywatela ofiary z jego życia lub 
mienia. Ale uprawiać podobny system 
stale nie wolno, gdyż jest on mieczem 
obosiecznym. Państwo zapoomina, że 
podcina gałęź, na której samo siedzi; 
dążąc bowiem systematycznie i stale 
Go zubożenia obywatela ubożeje samo... 

I czyż dziwić się dziś mamy, skoro 
na każdym kroku spotykamy dziś łu- 
dzi prostych, nie zagłębiających się w 
arkana polityki handlowej, a rozpacza- 
jących nad tem, i ż ongiś, przed wojną, 
a nawet w początkach tworzenia się 
Polski byli ludźmi zamożnymi, a dziś, 
mimo, iż nie trwonili swej fortuny, po- 
wolj stali się nedzarzami... 

Państwo, które dąży do potęgi, o czem 
się tak często u nas powtarza, musi 
uszanować własność obywatela, owoce 
jego pracy... 

Państwo może i powinno brać udział 

w zyskach obywatela, droga opodatko- 
wania, ałe nie może rabować jego 
oszczędności, nie może zabierać od 
ust ostatni kes chleba... 
Jeżeli przy tym procentualnym  podat- 
ku weźmiemy pod uwagę jeszcze paten. 
ty, których wartość, jakby nakazywała 
sprawiedliwość, nie odciąga się od po- 
dntku obrotowego, czyli płaci się poda- 
tek podwójny, będziemy mieli dokład- 
ny obraz rcozbójniczego systemu podat- 
kowego... 

Trzecim artykułem spożywczym to 
mięso i tłaszcze zwierzęce. Kto i w ja- 
ki sposób te produkty podraża, a z oby- 
wateli ongiś zamożnych pragnie stwo- 
rzyć nową armję żebraków i utrzymy- 
wać z funduszu bezrobocia, pomówimy 
w następnym numerze. 

Fachowiec. 


Z sali koncertowej. 


UROCZYSTA AKADEMJA KU CZCI 
LUDWIKA VAN BEETHOVENA 


(celem uczczenia setnej rocznicy śmierci 
mistrza). 


Dziewiąta Symionja Beethovena w Bydgoszczy. 


Z powodu setnej rocznicy śmierci Ludwika 
van Beethowena, 
1927 przypadła, przeróżne instytucje muzyczne 
i zrzeszenia, czczą stosownymi obchodami, na 
jakie je siać, pamięć tego wielkiego genjusza 
muzycznego. Oczywiście, że i Bydgoszcz w 
tym akcie uwielbienia genjalnego mistrza, nie 
mogła pozostać w tyłe i zdobyła się, dzięki 
dyr. Winterieldowi, niestrudzonemu pracowni- 
kowi na niwie muzycznej w Bydgoszczy i dał- 
szej jej okolicy, na obchód, który doborem 
programu stawia nasze miasto w rzędzie naj- 
pierwszych środowisk kuliuralnych Europy a 
w dłagim szeregu miast państwa naszego, jedy- 
nie tylko Lwów dorównał pod tym względem 
naszej prowincjonalnej Bydgoszczy, bo on tyl- 
ko obok naszego miasta zdobył się na wyko- 
nanie tak monumentalnego arcydzieła, jakiem 
jest „Dziewiąta Symfonja“ Beethovena; poza- 
tem program fego obchodu obejmował uwer- 
turę do op. „Fideljo” oraz oraz rzadko gdzie 
wykonywaną arję „Ach perlidol '. 

Do wykonania tych monumentalnych ar- 
cydzieł stanęło kiłka muzycznych zrzeszeń, 
jakoteż artystycznych sił solistycznych, a to: 
świetna orkiestra bydg. » konserwatorjum mu- 
zyczneśo, wzmocniona siłami zawodowemi 
(blacha i drzewo) do ensemblu o symfonicznej 
obsadzie 70-ciu osób, następnie soliści w oso- 
bach p. Klejn-Mierzyńskiej, znanej tu chłubnie 
artystki śpiewaczki, oraz pp. Majewskiej, Wi- 
szniewskiej (śpiewały na przemian), p. Fiat- 
tauowej, pp. Dindingera i Lenkcita, tudzież 
kilka zjednoczonych zespołów  śpiewaczych, 
które w sile około 200 osób odśpiewały CZWAT- 
ta część symisnji t.j. „Odę do radości". Jako 
wódz tej dużej armii muzycznej i celebrans 
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„DZIENNIK BYDGOSKI" czwartek dnia 21 kwietnia 1927 roku. 


W matni podatkowej. 
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tego niebywale wspaniałego festivalu, stanął 
przy pulpicie kapelmistrzowskim p. dyr. Win- 
terfeld. którego potężne walory artystyczne 
i talent organizacyjny, tym razem trymfalny 
sukces mu przyniosły i to zupełnie zasłużenie. 

Program rozpoczął się prawdziwie koncer- 
towem odegraniem uwertury do op. „Fideljo”, 
poczem p. Klejn-Mierzyńska przy świetnie 
przeprowadzonym przez dyr  Winterielda 
akompanjamencie orkiestrowym, z właściwym 
sobie artyzmem odśpiewała arję: „Ach perfi- 
dot”, Przepięknem wykonaniem lLrudnej tej 
kompozycji, odniosła p. Klejn-Mierz. w całem 


Napozór drobne rzeczy składają się w žy- 48 
ciu naszem na jeden wspólny obraz, będący 
zwierciadłem naszego postępowania. Często z 
drobnostek wnioskuje jad, o charakterze i u 
sposobieniu człowieka. 1 słusznie. Choć EA 
(zawsze na pierwszy rzut oka sąd nasz bi 
trafny, to jednak w większości wypadków 2 
żdy postępek zawiera coś z charakteru dane- 
go obywatela, 


która na dzień 27 marca. 


tego sowa znaczeniu: tryumfalny sukces, bo 
faktycznie maestrja wykonania tej rzeczy 
przez wytwomą naszą śpicwaczkę, była tak 
dużą, że na stołecznych estradach nawet mo- 
głaby się za takie wykonanie tej arji, z peł- 
nem uznaniem spotkać. 

Clou i właściwą treść tego wielkie festiva- 
łu Beethovenowskiego, stanowiła jednak 
„Dziewiąta Symfonja” Beethovena. 

Dzieło to, to szczyt natchnienia, na jakie 
tylko genjusz ludzki kiedykolwiek zdobyć się 
potrafił, Myślą przewodnią tej gigantycznej 
kompozycji, jest tęsknota Beethovena do rado- 


ści, która by mu smutne życie jego, bodaj 
trochę rozjaśniła; o tym dniu radości, nie- 
szczęsny ten, od losu srodze prześladowany 


człowiek, ustawicznie marzył i nadzieją o nint 
tylko żył, co zresztą w słynnym swoim „testa- 
mencie z Heiligenstadt", wielkim, zbolałym od 
rozpaczy i zwątpienia głosem obwieścił. Krzyk 
ten rozpaczy jego, bółu i tęsknoty, jest tak 
dojmujący i w każdej części tej Symfonji tak: 
potężnieje, że mu w końcu same dźwięki, spo- 
jone mistrzowstwem jego, talentu © w pełne, 
dramatycznej siły irazy, już nie wystarczają i 
w czwartej t. j końcowej, cześci tego wieko- 
pomnego ŁEB ucieka się do żywego słowa, 
wyrażonego przez pokrewnego mu genjusziem 
poetę (Fr. Schiller: Oda do radości), a wy- 
śpiewanego w potężnych strołach przez mivo- 
gie zastępy śpiewacze. Symfonja ta, obszarem 
treści, głebią myśli, doskonałością formy 
i mistrzowstwem operowania poszczególnymi 
elementami kompozycji, jest tak potężnem ar- 
cydziełem, że można je porównać chyba tytlko 
z takiemi gigantami kultury j. np. słynna „9ix- 
tina" Michała Anioła, „Parsifal  Wagrwara, 
Mickiewiczowskie „Dziady“ lub t. p. wzniosłe 
jakieś mysterjum, uznane i uwielbione  gxrzez 
świat cały. 

A wykonanie tego arcydzieła? 

Dyr. Winterfeld zrobił wszystko, co tnógł, 
aby wielkie to swoje zamierzenie do skb.utku 
doprowadzić. Stawił więc na szalę grom 
swojej pracy, swoje potężne walory artyntycz- 
ne i zmysł organizacyjny, a jeżeli mirpo to, 
nie wszystko w należytej mierze i wedle jego 


aspiracji udało się, nie jego w tem wiria, gdy 
Się zważy, że w skład tego ógromnie sltompli- | 


kowanego aparatu wykonawczego, 
szczerze mu oddanymi uczniami, wchodziły 
także przeróżne inne czynniki z pcnia jego 
szkoły i u nich należy szukać przyczyny, tu 
i ówdzie wydarzonych wykolejeń i kiksów, 
popełnionych  szczególniej przez dęte insiru- 
menta, 

Tok samo i zespół śpiewaczy, wraz 2 czwór- 
ką wyżcj wymienionych solistów, # pośród 
których jedynie tyłko p. Lenkcit (bas;) potra- 
ił być do pewnego stopnia  zadowzalającym, 
nie odpowiedział swemu bardzo trudniemu za- 
daniu. Jeżeli jednak chór i soliści zawiedli, 
nie jest to ich winą, tylko raczej stemej kom- 
pozycji, w kiórej autor, jakkolwiek rnistrz nad 
mistrzami. nie oglądał się na możliwości 'wo- 
kalne śpiewaków i partje śpiewne, szczegól- 
niej w sopranach i w tenorach traktuje po in- 
strumentalnemu. 

Całość mimo pewnych wykolejefi i usterek 
zrobiła wrażenie potężne a publiczność szczel- 
nem wypełnieniem sali na obydwósch wykona- 
niach tego fesivalu, złożyła dowósi, że pełna 
poświęcenia pracę dyr. Winteriejda w nale- 
żyty sposób ocenia i respektuje. "Fłumna frek- 
wencja publiczności, powinna dyr, Winterfelda 
zachęcić do dalszego powtórzenia tego wiel- 
kiego dzieła a niezależnie od tego byłoby 
wskazanent urządzenie tego festivalu z stoso- 
wną prelekcją o Beethovenie, «dla młodzieży 
tut. szkół średnich, śdyż okaizja słyszenia 
w Bydgoszczy wiekopomnej IX Symfonji zda- 
rza się zaledwie raz na kiłkad.d esiąt lat. 

Z. G. Urbanyi. 


Moda wiosenna. 

Wediług wskazówek żurnali paryskich 
z nadchodzącą wiosną utrzyma się na- 
dal styl sportowy, Spódniczki przewa- 
żnie płisowane. Żakiety luźne z prze- 
ważającą linją prostą. Przy kostjumach 
praktyczną i godną polecenia jest mo- 
da kombinowania dwuch kolorów, a 
często i dwuch rodzai tnaterji. Żakiety 
są przeważnie głęboko wycięte z przo- 
Gu, lub wcale bez zapięcia, zczepione u 
góry patkami. Nakryei 1 głowy przysto- 
sowujemy kolorem i k;rojem do kostju- 
mu. Zachowujemy przzeważnie kapelu- 
sze e wydłużanych rijwnych główkach 
z wąskiem rondkiem dookoła twarzy. 
Rondko fantazyjnie zaagina się. 

Z kolorów nadal pozostaje modnym 
twarzowy i praktyczny Kolor granato- 
wy — wszelkie odnsiany ztonowanego 
koloru zielonego i c porwonego. 


poza jego 


dają się z ludzi, Natura polska nie zna wytwo- 
rów umysłu niemieckiego, pojmującego władzę 
| państwową jako coś absolutnego, co jest oder- 
wane od człowieka. 
muszą się nasze władze liczyć. 


przestać li tylko na udziale w akademjach i 


nie więc przedewszystkiem na oknach budyn- 
oznaki 


Nasze urzędy państwowe i komunalne skła. 


Z tym indywiduałizmem z 


Symbolem łączności władzy państwowej z 


w 


stawiciele władz naszych mają w dzień ten po- 


obchodach? Nie. 

Władze nasze, czy to państwowe czy ko- 
munalne, sa nasze własne, nie obce. Stąd uro- 
czystość tę obchodzić będą w godnych sza- 
tach na równi z całym narodem. Nie zabrak- 


ków państwowych i samorządowych * 
narodowcj — nalepki 3 maja, ip 
Inaczij to może mieć złe następstwa. Lu- 
dzie, pairząc na puste okna urzędów, pomy- 


s 


narodem, to dzień 3 maja, który jest nietylko 
į świętem narodowem, ale i państwowem. 
dzień ten naród wspólnie z władzami święci 
pamięć polskiego czynu państwowego, zawar- 
tego w konstytucji 3 maja Czy jednak BEEE i 


ślą sobie: jakto, ci, którzy reprezentują władze 


państwowe, nie pamiętali o uczczeniu święta? 

A tak przecież nie jest. Otóż w latach ze- 
szłych dopiero w przeddzień lub na kilka dni 
przed 3 majem kupowali wszyscy, a zwłaszcza 
urzędy komunalne i społeczne nalepki naro- 
dowe. W wielu wypadkach w biurach T, C. L, 
brakowało już nalepek. albo też z powodu 
przeciążenia pracą w przeddzień święta nie 
można już było podołać zamówieniom, w re- 
zultacie czego wiele urzędów, banków, szkół 
i gmachów publicznych pozbawionych było w 
uroczysty dzień święta narodowego i pañ- 
stwowego oznaki narodowej. 

Dlatego zwraca się T, C. L. do wszystkich 
urzędów, aby wczesnem zgłaszaniem się po 
nalepki i wywieszaniem ich w oknach, dawa- 
ły dobry przykład ludziom, a te msamem po- 
magały instytucji oświatowej w jej ciężkiej 
pracy nad zbieraniem funduszów na oświatę 
polską. 

Przykład idzie z góry, pamiętajmy o tem, 
A przykład powinien być tem lepszy i silniej- 
szy, im _piękniejszej, ważniejszej dobyczą 
sprawy. 

Nalepki są do nabycia w Biurze dśntrakEwi 
Tow. Czytelni Ludowych, Poznań, Ratajczaka 
nr, 16. 


Mordercy prez. Cynarskiego staną 
przed sądem doraźnym. 


Warszawa, 20. 4. (tel. wł.) Sędzia Śledczy 
Zalcberg, prowadzi w dalszym ciągu docho- 
dzenia w związku z aresztowaniem morder- 
ców å, p. prezydenta Zynarskiego. W naj- 
bliższych dniach śledztwo zostanie zakoń- 

czone, jak również sporządzony akt o- 
skarzenia. Akta, po załatwieniu tych formal- 
ności, przekazane zostaną Sądowi Okręgo- 
wemu, jako doraźnemu. 


Pogrzeb red. Perla. 
Warszawa, 20. 4. (tel. wł.) WcZOrIUj odbył 


się pogrzeb redakiora dr. Perla, a wzięło 


w nim udział około 30,000 ludzi. Pochód ża- 
łobny rozwinął się od ulicy Nowowiejskiej, ~ 
przez Marszałkowską, Aleje Jerozolimskie, 
Nowy Świat, i dalej aż do cmentarza, Ży> ` 
dowskiego. 

Za trumną okryta czerwonym sztanda- 
rem z napisem „Niech żyje socjalizm“, szły 
delgacje z całej Polski, z 64 sztandarami i 
52 wieńcami. W pierwszych szeregach prócz 
rodziny kroczyli: główny komendant policji 
pułkownik Maliszewski, komendant miasta, 
generał Rożen, reprezentant Marszałka Pił- 
sudskiego major Prystor, marszałek Rataj, 
b. premjer Skrzyński, liczni posłowie i se~ 
natorowie, przedstawiciele rządu, wojska, 
świata literackiego i dziennikarskiego, oraz 
liczne rzesze robotnicze. 


s 


Kaszubi w Warszawie. 


Warszawa, 20. 4. (tel. wł.) Wczoraj przy- ` 
była do Warszawy wycieczka Kaszubów, 
składająca się z 10 osób starszych i młod-- 
szych, mieszkańców naszego wybrzeża. Na 
dworcu powita irb przedstawiciele Ligi 
Morskiej i Rzecznej, która wycieczkę zor- 
ganizowała, przedstawiciele wojska, społe- 
czeństwa i młodzieży. W krótkich słowach 
na przemówienia, odpowiedział jeden z 
członków wycieczki. N 


KALENDARZYK TEATRALNY. < 


Sroda 20. 4, o 8 w. występ Jadwigi Smosar- 
skiej „Orzeł czy reszka”, — i 
Czwartek, 21. 4, o 8 wiecz. drugi występ « Ja. 


dwigi Smo ankie „Orzeł czy. reszka”. ję” 


x 


s 
BU 


- ZZYCIA TOWARZYSTW. 


„Halka“, Lekcja śpiewu odbędzie się 
dziś, w środę i jutro w czwartek, o 8-ej w lo- 
kalu p. Jarnatha, zaś w piątek próba general- 
ma o godz, 8 w Kasynie Cywilnem, przy ulicy 
Gdańskiej. Wszystkich członków czynnych 
uprasza się o gremjałne przybycie na powyż- 
sze lekcje przedkoncertowe. 

Baczność Echiści! Lekcja śpiewu w środę, 
20 bm. o godz. 8 wiecz. w szkole Wydziałowej 
Męskiej przy ul. Konarskiego 7. Komplet 
l wszystkich czynnych członków konieczny. 
| Związek Pracowników Kupieckich. Zebranie 
| plenarne w środę, 20 bm. w hotelu Lengńinga 
| o godz, 20-tej Na porządku dziennym interesu- 
jące i niezwykle ważne szczegóły m. in. wy- 
| kład kol. Romańskiego. Goście i sympatycy 
| mile widziani, Obecność wszystkich członków 
konieczna. 

Towarzystwo Kupców  Detalistów, branży 
spożywczej. Zamówienia oraz gotówkę na cu- 
kier, smalec, dotychczasowe różne mydła, 
proszki do prania oraz zapałki przyjmuje do 
czwartku, dnia 21 bm. i udziela informacji Bank 
Ludowy, Stary Rynek 11, tel 938 oraz sekre- 
tarjat, tel. 1235. Zarząd. 


B. T. C. Zebranie plenarne dziś, w Środę, 
o 8-ej wiecz. w Resursie Kupieckiej Sympa- 
tycy sportu kolarskiego mile widziani, 

Baczność Lokatorzy! Zebranie Powszechne- 
go Związku Lokatorów i Sublokatorów w pią- 
tek, dnia 22 bm, o 7-ej wieczorem w „Ognisku”, 
Biuro nasze otwarte tamże od godz. 9—12 
przed poł. i od 3—5 popoł, codziennie prócz 
niedziel i świąt. 

Stow. Młod. Polek „Zorza“, urządza w 
czwartek, 21 bm. zebranie plenarne, O liczny 
„udział prosi zarząd, Lekcja śpiewu odbędzie się 
w piątek, dn, 22. 4, 1927 r. 


Zebranie Tow. Pomocników  Fryzjerskich 
odbędzie się w środę, 20 bra. o godz. 8-ej w 
lokalu p. Miillera, Plac Piastowski. Obecność 
wszystkich członków pożądana. Zarząd. 
54 "Tow. Czeladzi, Nadzwyczajne zebranie od- 
>. będzie się w środę, 20 bm. w Domu Czeladzi. 
Uprasza się o jak najliczniejsze przybycie 
wszystkich członków. 

Zebranie miesięczne Związku Marynarzy od- 
dział Bydgoszcz, odbędzie się w czwartek, 21 bm. 
o godz. 7,30 w Resursie Kupieckiej, ul. Jagicl- 
lońska. Z powodu bardzo ważnych spraw prosi 
o liczne i punktualne przybycie członków za- 
rząd. 


<- „DZIENNIK BYDGOSKI* czwartek dnia 21 Kwietnia 1927 roku. 


Kalendarzyk zebrań Ch. Z. Z. 


Zebranie Związku Szoierów w środę, 20-50 
bm, o godzinie 7,30 w „Harmonji” przy ul. Mar- 
cinkowskiego 1. O godzinie 7-ej posiedzenie 
zarządu w sprawie biura pośrednictwa pracy, 
na którem będa również obecni członkowie 
zarządu okręgowego. 


Zebranie Związku Właścicieli Auto-Dorożek 
w czwartek, 21 bm., wiecz. o 8-ej w „Har- 
monji* przy ul. Marcinkowskiego 1. Na porząd- 
ku obrad ważne sprawy m. in. sprawa reje- 
stracji i badania dorożek samochodowych w 
Bydgoszczy. Obecność wszystkich członków 
konieczna. 

ZEBRANIE CHRZEŚC. Z. Z. FILII META- 
LOWCÓW w piątek, dnia 22 bm. o godz. 6-ej 
wiecz. w „Ognisku”, ul. Jagiellońska 71, Na 
porządku obrad referat drh. A. Gołąbka o 
sprawach organizacyjnych. 


ZEBRANIE CH, Z. Z. FILJI „KABEL“ w 


| piątek, dnia 22 bm. popołudniu o godzinie 3-ej 


w „Ognisku”, ul. Jagiellońska 71. Bardzo wa- 
żne sprawy, udział wszystkich członków (pra- 
cujących i bezrobotnych) konieczny. 


ZEBRANIE ZARZĄDU OKRĘGOWEGO 
CH. Z. Z. w sobotę, dnia 23 bm. wiecz. o godz. 
6,30 w sekretarjacie ul. Dworcowa 2. Obecność 
wszystkich członków konieczna. 


(—) K. Kałdowski, prezes. 


AREA AEC "ESET RETE TEPRO E) 


Kto wygrał w loterij: ? 


W drugim «niu ciągnienia I. klasy 
XV państwowej loterij klasowej, głów- 
niejsze wygrane padły na numery na- 
stępujące: 


Po 300 złotych na u-ry 37903 99145. 


Po 200 złotych na n-ry 5242 24070 
50013. 
Po 150 złotych na n-ry 10166 18318 


271506 46252 56831 72465 90208 91961. 

Po 125 złotych na n-ry 1206 2769 4259 
968 7853 10813 17608 17904 18602 19618 
221.67 22562 27795 29207 34775 37617 42926 
525.44 53414 53889 55681 59219 60311 63450 
7057 71421 72231 79523 88023 88634 89095 
08348 99128 100682 101128. 


Ceduła Urzędowa Giełdy Pieniężnej 
- w Poznaniu. 
POZNAŃ, dnia 19 kwietnia 1927 roku. 


PAPIERY PROCENTOWE 


81/,—40/, Poznańskie oblig. prowinc. ze stem 

plem skarowym polskim p 

'8000  dolarowe listy Pozn. Ziem. Kred- 

Ę 93-—93"/,0/,, (za 1 dolar. 

6 proc. zbożowe Pozn. Ziem. Kredyt. 

5 proc. Pożyczka premj. serja II. 
(za sztukę 5,— dol.) 


AKCJE BANKOWE 


Bank Kwilecki Potocki i Ska I—VIIIem 9,50 
Bank Przemysłowców I—II em —235—250 
Bank Związku Spółek Zarob., I—XI em. 19,50 


24,— 
58,— 


Bank Ziemian I--V em. dy 
AKCJE, PRZEMYSŁOWE 

Arkona I-—V em. 4— 
Browar Krotoszyński 1 28, — 
Brzeski — Auto I—III em. 10,— 
Cegielski H. I. em. 45, — 
Goplana I em 187= 
Hartwig ©. I em. 53,— 
Basta Kantorowicz I—II em. —6,50 

erzfeld Viktorjus I em. 59,—60— 


Lubań, Fabr. przet. ziemn. I—IV em. ża 

Ł0,— 
Dr. Roman May I—V em, 94, —35,— 
Papiernia Bydgoszcz I-IV em. 1.65—1,75 
Piechcin Fabr. Wapna i Cement. Iem 8— 
Płótno I-III em. —0U,25 
Pozn. Spółka Drzewna I—VII em. 1,80—1,35 


Unja (dawniej Ventzki) I-III ex kup. 22,50 

24 
Wisla, Bydgoszcz I—III em. 13,— 
Wytwornia Chemiczna em. 1,80—1,35 
Zjedn. Brow. Grodzickie I—IV cm. — 2,20 


SZESEMNECSEÓ seee TERE NORET e 


Bank Polski placil dnia 20 kwietiia za: 


dolary amerykańskie 8,98 
iunty szterlingów 48,25 
iranki szwajcarskie 171,38 
franki francuskie 34,83 
marki niemieckie 210,73 
guldeny gdańskie 172,88 
szylingi austrjąckie 125,2 
liry włoskie 44,36 


— Wartość 1 grama czystego złota z0- 
stała na dzień 20. kwietnia ustałona na 
TE AE aa 05 


Napisowy wiersz 


tłusty 20 groszy, 
dalsze 


i, w, z, a == każde stanowi słowo, 


Wytwornia 


pletnem 


dowych, 


pod „Gotówka“. 


"dziecięce Kamienica 


m mielkim wyborze 
po cenach korzysł. 
poleca 


F. Freski 
Susk z. 


kowski. 


Skład 


6 pocztówek 
duże zdjecie 3 zł poleca 
„Wiol” Sienkiewicza 44. 
F-4219 


do Dz. Bydg. pod 
rzystnie 20”. 


Osłaszajcie!!! 
 wdziemikubydgoskim. > 


Zamówienie. 


na sprzedaż. 


F-42418 


każde 
słowo 10 groszy. 5 eyfr = 1 słowo — 


koniektów dobrze zaprowa- 
dzona, z telefonem i kom- 
urządzeniem w 
obszernych ubikacjach ja- 
koteż ' dużo form czekola- 
marcepanowych, 
i cukrowych bardzo tanio 
ną sprzedaż. Of. do filji 
Dzien. Bydg. Dworcowa 2, 
(F-4236 


2.piętrowa z piekarnią w 
centrum miasta za 80 tys. 
zł. sprzeda biuro Central- 
ne Dworcowa 69, Nowa- 
(F-4232 


kolonjalny z towarem i 
wolnem 2 pokojowem mie- 
szkaniem do oddania. Of. 


damski z wolnym biegiem 
Foto „Ja- 
Dworcowa nr. 95. 


Młoda panienka 
szuka nauczyciela pol- 
sk.iej korespondencji han- 


dlowej. Of. pod „Ńauczy- | bert 


potrzebny. 
mer, 
kiewicza 9. 


posady jako 


Kupie 
maszynę do kręcenia lo- 
dów i maszynę do kręce- 
nia rnigdałów. Wiadomość 
J. Kulpiński, ul. Sniadec- 
kich 5, piekarnia. (F-4288 


Ko) 3 
WOLNE 


skonal> na praniu i pra- 
sowaniu potrzebna od 
1. maja do dwojga osób 
w Bydg oszczy. Pierwszeń- 
stwo mają z dworu. Do 
pomos jest pokojowa. 

gł. do Dzien. Budg. pod 
„Uczciwi i chętna”. (8964 


„Ko-, 
(9002 


Niniejszem zamawiam wychodzący w Bydgoszazy 6 razy w tygodpiu 


„Dziennik, Budgoski“ ma miesiąc zancnj 192X 


= 'za3,I1 zł wraz z opłatami poeztowemi. ' „Dziennik“ odbierać będę z poczty — 


_ proszę dostarczyć pod poniższym adresem: 


imię i nazwisko:  -..-.-.1------ a LR ADA aj 


v 
RZ 
t 4 , 


odebrałem, co niniejszem potwierdzam. 


a 
waziazprtesaackAalA SkA NAA AAA nA $ dnia CZ 
A s k 


, 


4 7 podpis: asussa 


$ 


»aakuanonz! ArkaaDKAYikazAŁNEzAnĄ JAAARRZZNASZZZZKKZZNADAŁŁEKKIBAEASAŁE RY 
Miejscowość: - --....--- masuma rozna CEE RE PENSISNA-? N 
wii pocztowy. 


ZACZ AE 
tytułem przedpłaty na Dziennik Bydźosikci za maj 1927 


manazazneaE NSZ Eno M = 


Dyłoszenia większe pod niniejszą rubryka oblicza się na mm. © 100%, drożej 


Kc m antorzystka Cc 23 
A aii] 

władająca poprawnie ję- 
zykiem polskim i niemiec- 
kim potrzebna zaraz. Her- 
Matthes, 


czul” do Dz. Bydg. (8988| mebli Garbary 20. (8990 | jąwska 26, Jezierski. (3950 

F, "KUPNA ) Dzielny Pokó a 
RC KUPNA > szlifierz marmuru , lub umebl. (mały) N wyna- 

1 


młodszy kamieniarz zaraz 
E. Nussbau- 
Chojnice, ui. Mie- 


POSADY ĵ 
POSZUKUJĄ É 


Kolodziej 
czeladnik, z 
praktyką, z dobremi Świar 
dectwami poszukuje pracy 
zaraz lub później. Łaskawe 
zgł. do agentury Dz. Bydg. 
Chełmno. Kiosk. 


Pokóż 
dobrze umebl. z osobnem 
wejściem zaraz lub od 


Fabryka |1, V. do wynajęcia. Ku- 


jęcia. Cieszkowskiego 14, 
parter lewo. (F'-4217 


(8994 


Pokój 
umebl. z osobnem wej- 
ściem dla panów od 1. 5. 
do wynajęcia. Grodzka 4. 
(F-4234 


samodzielna 


fotografistka w "CZA Pokój 
Służąca czy albo pozamiejscem. - _ | Zi 
umiejąca bardzo dobrze | Zgł. _ Błaszkiewiczówna, aa taram. DE SANAT się. 
gotowiić, znająca się do-| ul. Urocza 11. (F-4235 ja nr. 30, druga brama, 


III piętro. (8934 


O EE EW, 


Młode 
małżeństwo poszukuje 
różnego pokoju. Oferty 
pod „Próżny” do Dzien. 
Bydg. (8998 


długoletnią 


(8982 


Dla poszukujących posady 20% 
Drobtie ogłoszenia przyjmuje się do godziny 9 


Pokój 
od wynajęcia zaraz lub 
póżniej vi. Dworcowa 68, 
I ptr. lewo. 


K% 


Kawiarnia Zacisze 
Sniadeckich 2, 
dom od Gdańskiej) poleca 


od godz. 8 śniadania 60 
gr., od godz. 12—4 obia- 
dy wybor. z 8 dań 1 zł., od 
godz. 6—12 kolacje z 2 dań 
1,20 zł. 
kujawski z kiełbasą, kisz- 
ka po warszawsku, gro- 
chówka z wędzonką, bi- 
gos myśliwski, 
leniwe ze śmietaną oraz 
wszelkie 
mięsne i jarskie. Uwaga! 
Za obsługe nie dolicza 


lat 36, przystojny, inteli- 
gentny, samodzielny, z bra- 
ku znajomości zapozna pa- 
nią. Cél towarzyski. Oferty 
z fotografją pod „Poznam“ 
do Dzien. Bydg. Dyskrecja 
zapewniona, 


Nr 91. 


Baczność, inwalidzi! 


Legja Inwalidów Wojsk Polskich, od- 
dział w Poznaniu. donosi wszystkim swym 


członkom oraz inwalidom armji zabor- 
czych, którzy służyli w wojsku polskiem, 
że biuro Legji znajduje się obecnie w Po- 
znaniu przy ul. Łąkowej 18 front, z bramy 
na lewo, u kol. St. Pawlaka, telefon 17-77 
i czynne jest codziennie od godz. 9—13 i od 
16 do 19 wieczorem z wyjatkiem niedziel i 
świąt. 

Jednocześnie zawiadamiamy, że mogą 
inwalidzi zgłaszać się w sprawie uzyskania, 
koncesyj monopolowych wódczanych i ty- 
toniowych, oraz osiągnięcia pożyczki do su- 
my 1500 zł. Bliższych informacyj, tudzież 
wszelkich rad i wskazówek udziela się 080- 
biście i piśmiennie. 

Pozatem donosimy, że wydajemy jedno- 
dniówkę p. t. „Życie Inwalidzkie“ w nakła- 
dzie 5000 egz, w której będzie zamieszczo- 
ny całokształt „życia inwalidy armji pol- 
skiej, tudzież artykuły o znaczeniu i dzia- 
łalności Legji Inwalidów Wojsk Polskich. 
Jednodniówka ukaże się w sprzedaży w 
dniu 30 bm. fnwalidzi, którzy chcieliby się 
zająć zbieraniem ogłoszeń dla jednodniów= 
ki i jej sprzedażą, zechcą się zgłaszać jok- 
najrychlej do biura. Jednocześnie prosimy 
P. T. kupców i przemysłowców o poparcie 
naszej inicjatywy i nieodmawiania naszym 
akwizytorom zleceń ogłoszeniowych © 
swych przedsiębiorstwach. 

Zarzad Oddziałn Legji Inw. W. P. 
a Eas a ORAWA T an a OAZA JE a 


mob 
GDPOWIEDZI REDAKCJI. 

J. Szm. Chylonja. Jeżeli w tej sprawie 
będą powzięte poważniejsze kroki, to nie- 
zawodnie ogłosimy. 

„Stały abonent“. Tylko 10% pełnej war- 
tości 166 zł., t. j. 16,60 zł. 

J. Z. Tczew. Prosimy o podanie bliż- 
szych danych. 

T ge Oy i. yngoni weiss wyd a a nnn OĄ 


Stan wody w Wiśle dnia 20. kwietnia 
rano: Żawicios; 60 Warszawa 3.37, Płock 
2.70, Toruń 3.78, Fordon 3.81, Chełmno 3,75, 
Grudziądz 4.05, Korzeniewo 4.45, Piekło 4,60, 
Tczew 4.44, Einlage 2.40, Schiewenhorst 2.38. 
Na środkowej i dolnej części Wisły woda oi 
pada. Z powodu podniesienia się stanu wo- 
dy pok Krakowem, spodziewać się należy 
dalszego przyboru wody na, całej Wiśle. 


przed południem. 


„Matrymonjum: _ 
(trzeci rok istnienia), naj- 
większe w Polsce Biuro 
Pośrednictwa, co miesiąc 
doprowadza do skutku 
nie mniej jak 50-—80 mał- 
żeństw. Na każe listowne 
zgłoszenie natychmiast 
wysyła się kilkadziesiąt 
stosownych ofert, szcze- 
gółowe informacje i foto- 
|gralje pragnacych wyjść 
zamąż lub ożenić się osób. 
Kto niema znajomości, a 
chciałby się ożenić, niech 
z eałem zaufaniem zwró- 
ci się do Administracji 
„Matrymonjum*, Warsza- 
wa, ul. Nowogrodzka 36; 
ścisła dyskrecjazapewnio- 
na. Warunki przystępne ; 
wybór olbrzymi. (8992 


(F-4212 


(2-gi 


Speejalność: Żur 


pieróżki 


inne potrawy 


wdowiec 


bezdzietny, z zawodu mły- 
narz, posiadający 4 tys. zł 
gotówki, poszukuje osoby 
celem ożenku. Posiadająca 
wyprawę i 2—3 tysięcy zł 
lub wżeni się w interes, 
młyn lub gospodarstwo. Of. 
pod „W. B.* do filji Dzien. 
Bydg. Dworcowa 2. (F4216 


(9604 


(F-4227 


Zamówienie. 


Niniejszem zamawiam wychodzący w Bydgoszezy 6 razy w tygodniu 
„Dziennik Budgoskð“ mea miesiąc mmm IDZYZ 
za 3,11 zł wraz z opłatami pocztowemi. „Dziennik* odbierać będę z poczty — 
proszę dostarczyć pod poniższym adresem: 


Imię i NAZWISKO s me-uanonneczazową anawa parze dwa PARROT 0a NA AAAA em 


Miejscowość: .. 


Zł 


tytułem przedpłaty na Dziennik Bsxzydóosici za maj 1927 
odebrałem, co niniejszem potwierdzam. 


pz: 


Ta ER E AeA PRE lori ia i E E W O 


wii poczicwwuj. 


mianeeravivenatzentntessrerasreavumeeom 


E a | doia amie 


dpis: 
po pis: sakiazazakĘzkkaziizakkiaCzikżankiaikAiLIdŻ ŁAŁ AREA NAKZ SZ 


A EAE 1927. 


L4 Ma 

broca prywatny EC NA 
załatwia wsaólkio, chóćby Majątek 

najtrudniejszo sprawy są-| 140 mrg. pszenno-buracza« 
dowe, karne, procesowe, | nej ziemi w poznańskiem, 
spadkowć, hipoteczne, | dom6pokof,zkompletnym 
walóryzacyjne, kontrakto- |inwentarzem żywym i 
we, spółkówo, najmu, ad- | niartwym, cena 35.000 zł. 
ministracyjne, podatkowa, | Wpłaty 20.000. zł. Jak 
ściąganie należności itd.|również moe większych 


St. Banaszak, [biuro „Bogate: Dooren 


2) PSK Dworco- 
3 4 f Wwa 0, tel. 18-15. 
ul. Cieszkowskiego 2. Tel. 1304 „ia, 
Długoletnia praktyka. 


mikmik AL 


Małątki 
2000, 700, 600, 550, 500, 350 


| 27310 i i 

| — | mórg na korzystnych wa- 

TARCE" gonia na sprzedaż. 

ię tella, Dworcowa nr. 64, 

| (4 POLECENIA DD). kac 
Spodnia 


Posiadłość wiejska 
prywatna, 21 mórg pszen- 
nej ziemi, z dożywociem, 
żywy i martwy inwentarz, 
zaraz na sprzedaż. Cena 
6.000 zł. Janicka, Bługo- 
wo, p. Wyrzysk, (F-4196 


do pracy, ubranka do Ko- 
munji św. sprzedaje tanio 
Jan Wilczewski, Byd- 
goszez, ul. S Fiażod 22a 


Warsztat 
kowalsko-ślusarski otwo- 
rzono od 1.4.27. przy ul. 
Grunwaldzkiej 122. Tam- 
że wykonuje się reparacje 


Gospodarstwo 
60 mórg pszennej ziemi, 
inwentarz kompletny za 


wszelkich maszyn, specjal- | 18.000 zł. sprzeda biuro 
ne kucie koni oraz budu-| Centralne, Dworcowa 69, 
wa wozów i powozów. | Nowakowski. (F-4231 


Cony najniższe. (8768 


EDŃ CE „AR AR sa 150 mórg 
z : obrej ziemi, inwentarz 
Meble a E 000. zl. 


na sprzedaż jub do wy- 
dzierżawienia. Zgł. biuro 
Centralne, Dworcowa 69. 
Nowakowski. (F-4233 


przy  najdogodniejszych 

warunkach, jadalnie, sy- 

pialnie, pokoje męskie i 

różne meble w wielkim 

wyborze najtaniej poleca 

Dobrzyński, Dluga 4. 
(7506 


150 mórg 
budynki w dobrym sta- 
nie, staw rybny, polowa- 
nie 20.060; 21 mórg 5000. 
Szarek, Dworcowa 90. 
(F-42322 


Rowery 
lepszych fabrykatów ! 
„Wanderer”, „Brennabot” 
iinnych mark póleca po 
niskich cenach Ernst Jahr, 
Dworcowa 18b. (6873 


Meble? 


Przy dogodnych 
warunkach polecam: 
kompi. jadalnie, sypialnie, 
kuchnie jako też pojedyn- 
cze meble. szafy, stoły, 
łóżka, krzesła, kanapy, 
fotelo, biurka, lustra, salon 
mahon. ı inne przedmioty. 


psa 


Kamienica 
Ill-piętrowa w Poznaniu 
w śródmieściu, zaraz za 
cenę 65.100 zł, przy wpła- 
cie 30.000 zł na sprzedaż. 
Adres wskaże filja Dzien. 
Bydg., Dworcowa nr. 2. 

(F-4201 


Wielki wybór 
młynów wodnych i paro- 
wych, gościńców, mająt- 
ków ziemskich od 10 do 


A 3000 mórg, jak również 
Piechowiak, O (ów miejskich majątków, ka- 
hA ch cir auu |mienie, wil. fabryk, inte- 

Plany resów handlowych, miesz- 


kań i t. p. posiada stale 
Biuro Pogoń, Bydgoszez, 
Dworcowa 80. Tel. 18-15. 
1 PR) a n LE 


nieprzemakalne w każdej 
wielkości na składzie, 
Hurtownia Tow, Włókni- 
stych R. Stobiecki, Stary 
Rynek 29, tel. 49. 43397 


MEBLE 


Najtańsze Źródło zakupu 
w wielkim wyborze koñ- 
pletnych pod gwarancją 
dęb.: jadalni, sypialni, 
pokoi męskich, kuchni 
oraz mebli pojedyńczych, 
szafy, łóżka, stoły, lustra, 
także wyściełane klubowe 
leżanki, kanapy, krzesła: 
solidnego wykonania na 
dogódnych warunkach po- 
loca (4404 


Ignacy Grajnert, 


Dóm 
w dobrym stanie, do tego 
7 mrg. roli cena 4V tys. zł. 
Dom piętrowy w centrum 
miasta cena 12 tys. zł. 
i dużo innych poleca i 
przyjmuje „Stella”, ulica 
Dworcowa 64, F-4171 


Dom 
z ogrodem, mieszkanie 
wolne, za 8000 zł i kilka 
innych objsktów na sprze- 
daż, Sokołowski, Plac 
Wolności 2. (F-4196 


Dom 

w Bydgoszczy z interesem 
Bydgoszcz, kpr wagi: 2 Meg kak 
j 1. sprzedaż. A. Szułczyński 

oaza 8 bb She ks. Skorupki 99. 8807 
kicki maya ZARAZA 7. 

Okazja! 

Dom z ogrodem i pioka- 
nią, dochód 300 zł, za 
17,000 zł” na ` sprzedaż. 
Sokołowski, Plac Wolno- 
ści 2. (F-4194 


Plizownia 
karbuje i plisuje suknie 
za 2 do 5 zł., również ba- 
tykuje suknie, chusty, 
szale. Modne wzory, pię- 
Kne desenie. Skladom kon- 
fekcyjnym i bławatnym 
oraz szwalniom i modniar- 
kom odpowiedni rabat. 
W. Stcheffs, Bydgoszcz, 
ul. Batorego 5, II piętro, 
wejście z ul. Żaułok, 

(8432 


Karhowanie 
plisowanie 


i dekatyzowanie 


w deseniach najnowszych 
wykonuje szybko i po ce- 
nach najniższych, Pliso- 
wnia sukien damskich, 
Bydgoszcz, ul. Gdańska 68, 
Śniadeckich 24, przy Pla- 
cu Piastowskim, ul. Dwor- 
cowa 95a, Jagiellońska 4, 
skład kapel., Poznańska 5, 
skład kapeluszy,Nakło, ul. 
Ks. prerai 391, Źnin, Ry- 
nek 7, Koronowo, ulica 
Sienkiewicza 2. Materja! 
może być pocztą przesy- 
łany. (8955 


Sprzedam 
skład kolonjalno - bława- 
tny. z pełnem nrządzeniem 
w Żołędowie, 4 morgi o- 
grodu, około 50 drzew o- 
wocowych, w dobrem po- 
łożeniu, 10 klm. od Byd- 
goszczy, 20 minut od 
stacji, przystanek kolejki 
powiatowej w miejscu. 
Ubikacja nadaje się ró- 
wnież na mleczarnię lub 
interes zbożowy. Adres: 
Stanisław Wiśniewski w 
Żołędowie (obok restau- 
racji), stacja Maksymilja- 
nowo, pow. Bydgoszcz. 
(8965 


Rower A 
męski z wolnyin biegiem 
sprzeda tanio. Bocianowo 
nr. 9 w podwórzu, 2 wej- 
ście, I ptr. (F-4257 


Fortepjan 

krótki, koncertowy za bez- 

cen na sprzedaż. Oferty 

pod „Z. 200” do Dz. Bydg. 
8748 


Kilka tysięcy 
wysadków szparagów je- 
dnorocznych, także 2 i 3- 
letnich i kilka tysięcy ra- 
barbaru rocznego, poleca 


Pianino 
używane korzystnie na 


R. Trcichel w Wagrówcu. | sprzedaż. Majewski, Po- 
, (8882 morska 65, '(F-4181 


i 


- „DZIEŃNIK 


zł 


1000 m. 

soshowych pniaków na 4 
części lupanych ma do 
oddania H. Schlietor, Kar- 
sin pow. Chojnice. (8105 


Pianino 
krzyżowo - stronne, czarne 
tanió na sprzedaż. Lipo- 
wa 5a, parter, lewo. (8903 


Siderosten 
sprzedam beczkę ca. 170 
kg. farby 6zarnej prze- 
ciw rdzy. Czarnocki, ul. 
Gamma 2. {(F-4192 


Pościel 
nowa za 35 zł. na sprze- 
daż. ZA 5 w suterenie. 
(F'-4211 


Pompa 
na siłę trybową do mle- 
ka, wody okazyjnie na 
sprzedaż. K. Urbaniak, 
Poznańska 1. (8944 


? Łóżko 
mótalowe białe z powodu 
wyjazdu tanio sprzedam. 
Jaroszewska, Jackowskie- 
go 23. (8961 


8 marmurowych plyt 
okragłych średn. 85 cm. 
na sprzedaż. Pomorska 32, 
piekarnia, (F'-4207 


Samochód 
„Stoewer”, 5 osobowy, go- 
tów do jazdy korzystnie 
na sprzedaż za gotówkę. 
Zgł. do filji Dzien. Bydg. 
„Dworcowa 2, pod „5002,. 

(4230 


Karakułowe 
damskie piękne palto, no- 
we, 1.200 zł. ' sprzedam. 
Hotel Boston, ul. Dwor- 
cowa 7a, pokój 8. Por- 
tjer wskaże. (T-4203 


Pianino 
„Quandt” Frzyżowe sprze- 
da Koerdt, Król. Jadwi- 
gi 4b. (F-4198 


3 dojne kczy 
na sprzedaż. Promenada 
Big J2: (895€ 


Pieska 
młodego, rasy szpic sprze- 
dam. Warszawska 21, 
parter lewa. (1'-4221 


M wm 


tanio 
Nakielska 
(8980 


Rower 
męski jak now 
na sprzedaż. 
nr. 119. 


Pianino 
czarne krzyżowe na sprze- 
daż. Drost, Hetmańska 22, 
ptr. prawo. (F-41959 


Magiel 
korzystnie na sprzedaż. 
Kujawska 37. (8997 


Motocyki 
dwucylindrowy tanio na 
sprzedaż. Zgłosz. Gdań- 
ska 151, Srótownia i Siecz- 
karnia. (F'-4225 


Rower 
męski „Torpedo”, z wol- 
nym biegiem, za 110 zł na 
sprzedaż. Nakielska 18. 
(8991 


Maneźż s 
8-konny, mało używany, 
korzystnie do nabycia. 
Gdzic, wskaże Dz. Bydg. 

(8981 


Jadalka 
modna bardzo korzystnie 
na sprzedaż. Podwale 14. 
(8971 


Bryczka 
w zupełnie dobrym sta- 
nie okazyjnie na sprze- 
daż. Wiadomość: Gdań- 
ska 160, Skład papieru. 
(F-4 


= 


$ Dom 

mieszkalny w najlepszem 
położeniu w Bydgoszczy o 
mieszkaniach 4—7 miu po- 
kojowych owil, zwiększym 
placem wzgl. ogrodem do 
kupna poszukiwany. Łas- 
kawe oferty 7 szczegółó- 
wem opisaniem objektu 
podać do Dzien. 
pod „88024. 


Kupie 
ca. 14 metrów, używany 
wał transmisyjny 45 m/m 
gruby z podporami do 
przyśrubowania do muru, 
z łożyskami samo smaro- 
wemi. Fabryka siatek 
drucianych, Inowrocław, 
Toruńska 10. 2 


p” 


SKI“ 


Szukam 

kupna gospodarstwa przy 
wpłacie 20.000 zł, lub od- 
powiedniej dzierżawy. 
Puciłowski, Nowemiasto, 
poczta Nowemiasto, pow. 
lubawski. (F-4224 


Poszukuje 
kupna lub dzierżawy pie- 
karni pozamieiscowej. Of. 

od „H. 1000” do Dzien. 

ydg. (8933 


Ryflarke 
do ryflowania wale młyi- 
skich poszakuje celem ku- 
pna. Łaski, Młyn Koślin- 
ka pow. Tuchola. (8864 


apa 


Akcje 
Banku Polskiego kupię 
natychmiast. Wileńska 10, 
II ptr. lewo. 8900 


Kupie 
meble ogrodowe około 20 
stołów i 40 krzeseł. A. Hop- 
pe, Starogard, Hotel Dwor- 
cowy, tełefon 51. (8935 


Kupie 
skład kolonjalny dobrze 
urządzony, w dobrym 
punkcie, obrót 4.000 zł. 
miesięcznie, z mieszka- 
niem 3 lub 2 pokojowem 
wraz z kuchnią, Może 
być bez towaru, pożąda- 
ne w mniejszem ruchli- 
wem mieście.  Wpłacę 
4.000 zł. Of. do Dz. Bydg. 
pod „B. P. 1007. (8953 


Kupie (4792 
akcye Banku Polskiego. 
Oferty z podaniem ceny 
uprasza: Sonet, Byd- 
goszcz, ul. Wesoła nr. 13. 


Kupuję 
stale używane męskie 
obuwie nawet takie, które 
wymagają większej repa- 
racji. W. Grał owski, To- 
ruń, Różanna 5. (7482 


Beczki 
żelazne używane, do ben- 
zyny, nafty kupie, Oferty 
pod „A. T.” do Dz. Bydg. 
8954 


Piasku I żwiru 
poszukuje.» R. Łaganow- 
ski, Gdańska 102, tel. 139. 

(8978 


7 | Śrubsztak 
dobrze utrzymany kupię 


zaraz. Zęłosz pod „Śrub- 

sztak” do Dzien. Bydg. 
8367 

kl LEKCJE > 
Lekcyj 


języka francuskiego nie- 

drogo udziela byly aka- 

demik Antwerpskiego In- 

stytutu Handlowego. Wia- 

domość w firmie „Phar- 

macon”, Jagiellońska 22. 
(8952 


EA 


Bezplatne 
prospekty listownych kur- 
sów sten >grafji, kaligrafji 
wysyła Redakcja Steno- 


grafa, Warszawa, Szczygla 
RY, x122 (642 
Poszukuje 
zaraz dwóch skrzypków 
i jednego pianistę. Refle- 
ktuje się tylko na siły 


pierwszorzędne, Gdzie, 
wskaże Dzien. Bydg. 
8957 


ZR "WT S 
Piekarz-cukiernik 
który ukończył dopiero 
naukę, lub uczeń 


Pomocnik 
fryzjerski potrzebny. Sw. 


Trójcy 14, (8897 
Pomocnik 
fryzjerski potrzebny, Byd- 


goszcz, ulica Jezuicka 17, 
Markowski. (8975 


Pomocników 
tapicerskich, akuratnych 
wyścielarzy poszukuje 
Otto Domnick, Byd- 
goszcz, Wełniany Rynek 
nr. 7. (8390 


posad 


i | cowa 2, pod „D 


czwartek dnia 21 kwietnia 1927 roku. 


Poemoacnik 
obuwniczy może się zgło- 
sić. Seminaryjna nr. 9, 
Neumann. (895 


Ekspedientka 
dzielna potrzebna do skle- 
pu towarów krótkich i 
manufaktur. Zgłoszenia 
z odpisem świadectw do 
filjj Dzien. Bydg. pod 
„1027. (F-4228 


Potrzebna 
natychmiast kucharka-po- 
kojówka. Zgł. Kołłataja 11, 
II ptr. lewo. (8925 


Marszantka 
zdólna siła, na stałą po- 
sadę, 1noże się zgłosić. 
Majewski, Bydgoszcz, Mo- 
stowa 2. (8979 


Chłopaka 
do różnych prac poszu- 
kuję. Fordońska nr. 68. 
(8959 ; 
Freblówka 
ze świadectwami może sie 
zgłosić, ul. Fredry ur. 5. 
Hoffman. (F-4197 


Do dziecka 
potrzebna służąca od 14 
do 17 lat. Zgłoszenia do 
niedzieli, między 8—11 
rano, ul. Siemiradzkiego 
nr. 9, part. prawo. (F-4216 


Dwie dziewczyny 
do Bydgoszczy i Inowro- 
eławia, do wszystkiego, od 
1. 5. 27. potrzebne. Zgł. 
od godz. 1—3 w Biurze 
Młyn, Okole, Młyńska 3. 

(F-42 4 


©bciągaczka 
i dziewczęta do pakowa- 
nia mogą się zgłosić, Ul. 
Jasna 6. (F-4214 


Sztepera 
i szteperkę przyjmę zaraz. 
Bydgoszcz, ul. Kościelna 
nr. 10. (3968 


Dochodząca 
z gotowaniem na cały 
dzień potrzebna. Szarek. 
Dworcowa 90. (F'-4223 


Dziewczyna 
do prac domowych, zna 
także szycie, poszukuje 

ya Lubelska 29. 
ra (S940 t 


| ( POSAD 8 
POSZUKU:A 
OEE A, 


Rutynowany 
bufetowy poszukuje pó- 


sady. Kaucji stawia 150) 


zł. miejscowość obojętna. 


Marcin Marszałkowski, 

Zarków, pow. Jarocin, 

Wikp. (8865 
Krawcewa 


szuka zajęcia w domach, 
może też wyjechać. Zgł. 
Garbary 10, III p. łewo, 
Helena. (8889 


Skremna panienka 
umiejąca szyć i prasawać, 
która może sie zająć dzie- 
ćmi, dogladaniu chorych 
składem lub innem! ro- 
botąmi domowemi, poszu- 
kaje posady żaraz. Of. do 
Dz. Bydg. pod „Panien- 
ka J.” (8963 


Pomocniczka 
aptekarska z 8-letnią prak- 
tyka, włada językiem pol- 
skim i niemieckim zao- 
patrzona w najlepsze Świa- 
dectwa szuka posady. 
Of. do Dzien. Bydg. pod 
„Apteka”. (8931 


Dziewczyna 
umiejąca prasować szty- 
wną bieliznę szuka po- 
sady.  Zgłosz. do filji 
Dzien. Bydg., ul. Dwor- 

ziewczyna”, 
F-4215 


Były kupiec 
samodzielny szukuje 
posady podróżującego, ka- 
sjera, inkasenta, lub ja- 
kiegokolwiek zajęcia han- 
dlowego. Łask. zgłosz. 
pod „Handlowe” do Dz. 
Bydg. (8943 


Porządna 
i uczciwa panienka po- 
szukuje posady do pro- 
wadzenia  gospódarstwa, 
naonao] do samotnego 
ana, Zgłoszenia do Dzien. 
ydg, pod „M. 97. 

- 8940 


b Pons i 

sady wodróżującego 'z 

kanji 500 zł. Łask. zg}. 

pod „Kaucjá” do filji Dz. 

Bydg. Dworcowa nr. 2, 
(F-4206 


do Dziennika Bydg. 


pokój „umeblowany 
zywaniem kuchni. 


Mydlarz 
« długoletnią praktyks, 
wyrabia wszelkie wyroby 


959 | poszukuje posady, miej- 


scowość obojętna. Oferty 
pod 
„Mydłarz”. (9008 


Dziewczą z 

z wioski TRN zaję- 
cia do wszelkiej prać 
domowej. Wiadomość: 
F. Grochocki, ut. Śląska 1. 
(3372 


Stelmach ? 
samodzielny z trzy letnią 
praktyką, z własnemi po- 
rządkami poszukuje sta- 
łej posady, najchętniej w 


majątku. Zgł.: Leon Lu- 
towski, Wilkowo, pow. 
Sępólno. (8941 


C 


Lokal biurowy 
na parterze, składający 
gie z trzech ubikacji, za- 
raz dn wynajęcia. Bliż- 
sze inf. Frealand, Jagiel- 
lonsxa 11. (8892 


ign wętwdiny 
lub parowy poszukuję do 
dzierzawy. Of. do Dzien. 
Bydg. pod „R. M. N.” 
(8208 


Dzierżawa 
900, 700, 660 mórg pszen- 
no-buraczanej ziemi na 
korzystnych warunkach 
do nabycia. Stella, Dwor- 
cowa 64. (F4172 


Gospodarstwo 
150 mórg wydzierżawię, 
do objęcia potrzeba 
7.500 zł. Zgłoszenia Bro- 
dzicz, wieś Rafa, stacja 
Dabrowa, poczta Ostro- 
mecko powiat Chełmno. 

(8951 


Piekarnia 
z składem, urządzeniem, 
2-pokoj. mieszkaniem i 
kuchnią zaraz tanio do 
odstapienia. Zgłosz. do 
filji Dzien. Bydg., Dwor- 
cowa nr. 2, pod „G. M”. 
F-4210 


3 


Dzierżawe 
młyna wodno-motorowe- 
go (przemiał 200 ctrj; w 
wfielk.mieście,oddam wzgl. 
»rzyjme wspólnika. "Zgł. 
jpod „W. Z. 12” do Dzien. 
Byag. (F-4205 


EG 


Nowożeńcy 
poszukują 2—3 pokojo- 
wego mieszkania z kuch- 
nią. Płacą roczną dzier- 
żawę oraz remont. Of. 
pod „Nowożeńcy* do Dz. 
Bydg. (8760 


2 pokoje 
kuchnia, oraz 3 pokoje z 
uzywaniem kuchni, wska- 
że „Rekord”, Hermana 
Frankego nr. 3. (4221 


Młoda 
bezdzietne małżeństwo 
poszukuje mieszk., próżny 
pokój. Czynsz podług u- 
mowy. Łask. zgł. do filji 
Dz. Bydg. Dworcowa 2 


pod „R. Ś”, (F-4209 


Mieszkania 
jednopokojowego z kuch- 
nią poszukuję natych- 
miast.. Płacę roczną dzier- 
żawę. Of. pod „W. G. 100” 
do Dzien. Bydg. (8970 


Mieszkanie 
dam za pożyczkę 1500 zł 
na hipotekę. Gdzie, wska- 
że Dzien. Bydg. (8999 


KEY 


Pokój _ 
dla panów 20 zł. miesię- 
cznie, Gdzie? wskaże filja 
Dz. Bydg. Dworcowa 2. 
(F-4169 


Pokó 
umebl. do wynajęcia, ul. 
Krakowska 7, ptr. (F-4202 


Pokój 


umebl. dla 2 panów do|ulica Kościuszki nr. 3 
wynajęcia zaraz z oso- 
bnem wejściem, z utrzy- 
maniem lub bez. Kujaw- 
ska 13a, I ptr. 


(39. 
Wynajmę 


towarzyszki życia, Zg! 
„.|z podaniem stosunków 


W Bane Aogielskim 


Gdańska 165, obiady z * 
dań 1 zł. - (896 


Wdowiec ” 
lat 49, rzemieślnik, dò- 
brego charakteru, na du- 
brem stanowisku szuks 


18 


47 


familijnych nadesłać pod 
„B. Paweł” poste restante 
Tczew. i (894: u 


Okazja 128 A 
do egzystencji odstąpie 
wynalazek preparowani: 
pewnego artykułu dzien- 3 
nej potrzeby bez pomocy 
jakichkolwiek maszyn, a* 
varatów dotad koniecz- 
nych, zapewniającego czy- 
stego dochodu przy mi- 
nimalnej produkcji nawet 
w najmniejszem miastecz- 
ku od 2 tys. zł, mipea : 

[0 


nie pod gwarancją. +5 
lem dokonania próby i 
obznajmienia z fabryka- 


cją mogę ewentl. wyje- 
hat na miejsce, po u- 
przednim porozumieniu j 


się. Dla pań pedei; 
biorczych nadarza się rò- 
wnież łatwa i pewna c- 
gzystencja. Spieszne oi, 
do filji Dzien. Bydg., To- 
ruń, pod „Zagłoba”. (898: 


Poszukuję 
współnika do składu przy 
ruchliwej ubcy w Byd- 
goszczy celem założenia 
kontekcji damskiej i mę- 
skiej. Spieszne oferty do 
Dz. Bydg. pod „Skład 14* 

8789 


Poszukuję 
pani, pana lub wspólnika 
na samodzielne stanowi- 
sko w charakterze ekspe-- 
djenta (ki), zarazem ka- 
sjerki do składu. Waru- 
nek 2.000 zł., kaucja z o- 
prócentowaniem. Zgłosz. 
osobiste. Adres wskaże 
filja Dz. Bydg. Dworco- 
wa 2. (8942 


Wypożyczę 
3 tysiące złotych na I hi- 
poteke.. Dam procent lub 
mieszkanie. iadomość 
w Dzien. Rydg. (8974 


3500 dolarów 
do pewrego dobrze się 
zapowiadającego przed- 
siębiorstwa poszukuje 
dzielny fachowiec jako 
pozyczkę ewentual. jako 
wspólnika. Łask. oferty 
pod „W. J. 15” do Dzien. 
Bydg. (8985 


Wspólnika 
czynnego z kapitałem od 
6—8 tysiecy zł poszukuje 
dzielny mistrz cukierni- 
czy, długoletni kierownik 
firm wiedeńskich, współ- 
właścisiel fabryki cukrów 
i czekolady, celem spła- 
cenia udziału i rozszerze- 
nia wytworni. Oferty pod 
„Esgzystencja” do Dzien. 
Bydę. (8975 


Zgubioną 
książeczkę wojskową wy- 
daną przez P. K. U. Byd- 
goszcz na nazwisko Piotr 
Ratajczak, niniejszem u- 
nieważniam. (T-4133 


OGkelgę 
rzuconą na panów Taep- 
ke i Zarębskiego z Koro- 
nowa odwołuję. Alfred 
Osiński. i (8810 
m z w 

Ostrzeżenie! 

Wszelkie oszczerstwa Tzu- 
tane przez rozwiedzioną 
Stanisławę Knorr i jej 
14 letnią córkę Anielę 
Braun lub ich otoczenia. 
przeciw mnie, podaję na- 
tychmiast na drngę sądo- 
wą. Władysław Knorr. 

(F-4208 


Obelge F 
rzuconą na p. Jana Go- 
reckiego z Król. Wierz- 
chucina cofam. Jan Mo- 
drzejewski. (8932 


Znaleziono 
zegarek w Matwach. Moż- 
na go odebrać Bydgoszcz, 


II ptr. prawo. 


(8976 


Zgubiłam 


»szę zwró- 
a policję. 
308 


Str. 14. „DZIENNIK BYDGOSKI" czwartek dnia 21 kwietnia 1927 roku. Ńr_91. 


Kino „istal Rudoif Valentino „Syp IIA um m | ira 


Początek o godzinie- 6,45 i 8.45 w jego ostatnim przedśmierinym obrazie pod tytułem: 


pm menmam aana 


Ku 


EATA EE TRUA IDEID EE 


Przetarg przymusowy. 


IU 2 
» B JE = Ę 
nia 23 kwietnia 1927 r. o godz. 12-tej w połud. = AB Z 
będę sprzedawał ke. Osieku u DER cow ej 4 drodze - - = CRERCEER = 
publicznego przetargu za gotówkę najwięcej dającem = 4 a i i = 
E ida p na g ę najwięcej dającemu g g = codzięnnie od godziny 8- wieczorem. y 5 
2 kanapy pluszowe, 1 biurko B własnej fabrykacji poleca w eleganckiem, modnem, krzyżowem HEZ w Restauracji przy hotelu „Boston z 
meskie, 2 fotele, 1 kredens 5 wykonaniu, z najlepszym repetycyjnym* me*hanizmem, po przy- z= ul. Dworcowa 7a — Telefon 340 = 
i bufet d eb o oraz i edną B stępnych cenach na odpłatę do 18 mies'ęcy z długoletnią gwaraneją. = === Rendez-vous elity bydgoskiej === Są = 
maszynę do szala. cool g Zastępstwo słynnych zagranicznych firm. 8 Z y ; 
; ENN 
meremeta, a eo B. SOMMERFELD i 
ona Zs g e 
. : E Zał. 1905 r. Fabryka i hurtownia pianin Zał. 1905 r. E p EGI żółte plamy. opaleniznę 
Kaida gospodyni Bs Śni : - = l g radykalnie leczy pod 
Sg Bydgoszcz, ul. ŚniadeckKich 56. Tel. 883 i 918. $ gwarancją aptekarza Jana Gadóbuscha 
de miea ijg Filja: Grudziądz, ul. Groblowa 4. Tel. 229. g 6« 
swoje farbą i la- (6427 3 
BRE Sami UPEAA URS WM Z ZE ED WE O OD OZ T T d A || i Won | mio 
i ; SPRZEDAŻ DETALICZNA i HURTOWA 
| (ACZ | Pumiop M. Górecki, Bydgoszcz, Pomorska 8 
LJ Ę e 
s opony samochodowe - osięgają Lene 48. Ge 
w Bydgoszczy | największą iość kilometrów. 


F ; Dworcowa 94 5 
| ma wszelkie farby i lakiery w najlepszych 
y 


Najwiekszy wybór (8686 


instrumentów muzycznych 


smyczkowych | dętych również man- 
dolin, gitar i t. d. oraz strun i przy- 
borów do tychże poleca firma fachowa 


Stanisław Niewczyk 


skład i pracownia instrumentów muzyczn. 


Bydgoszcz, ul. Gdańska 147. 
$pecjałność : budowa i korektura instrumentów muzycza. smyczków. 


i Wszelkie wielkości 
i gatunkach po bardzo korzystnych cenach & 
s stale na składzie i służy chętnie poradą fachową. | 

7 


na składzie. j E Sia die 
R i Automobile 


Śbuydócszcz, ul. Gdańska 160 


7147) Tel. 1602 - adr. tel. Motosta. 


- w Międzychodzie 


w pobliżu lasu i jeziora, tuż przy łazienkach miejskich, 
Sergein amy Z całkowitem urządzeniem lub 
bez. Pokoi 39. System korytarzowy. Ogrzewanie centralne. 


laklad Ubezpieczenia Urzędników Prywatnych 


Polecam swoje wyra bg 
w wielkim wyborze i po najtańszych cenach! 


Specjalność: 
Alkinadyktynka à la feniyiiynta 


Likier gorzki 


kupuje stale odlewnia żelaza 


F. Eberhardt 


Curacao orange — Wiśniówka — Wypałanki 
Jamaica Rum — Wódka Czysta 
WINA krajowe i zagraniczne wa 


Albin Kebecki - Koronowo 


Polska Akcyjna Spółka Elektryczna 

Warszawa - Aleje Uiazdewskie nr. 47 

Łódż - Ulica Piotrkowska nr. 79 
Dostarcza 


urządzenia telefoniczne 


wszelkich systemów. 


Specjalność: automaty. 


Najkrótszy termin dostawy. 


Sp. z o. p. 6630 


Wezesne 


sadzonki warzywne 


bardzo piękny towar 


“1% |szpragi, truskawki, 
p| krzewy it d. RADIAAAR 
_ poleca i ETE EE E EEEE W AŚ 
Robert Böhme; | l dl od 1 maja 1927 r. dzielnego (| 
Bydgoszcz, 
ul. Jagiellońska 57. 


z a m 
Tel. 42. (8332) potrze! ny natychmiast. Gd) odróżują Ee: 


Kowal otrzymuje pier- z kaucją, zaprowadzonego na Pomorzu. (Samochód á 


K 


f 


y Aonwie do mekap 


jw najcięższym pocy- R 


"1 nowanym wykonaniu, $ M H : + s i n 

Pobrobt: Arkona, Pd: Zakup i sprzedaż wszeúsi wo. 8969 będzie stawiony do dyspozycji). Tylko piśmienne 

„Ytesla i Olkusz s Jabłoński oferty z fotografją, świadectwami i podaniem pensji 

tei 10 litrowe zaam u uprasza: B. Thiel, Tuchola, Fabryka Cukierków 5 FR 

SĘ P 9 „ Chełmża, Czekoladek: (8721 ; TO ; 

ti: p ulica Kołejowa mr. 7. à na najkorzystniejszych warunkach także handlarzom 


$KELDR GN ‘Teh 154. 


| 20 5 ; 
A Prosimy zażądać $% dostarcza (8995 


Ę oferty. (497 a wszelkich artyku. | WWWWBWWWIE R RA |. Hannig i $ka, Katowice, ul. Moniuszki 3. 
i (rady 5 tów vi 5. z ak res woiwię zarpa T do- ; . Poszakję si r maja I l. dzielne | SIMiETREgO g Agenci poszukiwani. 

PETTE EEE | + NE CY + Rych wykwalifii 8001 ; K 
Henryk Karznhowsk pomocnina 


zakład zegarm. - złotniczy pomocników 
braga me. zo.| MAalarskich 


e coca m | WOEN 


rokofników 


rr 
młodszych. 
Józef Leugear 
© mistrz malarski 


z branży żelaza do prowadzenia składnicy. — 
Reflektuje się na pierwszorzędną siłę. Zgłoszenia 


Hurtownia Emalii „Orianda” 
St Sławiński, Bydgoszcz, Kościuszki 13. (8937 


PETE RSEOZZERETE RO 


nowy znakomity środek dla prze- 
umysłu piekarskiego, podnoszący W 
wybitnie jakość pieczywa, 
Wyrabia: 
Browar Krak. Jana Gótza 
Kraków, uł. Lubicz 17. 


| Fay cementowe! | 


| odcieniach, trwałość na 
I światło i cement gwa-j 


f rantowane, (8267 Przedstawicielstwo: 
s i i AR, „SPÓŁDZIELNIA PIEKARSKA 
j Witold Wyszyńskię ý tarogard, Potrzebna zaraz starsza doświadczona Ng c 2 kę AAN 


| Pierwsza Poznańska ķ 
5 Fabryka Farb, ; 
| Poznań - Starołęka, | 

Tel. 5575 i 2898. f 


zółty bokser | | ż SC" AA | 
(suczka) zaginął, za wy- Ę Bziewzzyny |: ekspedientka FE PEATE TZ | l z 
nagrodzeniem do oddania | jo prac domowych, naj- z branży i długoletnią praktyką. i T p zci m js: Ę T fi to wą | 


Rok założenia 1913. Qiszewski, chę niej prore pracowal Í Zgłoszenia z dołączeniem życiorysu, odpisami świa- $ 
ulica Chocimska nr. 9. v "się 1 zgłosić do dectw oraz fotografją przyjmuje z otynkowanym drutem wyrabia i poleca wago- 
: sk Wielkopołanki Grudziądz. ROMAN LEWANDOWSKI nowo i jednostkowo (8492 | 
8 Specjalny magazyn wykwintn. artykułów męskich 4 |9 Mechaniczna Fabryka Wyrobów Trzeinowych 


WŁ. LUTOMSKI, Inowrocław. | 


Czytajcie „Dziennik Bydgoski" Gala ikonami 


Cena ogloszeń: 20 groszy za wiersz szer. 38 mm. Za reklamy na stronie przed ogłoszeniami 50 gr., w tekście na drugiej i trzeciej stronie 90gr., na dalszych stronach 75 gr. za wiersz 

szer. 67 mm. Drobne ogłoszenia słowo tytułowe 20 gr., każde dalsze 10 gr.; dla poszukujących pracy oraz na nekrologi 200/, zniżki, Przy powtórzeniu ogłoszeń udziela się rabatu. 

Przy konkursach i dochodzeniach sądowych wszelkie zniżki upadają. — Ogłoszenia zagraniczne 25%/, dopłaty. — Al hap SrO skomplikowane oraz z zastrzeżeniem miejsca o 200%/% drożej. 

Za terminowe umieszczenie i przepisane miejsce administracja nie odpowiada. — Miejsce płatności: RER — Konta bankowe: Bank Gospodarstwa Krajowego, Bank M. Stadthagen 
Bank Ludowy. — Konto czekowe: P, O. 203713 Poznań. . 


Drukiem i nakłąuem Drukarni Bydgoskiej Spółki Ake. Bydgoszcz. — Redaktor odpowiedzialny. Henryk Ruszewski. RR 
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